
Egzempbrz bezpłatny I
W NUMERZE:

CHCEMY PIĘKNYCH KO
BIET... I ODPOWIEDZI NA 
POSTULATY - str. 1.

Sprawy kobiet 1 wszystkie kwe
stie wpływające na Ich urodę o- 
mawialiśmy na naszych łamach 
pod hasłem „Chcemy pięknych 
kobiet". Każda kobieta chce być 
piękną. Toteż formułowaliśmy pe
wne postulaty pod adresem zain
teresowanych instytucji 1 Jedno- 

. stek gospodarczych. Niektóre z 
nich — Jak dotychczas — milczą 
jak zaklęte. Podsumowując dys
kusję, wysuwamy po raz wtóry 
nasze postulaty.

Jerzy Urban — WEŁNA — 
ŻYWIOŁ NIEBEZPIECZNY - 
str. 1

Autor „kibicował" fragmentowi 
katowickiego procesu wełnianego. 
Opisując kulisy zdarzeń, dochodzi 
on do wniosku: .....ofensywa na 
wełniane podziemie powinna się 
dokonać nie tylko poprzez wy
miar sprawiedliwości i rzucenie 
do boju batalionów milicji. Pro
cesy są dzwonami alarmowymi.'*

Józef Zawadzki - KRYTY
CZNE UWAGI O „EKONO
MII POLITYCZNEJ SOCJA
LIZMU" B. MINCA (ID - 
str. 2

„W książce B. Minca Pisze się 
wiele o sprzecznościach gospodar
ki... jako punkt wyjścia posłuży
ły tu znane tezy Mao-Tse-Tun- 
ga...“ I dalej zdaniem autora: 
„...zajęcie się sprzecznościami so
cjalizmu jest rzeczą słuszną 1 go
dną podkreślenia, zwłaszcza, że w 
przeszłości przedstawiano bu
downictwo socjalizmu zbyt gład
ko, bezkonfliktowo..." Autor są
dzi, że B. Minc postąpił słusznie 
wskazując na te sprzeczności. Ale 
...„zakończył analizę tam, gdzie 
dopiero powinien ją był rozwi
nąć, na skutek tego nie pokazał 
ani znaczenia, ani istoty tych 
sprzeczności".

Eliasz Chazanow — ŹRÓ
DŁA KONFLIKTÓW, Karol 
Szwarc — CZY WALKA Z 
WIATRAKAMI? - str. 3

Dlaczego ogórek nie śpiewa? 
Szukając odpowiedzi na to pyta
nie nasi reporterzy odwiedzili 
dwa przedsiębiorstwa. Na przy
kładzie Zakładów „M-s" we Wro
cławiu i Lubuskiej Fabryki Zgrze- 
blarek Bawełnianych autorzy 
wskazują na kształtowanie się 
niezbyt właściwych stosunków 
między zjednoczeniem, dyrekcją, 
załogą i poszczególnymi organami 
samorządu.

Władysław Dudziński — W 
POSZUKIWANIU MYDŁA 
DO PRALKI... - str. 4

Zaspokojenie popytu w zakresie 
artykułów. chemicznych przezna
czonych na rynek w bieżącym 
roku jest zagrożone w kilkuna
stu asortymentach. Oznacza to 
niemiłą wędrówkę konsumentów 
od sklepu do sklepu. Czy prze
mysł chemiczny pokona te trud
ności?

- GOSPODAR- 
. SOCJALISTY-

Adam Zwass 
KA KRAJÓW
CZNYCH W 1961 ROKU - 
str. 9 ; ’

Rok ubiegły był dla prawie 
wszystkich krajów socjalistycz
nych pierwszym rokiem nowej 
pięciolatki. Wyjątkiem jest jedy
nie ZSRR, dla którego był to 
trzeci rok planu siedmioletniego. 
Wszystkie te piany gospodarcze 
zmierzają do koncentracji wysił
ków w kierunku przekształcenia 
struktury produkcji przemysłowej. 
Jak przebiegała realizacja tego 
zamierzenia w 1961 roku? Co no
wego przyniósł on . we wszystkich 
dziedzinach życia gospodarczego 
narodów socjalistycznych?

Styczniowe 
osiągnięcia 

i' komplikacje
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K
IEDY toczy się duży pro
ces skupiający Uwagę opi
nii publicznej, ludzie na 
ogół odczuwają schaden- 
freude. Pognębienie wy
stępku jest pośrednim sa

lutem na cześć uczciwości. Sz ry 
człowiek drażniony willami, autami 
i zamorskimi wojażami rzucającej 
się w oczy grupki, uznaje za akt 
społecznej sprawiedliwości każdo
razową możność przekonania się, że 
za takim życiem stoją u nas zazwy
czaj czyny karalne i karane. Czuje 
też, że jego własne szare życie, za 
tysiąc pięćset miesięcznie, nabiera 
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racji, sensu, otrzymuje znak dodat
ni w wartościowaniu moralnym,

Pokibicowawszy fragmentowi ka
towickiego procesu wełnianego, na
brałem przekonania, że w tym wy
padku społeczeństwo, jako rozumna 
całość, dalekie być powipno od sa
tysfakcji mimo faktu, że sprawiedli
wości staje się zadość.

Sądzeni są ludzie, ale na ławie 
oskarżonych nie. siedzi, jeszcze prga- 
ńizŚĆja* przestępcza w branży weł
nianej, system jej operacji, tło ro
dzące możliwość łamania pewnych 
zasad gospodarowania realizowa
nych przez państwo.

Ledwie, ledwie uchylona została 
kurtyna zasłaniająca podziemie go
spodarcze. Kończy się jeden proces, 
zaczyna drugi, wedle krążących 
wieści dziesiątki jeszcze ludzi weł
na wyrzuci na ławę oskarżonych. 
Może za pół roku, czy za rok bę
dziemy więcej wiedzieć i rozumieć. 
Na razie są to procesy Brańskiego, 
Kiljana, Skoczylasa, Krzystanka, 

Regulskiej, Gajewskiego, Tarnawy, 
Opałki i tak dalej. To dużo, ale za 
mało.

1.

W prasowych relacjach zawarte 
były opisy wydarzeń, których fhno- 
gość zaciemniała zasadniczy sche
mat przestępstwa. Abstrahując w 
zasadzie od bibgu wypadków przed
stawiam tu zrealizowany plan kra
dzieży angielskiego runa, tak, jak 
powstał on w głowie bohatera dru
giego procesu (trzynastki) Wchodzą
cego teraz na wokandę — Eugeniu
sza Krzystanka, ekonomisty z Łodzi.

JERZY URBAN

Rzecz dzieje się w roku 1957. Krzysta
nek pracuje w ówczesnym Centralnym 
Zarządzie Przemyślu Wełnianego „Pół
noc" i jest osobą, od której zależą przy
działy dla fabryk na importowane su
rowce. Przedsięwzięcie wymaga wciąg
nięcia do szajki ściśle określonych osób, 
a raczej osób piastujących ściśle okre
ślone stanowiska. Dla powodzenia akcji 
konieczne jest bowiem współdziałanie 
ludzi* usadowionych w kilku punktach 
obrotu surowcowego.

Krzytanek ma oczywiście kontakty za- 

swoms» niej rozważania na temat brakii owego 
trudu i charakteru tych Kontaktów, hi 
to służbowych, ni to towarzyskich, im 
formuję, że rozstawienie posterunków 
ma się tak: •,

.1) Krzystanek — wydawanie zleceń na 
przydział runa.

2) Opałko, „Textilimport" — operacje 
biurowe w centrali handlu zagraniczne
go, służące sprzedaży surowców zakła
dom pracy.

3) Regulska — urzędniczka ZPW Im.
Dąbrowskiego w Zgierzu — manipulacje 
biurowe związane z zakupem surowców 
i zapłatą za nie.

4) Fic — urzędniczka magazynu w 
tychże zakładach — prowadzenie księgo
wości w magazynie i sporządzanie do
kumentów towarzyszących obrotowi su
rowców w samej fabryce.

5) Tarnawa — bielska spółdzielczość 
wełniana.

6) Gajewski, dyrektor bielskich zakła
dów wełnianych im. H. Sawickiej — 
możność nawiązywania kontaktu pomię
dzy łódzkimi urzędnikami a bielskim 
podziemiem,

W największym skrócie uproszczony 
schemat kilkakrotnie powtarzanej w róż
nych wariantach operacji wygląda jak 
następuje:

Krzystanek wystawia dokument, 
mocą którego przydziela angielskie 
runo, pozostające w dyspozycji 
„Textilimportu", małej fabryczce 
wełnianej w Łodygowicach koło 
Bielska. Przedsiębiorstwo to nie jest 
świadome, że w ogóle jakikolwiek 
przydział dostało. Tarnawa, skon
taktowany przez Gajewskiego z 
Krzystankiem, na podstawie zlece
nia Centralnego Zarządu podjeżdża 

ciężarówką i zabiera ponad dwie 
tony niedoprzędu angielskiego, 
przedstawiając wszystkie wymagane 
w tej operacji dokumenty. Tym sa
mym wełna zostaje skradziona.

Teraz Opałko, znajdując się we
wnątrz biura „Textilimportu". ni
szczy wszystkie dokumenty, likwi
duje wszelki ślad po tym, że jakaś 
wytwórnia w Łodygowicach otrzy
mała przydział i — pozornie — ode
brała wełnę.

Oczywiście, gdyby na tym poprze
stano, byłby to ordynarny rabunek 
magazynu, który rychło zostałby 

wykryty. Cała pomysłowość szajki 
dotyczy następnych operacji.

Krzystanek po raz drugi wysta
wia dokument, mocą którego przy
dziela ten sam, cyrkulujący już 
gdzieś na czarnym rynku surowiec 
— innej fabryce, Zakładom Przemy
słu Wełnianego im. Dąbrowskiego w 
Zgierzu. Opiewa on na ilość wełny 
o około pól tony większą, niż ta,

Teraz kolej ha ńeguiśką, pracownicę 
zgierskiej fabryki,. Wystawia ona wszy
stkie dokumenty potrzebne do pobrania 
surowca z magazynu „Textilimportu". 
Opałko zaś włącza. je ao dokumentacji 
handlowej swojej centrali. Nie Istniejąca 
w rzeczywistości wełna odbywa papie
rową drogę z centrali handlu zagranicz
nego, do zgierskich ' zakładów. Wedle 
papierów, włączonych do ksiąg 1 w 
„Textilimporcie" i ’ w ZPW im. Dąbrow
skiego niedoprzęd przejechał z magazy
nu Centrali do magazynu fabryki.

Dla stworzenia takiej iluzji Regulska 
m. in. każę fabrycznej komórce tran
sportu odebrać pozostałe pól tony i po
tem fałszuje kwity, uwidoczniając na 
nich cyfrę opiewającą na około 2,5 to
ny.

Magazynlerka Fic odnotowuje w doku
mentacji magazynu, że surowiec doń 
przybył. Podstawia w Jego miejsce „wy
gospodarowane nadwyżki", które oparły 
się remanentom, czyli partie surowca 
skradzione w magazynie wewnątrz fa
bryki, których jednak nie można było 
wywieźć z Zakładów. (Gdyby można by
ło takowe wywieźć — cala poprzednio 
opisana afera nie byłaby potrzebna). Fic 
następnie wydaje te nadwyżki do przę
dzalni, dbając, aby w papierach llosc 
ich rozmnożyła się do wielkości skra
dzionej z „Textilimportu".

I to koniec.
Schemat operacji, która była 

przedmiotem pierwszego procesu 
„ósemki" jest prawie identyczny, z 
tym wszakże, że nie wyłudzano su
rowca z „Textilimportu", a wyje-
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Po Plenum CRZZ

® akłpar 
gamsrząd

Autorzy publikowanych na la
mach naszego tygodnika artyku
łów poświęconych problemom 
samorządu robotniczego stwier
dzają, że' w praktyce nie było 
u nas warunków, w pełni sprzy
jających właściwemu funkcjono
waniu tego samorządu. W świet
le wielu faktów, publikacji i 
odgłosów trudno mieć co do 
tego wątpliwość^.

Ostatnio sytuacja pod tym 
względem wyraźnie się zmienia. 
O sprawach samorządu robotni
czego nie tylko coraz więcej się 
mówi, ale — co najistotniejsze 
— sprawy te „stają na warszta
cie” najbardziej miarodajnych 
czynników. I to z widocznymi 
skutkami.

Już IX Plenum KC PZPR za
sygnalizowało konieczność zwię
kszenia roli samorządu robotni
czego w naszej działalności go
spodarczej. Później, podczas 
grudniowej debaty Sejmu nad 
tegorocznym planem gospodar
czym, sprawy te znalazły bliż
szy oddźwięk, szczególnie w po
święconym im przemówieniu po
sła Mieczysława Marca. Wyka
zywał ori m. in., iż zapomniano 
u nas o tym, jaka treść i ogrom
ny zakres działalności mieści 
się w uprawnieniach samorządu 
robotniczego, ą sama tylko fpr- 

Mnafafe ■ jeigp:j.uz^^^ ^zóśfdńie 
pustym sloganem, jeżeli robot
nicy nie będą brali czynnego 
udziału w zarządzaniu przedsię
biorstwem. '

Szczególnie jednak szeroko za
jęło się tą problematyką ostat
nie Plenum CRZZ, poświęcone 
właśnie sprawie uaktywnienia 
samorządu robotniczego. Wnikli
wie analizując przyczyny jego 
słabości Plenum to daleko wy
kroczyło poza samo tylko postu
lowanie „pełniejszego docenia
nia", „zwiększenia aktywności" 
itp. Wskazano bowiem szereg jak 
najbardziej konkretnych warun
ków, których spełnienie jest nie
zbędne dla umożliwienia samo
rządom robotniczym właściwego 
funkcjonowania.

Przede wszystkim chodzi tu o 
zmianę stosunku administracji 
gospodarczej do samorządu. Za 
główną przyczynę łamania usta
wy o samorządzie robotniczym 
uznano fakt, iż zarówno zjedno
czenia jak i ministerstwa nie 
stwarzały praktycznie rzecz bio- 
rąc w swej działalności warunków 
niezbędnych dla liczenia się z opi
niami i postulatami załóg poszcze
gólnych przedsiębiorstw.

Dotyczy to w szczególności 
metod i trybu planowania gospo
darczego. Choć wspomniana 

ustawa przewiduje, iż roczne 
plany przedsiębiorstw powinny 
być przedyskutowane oraz 
uchwalane przez konferencje sa
morządu robotniczegow prak
tyce często przechodzono do 'po
rządku dziennego nad zgłasza
nymi na tych konferencjach 
wnioskami i w zakładach obo
wiązywały częstokroć plany, co 
do słuszności których załoga nie 
była przekonana.

Zazwyczaj zresztą przekazywa
no przedsiębiorstwom dyrektyw
ne wskaźniki z takim opóźnie
niem, iż na jakąś rzetelną ich 
analizę było już w ogóle za póź
no. Stąd też w postulatach Ple
num CRZZ położono szczególny 
nacisk na konieczność wcześniej
szego sporządzania wskaźników 
do planu i przekazywania jch. 
przedsiębiorstwom co najmniej 
na dwa tygodnie przed rozpo
częciem roku, którego wskaźniki 
te dotyczą.
.. Również wtedy, gdy zaistnie
je ewentualna konieczność zmia
ny wskaźników planu w ciągu 
okresu jego realizacji — zmia
ny takie nie mogą być dokony
wane w trybie zaskakiwania 
przedsiębiorstwa i co gorsza, ła
mania praworządności w stosun
ku do samorządu robotniczego, 
który zmiany takie powinien za- 

bowiem. w> 
dojnych przypadkach zjednocze
nia zwracały się wyłącznie': do 
dyrekcji przedsiębiorstw, igno
rując *w ogóle istnieąie samo
rządu, którego nawet nie pró
bowano przekonywać o potrze
bie przeprowadzenia zmian planu.

Na Plenum CRZZ wyraźnie 
przy tym podkreślano, że jeśli 
na tle wskaźników planu lub 
innych zagadnień dojdzie do 
sporu między samorządem a ad
ministracją gospodarczą 
spratuy takie nie mogą ‘był jed
nostronnie rozstrzygane przez 
zjednoczenie. Kiedy zjednocze
nie nie podziela stanowiska 
KSR — spór taki ma prawo 
rozstrzygać jedynie komisja roz
jemcza, składająca się z przed
stawicieli ministerstwa i zarzą
du głównego związku zawodo
wego. Związki zawodowe zo
stały bowiem zobowiązane do 
reprezentowania i obrony inte
resów samorządów robotniczych, 
a przypomnienie i podkreślenie 
tego przez Plenum CRZZ jest 
jak najbardziej na czasie.

Rozwijając myśli rzucone na 
Plenum warto dodać, że spory 
między samorządem i ad
ministracją nie mogą być rpz-

DOKONCZENIE NA STR. 3

Styczeń br. przyniósł nam wysoki 
wzrost produkcji globalnej przemy
słu, bo w granicach 11,6 proc, w 
porównaniu ze styczniem r. ub. 
Wskaźnik ten nie jest jednak mia
rodajny dla wyciągania wniosków, 
dotyczących dynamiki wzrostu pro
dukcji w następnych miesiącach. 
Jest on bowiem podwyższony przez 
dłuższą niż zazwyczaj kampanię cu
krowniczą. Po odliczeniu efektów 
styczniowej produkcji cukru otrzy
mujemy wskaźnik wzrostu produk
cji globalnej za styczeń br. na po
ziomie 8,5 proc, w porównaniu ze 
styczniem r. ub., tj. w granicach 
przewidzianego w planie na br. 
wzrostu produkcji (8,4 proc, w po
równaniu z r. ub.).

Charakterystyczne jest przy tym, 
że w styczniu br., w przeciwień
stwie do pierwszych miesięcy r. ub. 
dość dobremu wzrostowi produkcji 
towarzyszył niewielki wzrost wypłat 
z tytułu wynagrodzeń za pracę, bo 
o 0,7 proc, (w tym w przemyśle i 
budownictwie wypłaty ukształtować 
ły się nawet poniżej poziomu ze 
stycznia r. ub.). Jest to wzrost o 
wiele niższy od przyjętego w^, planie 
na br., który przewiduje, że na 
przestrzeni całego roku wypłaty z 
tytułu wynagrodzeń za pracę wzro
sną o ok. 5,5 proc., w, porównaniu 
z r. ub.

I tej tendencji nie można jednak 
uznać za typową dla następnych 
miesięcy br. Złożył się na nią bo

wiem m. in. niski wzrost produk
cji w grudniu r. ub., a tym samym 
i odpowiednio niższe wypłaty pre
mii w styczniu br. oraz wysoki 
wzrost absencji chorobowej, spowo
dowanej epidemią grypy.

Odmiennie niż na początku r. ub. 
ukształtowały się w styczniu br. 
również wypłaty z tytułu skupu 
produktów rolnych. Przed rokiem 
charakteryzowała je bowiem wyso
ka dynamika wzrostu (o ok. 20 proc, 
w porównaniu ze styczniem 1960 r.). 
W styczniu br. były one natomiast 
o 2,4 proc, niższe niż w styczniu r. 
ub., podczas gdy plan roczny prze
widuje ich wzrost o ok. 8,6 proc, w 
porównaniu z r. ub.

Musimy jednak pamiętać, że u 
podstaw wysokiego wzrostu skupu 
w ub. r. znajdował się duży wzrost 
skupu żywca wieprzowego, określa
ny wówczas obrazowo jako „mięsna 
góra".!) Następnie, pod koniec I 
półrocza r. ub. trudności paszowe 
doprowadziły do pewnego zahamo
wania dynamiki rozwoju hodowli 
trzody. Jej konsekwencje obserwu
jemy obecnie w postaci o 3,7 proc, 
niższego niż w styczniu r. ub. sku
pu żywca wiepraowego. Poprawa 
sytuacji paszowej w II połowie r. 
ub. ożywiła jednak tendencje roz
woju hodowli m. in. i trzody. Mo
żemy więc spodziewać się, że po 
okresowym osłabieniu dynamiki 
skupu trzody nastąpi jej ponowne 
przyspieszenie, wzrosną więc i wy

płaty z tytułu skupu produktów 
rolnych.

Na tle stosunkowo skromniejszej 
w styczniu br. dynamiki dochodów 
ludności zwraca uwagę wyższa od 
nich dynamika wzrostu obrotów 
handlu detalicznego, bo o ok. 4,5 
proc, w porównaniu z r. ub. i naj
wyższy od kilku lat (z wyjątkiem 
grudnia 1960 r.) przyrost wkładów 
oszczędnościowych — o 10 proc, w po
równaniu ze styczniem r. ub.

Jeżeli chodzi o dynamikę wzrostu 
obrotów handlu detalicznego, to 
wiąże się ona prawdopodobnie z 
upłynnianiem wcześniej nagroma
dzonych zasobów gotówkowych. Na 
wzrost zaś wkładów oszczędnościo
wych złożyło się nie dość dobre za
opatrzenie rynku, zmuszające do od
kładania pieniędzy w oczekiwaniu na 
potrzebne towary. Mało jest więc 
prawdopodobne, aby tendencje tego 
typu miały utrzymać się przez dłuż
szy okres czasu.

W handlu zagranicznym styczeń 
przyniósł lepszą od planowanej na 
br. dynamikę wzrostu obrotów z 
krajami socjalistycznymi, a w lutym 
podjęto szereg postanowień w spra
wie udogodnień w produkcji ekspor
towej, które sprawiają ,że niższy niż
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Chcemy pięknych kobiet...

Istnieje u nas miły (dla prasy) 
zwyczaj, że na wysuwane w 
gazetach wnioski czy krytyczne 
uwagi zainteresowane osoby i in
stytucje publicznie odpowiadają. 
Zwyczaj ten uznany został za tak 
słuszny i pożyteczny, że obleczono 
go w uniform odpowiedniego prze
pisu prawnego. Toteż krytykując 
Złą jakość pralek, brak obrabiarek 
na eksport, czy gwoździe znajdo
wane w chlebie — można mieć na
dzieję na mniej lub więcej konkret
ną odpowiedź. Inaczej natomiast się 
stało w sprawie równie co najmniej 
ważnej, w sprawie omawianej na 
naszych łamach pod hasłem „Chce
my pięknych kobiet".

Na usprawiedliwienie owego mil
czenia można by znaleźć wiele tłu
maczeń. Po pierwsze w tym, aby 
kobiety były piękne są zaintereso
wani wszyscy (poza paroma zazdro
snymi źonarii, których jednak w 
ogólnym rachunku można nie brać 
pod uwagę). Wiadomo zaś, że tam 
gdzie zainteresowani są wszyscy — 
nikt nic konkretnie nie robi. Po 

drugie wiele jeszcze osób uważa, 
że o kobiecej urodzie decyduje 
przede wszystkim natura (lub 
opatrzność), mimo jednak tej róż
nicy światopoglądowej wszyscy 
traktują . problem fatalistycznie, a 
jak wiadomo, ani natura ani Pan 
Bóg nie mają zwyczaju odpowia
dać na krytykę prasową.

My jednak będziemy uparci. Wy
chodząc z założenia, że' kobiety 
dzielą się na trzy kategorie <— ład
ne, bardzo ładne i piękne (sądzimy, 
że żaden dżentelmen nie może być 
innego zdania) i uważając, że każ
da kobieta chce należeć do katego
rii trzeciej (wobec czego należy jej 
stworzyć konkretne warunki do te
go, by mogła być piękna) — swoje 
postulaty adresowaliśmy i adresu
jemy do realnych instytucji i jed
nostek gospodarczych. Ponieważ do
tychczas owe jednostki i organiza
cje milczą. jak zaklęte, raz jeszcze 
przypomnimy ich adresy, podsumo
wując postulaty wysunięte w czasie 
akcji. W podsumowaniu tym opie
rać się będziemy przede. wszystkim 

na głosach czytelniczek, opubliko
wanych na naszych łamach.

'Zacznijmy od przemysłu — adre
satem jest tu przede wszystkim Mi
nisterstwo Przemysłu Lekkiego i 
podlegle mu zjednoczenia. Kobiety 
podniosły w tej sprawie jeden wiel
ki krzyk, który dotarł chyba do 
chmur, ale z wielką trudnością 
przenika do . gabinetów w gmachu 
na rogu Hożej i Kruczej: za mało 
nowych wzorów, za mało rozmiarów 
odzieży i bielizny, nienadążanie za 
modą, złe wykańczanie wszystkiego, 
w co kobieta ma się ubrać. Konkre
tyzując — najwięcej oberwał prze- 
mysLobuwniczyt), który nie usiłu
je nawet dostosowywać swej pro
dukcji do wymogów mody i zapo
trzebowania rynku. Przemysł włó
kienniczy — rto przede wszystkim 
problemy złego wykańczania tkanin 
(dlaczego to wszystko tak się gnie
cie!), niedostatecznej ilości kolorów 
i odcieni, spóźnianie się przynaj-
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 KSIĄŻCE B. Minca 
pi^ze się 'wiele ,o 
sprzecznościach gospo
darki socjalistycznej; 
ną s. 76—80 zostały one 
sformułowane w spo

sób generalny (jako punkt wyjścio
wy posłużyły tu znane tezy Mao-* 
Tse-Tunga), w kolejnych , rozdzia
łach autor omawia dalsze kolejne 
sprzeczności różnych dziedzin go
spodarki socjalistycźnej*K

Oczywiście, zajęcie się sprzecz
nościami socjalizmu jest rzeczą słu
szną i godną podkreślenia* zwłasz
cza, że w przeszłości przedstawia
no budownictwo socjalizmu zbyt 
gładko, bezkonfliktowo, łącząc to 
jakoś z okrutną w skutkach tezą 
o zaostrzaniu się walki klasowej 
w miarę postępów socjalizmu. Au
tor postąpił słusznie wskazując na 
sprzeczności socjalizmu; bowiem 
ich-" nieantagonistyczny charakter 
wcale nie oznacza ich małej waż
ności. Tylko, że — moim zdaniem 
— zatrzymał się na początku drogi, 
zakończył analizę tam, gdzie dopie
ro powinien ją był rozwinąć, na 
skutek tego nie pokazał ani zna
czenia, ani istoty tych sprzeczności.

Jakie jest znaczenie sprzeczności 
w teorii Marksa? Odpowiadając na 
to pytanie F. Engels pisał:..... bie- 
rzemy za punkt wyjścia pierwszy 
i najprostszy stosunek dany nam 
historycznie, faktycznie... Analizuje
my go. Z tego, że jest to stosunek, 
wynika, że posiada on dwie strony, 
które pozostaną ze sobą we wza
jemnym stosunku, każdą z nich 
rozpatrujemy oddzielnie, wnosimy 
stąd o rodzaju ich wzajemnego sto
sunku, ich obustronnego oddziały
wania. Wynikną przy tym sprzecz
ności wymagające rozwiązania. Ale 
ponieważ rozpatrujemy tutaj nie 
oderwany proces myślowy, odbywa
jący się tylko w naszych głowach, 
lecz proces rzeczywisty, który kie
dyś istotnie się odbywał lub jesz
cze odbywa, tedy i te sprzeczności 
musiały się w praktyce rozwinąć 
i znaleźć zapewne rozwiązanie. 
Zbadamy rodzaj tego rozwiązania 
i przekonamy się, że zostało ono 
osiągnięte przez powstanie jakie
goś nowego stosunku...“ (Por. F. 
Engels, „Karol Marks - Przyczy
nek do krytyki ekonomii politycz
nej'*, Dzieła wybrane, Warszawa 
1949, s. 348, t. D.

Ujawniając zatem sprzeczności 
badanego sposobu produkcji, Marks 
opiera się na rzeczywistych sprzecz
nościach, powstałych i rozwiązywa
nych w procesie historycznym, po
kazuje siły motoryczne rozwoju, bo- 
wdem sprzeczności owe pchają go
spodarkę naprzód, pokazuje zatem 
gospodarkę (jak to się obecnie o- 
kreśla) w dynamice. Sprzeczności 
te znajdują swoje rozwiązanie nie 
w abstrakcyjnym procesie myślo
wym, oderwanym od rzeczywistości, 
lecz w rzeczywistym rozwoju, któ
ry powołuje do życia nowe sprzecz
ności.

Gdyby autor w taki właśnie spo
sób podszedł do swojego dzieła, to 
powstałaby — śądżę — książka, w 
której wszystkie części * składowe 
byłyby ze sobą powiązane, nie dość 
luźna „federacja*1 rozdziałów, lecz 
właśnie traktat, w którym jedno 
wynikałoby z poprzedniego i logicz
nie uzasadniałoby następne. Wiado
mo byłoby dlaczego np. „rozmie
szczenie produkcji socjalistycznej** 
poprzedza rozdział o „dochodzie na
rodowym", dlaczego „planowanie 
gospodarki narodowej" znajduje się 
przed rozdziałem o „ogólnych ce
chach produkcji socjalistycznej". 
Słowem: książka miałaby swoją lo
gikę.

Niestety, autor przeważnie ogra
nicza się do wyliczenia sprzecznoś
ci, nie wiadomo natomiast jakie 
jest ich znaczenie: przeważnie pro
wadzą one do „nikąd", nic z ich 
istnienia nie wynika. Na s. 79 autor 
wylicza szereg sprzeczności, dając 
ich „najbardziej uproszczony sche
mat". Czytelnik ma prawo ocze
kiwać, że dalszy tok rozważań po- 
każe działanie wymienionych sprze
czności, sposób ich rozwiązywania. 
„Dalszego ciągu", jednak nie ma, 
dalszy tok rozważań nie znajduje 
się w związku logicznym lub hi
storycznym z wyliczonymi poprzed
nio sprzecznościami.

W dodatku cały szereg sprzecz
ności został sformułowany w spo
sób budzący poważne zastrzeżenia. 
Dla ilustracji tylko można przyto
czyć sformułowanie przeź autora 
sprzeczności (rzeczywiście istnieją
cej) miedzy wartością użvtkową 
i wartością. W książce czytamy: 
„Przy istnieniu stosunków towaro- 
wo-pieniężnych kryterium wartości 
użytkowej jest stosunek między 
stopniem zaspokojenia potrzeb albo 
efektem użytkowym produktu a 
jego ceną. Kryterium wartości na
tomiast jest stosunek między ceną, 
którą otrzymuje za produkt wy
twórca lub sprzedawca, a jego kosz
tami produkcji lub nabycia" (s. 100).

Od setek lat istnieje w nauce 
ekonomicznej spór w sprawie moż
liwości obiektywnej mierzalności 
wartości użytkowej. Większość eko
nomistów (w tej liczbie Marks) 
uważa, że wartość użytkowa jóst obie, 
ktywnie niemierzalna, bowiem jej 
cechą charakterystyczną jest od
mienność jednego towaru od dru
giego, a także niejednakowy stopień 
natężenia potrzeb. Nie ma żadnego 
sposobu zmierzenia ilościowego ' 
„efektu użytkowego" zegarka w sto
sunku np. do kompasu, efekt użyt
kowy okularów jest absolutnie nie
zależny od ich ceny. Stosunek za
tem między efektem użytkowym a-

•) Pierwsza część artykułu opublikowa
na została w nr 6/62.
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ceną towaru jest kategorią czysto 
subiektywną. Cena nie wyraża e- 
fektu użytkowego lecz wyłącznie 
wartość towarów;

Niesłuszne wydaje się twierdzenie, 
że ,tkryterrum wartości** jest stosu
nek ceny do, „kosztów produkcji’’, 
a tym'bardziej do „kosztów naby
cia**. Jest to czysta tautologia. 
Czym bowiem są koszty produkcji? 
Jeżeli rozpatrujemy koszty produkcji 
z punktu widzenia przedsiębiorstwa, 
są to ceny całego zespołu towa
rów i usług (odnosi się to,w jesz
cze większym -stopniu do Tcosztów 
nabycia). Zamiast wyjaśnić ceny 
przy pomocy wartości, autor wyjaś
nia wartość przy pomocy cen, a 

Krytyczne uwagi 
o „Ekonomii politycznej socjalizmu"

B. MINC A”
więc wyjaśnia ceny przez ceny. Je
żeli natomiast chodzi o nakłady 
ogólnospołeczne pracy ludzkiej ży
wej i uprzedmiotowionej — mamy 
do czynienia z wartością. W każ
dym ■ razie określenie B. Minca nie 
jest jasne. A zatem zarówno wartość 
użytkowa, jak i wartość, podstawowe 
i elementarne kategorie ekonomii 
politycznej, zostały przedstawione w 
książce, służącej jako podręcznik, 
w sposób nieprecyzyjny. Każdy zaś 
przyzna, że gdzie jak gdzie, ale 
w podręczniku jest wymagana naj
dalej posunięta precyzja, zwłasz
cza przy definiowaniu podstawo
wych i elementarnych pojęć. Pomi
jam tu (bardzo) liczne inne sfor
mułowania nieprecyzyjne i to przy 
formułowaniu podstawowych defi
nicji. Brak precyzji w formułowaniu 
nawet elementarnych definicji świad
czy niepochlebnie o pracy redak
cyjnej wydawnictwa, a także o pew
nym pośpiechu w pracy autorskiej.

Wydaje mi się, że przy omawia
niu sprzeczności gospodarki socja
listycznej należałoby przyjąć nastę
pujący punkt wyjściowy: jak do
tychczas ustrój socjalistyczny zwy
ciężył w krajach (z wyjątkiem NRD 
i Czechosłowacji) słabiej rozwinię
tych pod względem poziomu sil wy
twórczych. Najbardziej przodujące
mu ustrojowi społecznemu nie od
powiada dostatecznie wysoki po
ziom zaspokojenia potrzeb ludności, 
podczas, gdy socjalizm oznacza wła
śnie produkcję w imię zaspokojenia 
potrzeb. To ostatnie zależy ,nie tyl
ko od stosunków produkcji (cho
ciaż znaczenie stosunków produkcji, 
zwłaszcza jako czynnika rozwoju, 
jak również jako czynnika hamu- 
jego, jest ograniczone), lecz rów
nież od poziomu sił wytwórczych, 
wydajności pracy, efektywności na
kładów. Powstaje zatem swoista 
sprzeczność (którą określiłbym jako 
podstawową sorzeczność w kraiach, 
budujących obecnie socjalizm) mię
dzy najbardziej postępowym z do
tychczasowych typem ustroju spo
łecznego. a stosunkowo niskim punk
tem wyjściowym poziomu sił wy
twórczych.. Droga rozwiązania tej 
sprzeczności prowadzi nie przez za
mianę „pośredniego zawłaszczania" 
przez’ „bezpośrednie zawłaszczanie" 
(o czym za chwilę bardziej szcze
gółowo), do czego B. Minc przy
wiązuje decydujące znaczenie, lecz 
przede wszystkim przez przy
spieszony wzrost sił wytwór
czych, wzrost wydajności pra
cy itd. Właśnie dlatego Lenin pod
kreślał znaczenie poziomu wydaj
ności pracy jako decydującego kry
terium wyższości ustroju społecz
nego i „Władzę Radziecką plus elek
tryfikację całego kęaju" określał ja
ko komunizm. Z tych samych przy
czyn Program KPZR określa jako 
podstawową drogę do komunizmu 
stworzenie materialno-technicznej 
bazy, wyprzedzenie pod względem 
rozmiarów produkcji na 1 miesz
kańca USA, podniesienie stopy ży
ciowej. Oczywiście dokonywa się 
również rozwój stosunków produk
cji, stosunków własności, dwie for
my własności socjalistycznej prze
kształcają się w jedną ogólnonaro
dową formę. Rozwój stosunków 
produkcji ma też duże znaczenie 
dla rozwoju sił wytwórczych i całego 
społeczeństwa. Przyspieszony wzrost 
sił wytwórczych (np. w okresie 
industrializacji) może wywołać sze
reg innych (nazwijmy je umow
nie pochodnych) sprzeczności mię
dzy stopą wzrostu produkcji a 
stopą wzrostu zaspokojenia potrzeb, 
między przyszłymi i obecnymi in
teresami społeczeństwa, między za
daniami krótko i długookresowymi, 
akumulacją i konsumpcją. Może to 
grozić, z jednej strony, niedosta
tecznym uwzględnieniem bieżących 
potrzeb społeczeństwa przy podej
mowaniu decyzji nadmiernie szyb
kiego, gwałtownego wzrostu, odby
wającego się (przez jakiś czas, lub 
w jakimś stopniu) * w oderwaniu 
od realnych możliwości, z drugiej 
strony, niedostateczna stopa wzro
stu odsuwa realizację celu produk
cji socjalistycznej.

Wydaje mi się, że niedostatecz
ne uwzględnienie tych właśnie 
sprzeczności, wysunięcie na pierw
szy plan różnych form „zawłasz- 
czań" zaprowadziło autora książki 
na fałszywy trop przy poszukiwa
niu odpowiedzi na bardzo ważne 
problemy ekonomii politycznej so
cjalizmu. Np. na s. 101—106 autor 
poszukuje odpowiedzi na stary pro

blem przyczyń istnienia gospodar
ki towarowej w ustroju socjalistycz
nym. Przytacza 5 różnych odpowie
dzi w tej sprawię i w ostatecznej 
konkluzji dochodzi do wniosku: „Za 
przyczynę zachowania produkcji 'to
warowej we współczesnej gospodar
ce socjalistycznej należy uznać za
tem charakter socjalistycznej wła
sności środków produkcji w jej. ca-.
łoksztąłcie, a w szczególności ’ ist
nienie dwóch form tej własności 
1 istnienie zawłaszczania pośrednie
go w obrębie własności ogólnona
rodowej. To ostatnie ma szczególne 
znaczenie, gdyż dotyczy głównej 
formy własności socjalistycznej. 
Właśnie zawłaszczanie bezpośred- 
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mie przez przedsiębiorstwa sektora 
spółdzielczego i zawłaszczanie po
średnie przez przedsiębiorstwa sek
tora ogólnonarodowego jest przy
czyną, że wymiana między przed
siębiorstwami , przybiera charakter 
towarowy, tj., że produkt pod
lega aktom kupna-sprzedaży" (s. 
106).

Wydaje mi się, że autor nie 
uwzględnił tu następującej okolicz
ności: dopóki poziom sił wytwór
czych nie pozwala na pełne zaspo
kojenie potrzeb, istnieje koniecz
ność dzielenia konsumowanej czę
ści produktu społecznego, a najlep
szym sposobem tego podziału jest 
zasada podziału według ilości ’ i ja
kości pracy za pośrednictwem płac 
i dochodów pieniężnych. Podział 
bezpośredni wymagałby zastosowa
nia systemu kartkowego, wzmagał
by biurokrację, niepotrzebnie ogra
niczałby swobodę wyboru konsu
menta.

Jeżeli więc mam słuszność, 
to istnienie gospodarki towaro-, 
wej stanowi nie tyle skutek róż
nych form własności socjalistycznej 
(znaczenie tych różnic zostało głów
nie przez Stalina wyolbrzymione), 
ale przede wszystkim skutek nie
dostatecznego rozwoju produkcji i 
wydajności pracy. Przy wszelkich 
bowiem formach własności (jednej 
lub dwóch) niedostateczna produk
cja narzuca konieczność kontroli, 
regulowania podziału, a jak dotych
czas najlepszym narzędzien} , tej, 
«kontroli jest wymiana towarów,'ist-*J 
nienie dochodów pieniężnych. Pow
tarzam: droga od gospodarki towa
rowej do gospodarki nietowarowej 
prowadzi przede wszystkim przez 
wzrost produkcji i wydajności pra
cy, a nie p”zez takie lub inne for
my „zawłaszczania".

IV

W rozważaniach B. Minca bar
dzo dużą rolę spełnia „zawłaszcza
nie bezpośrednie" i „zawłaszczanie 
pośrednie". Nie są to centralne idee 
książki (jak już zaznaczałem, książ
ka nie ma centralnej myśli prze
wodniej), lecz są to pojęcia naj
częściej w niej powtarzane. Przy 
pomocy tych właśnie pojęć autor 
pragnie wyjaśnić bardzo wiele 
stron ekonomii politycznej socjaliz
mu. Zawłaszczanie pośrednie „jest 
podstawowym, określającym stosun
kiem produkcji współczesnej gospo
darki socjalistycznej" (s. 53, podkr. 
moje JZ), jest ona przyczyną sze
regu istotnych sprzeczności: 1) mię
dzy społeczeństwem (i jego przed
stawicielem — państwem) a przed-’ 
siębiorstwem, 2) między przedsię
biorstwami a ich pracownikami, 3) 
między różnymi przedsiębiorstwami, 
4) między przedsiębiorstwami a kon
sumentami. (por. s. 52). Rozwój do
konywa się przez przejście od za
właszczania pośredniego do bezpo
średniego, jest to jednak proces 
długotrwały.

Sformułowanie „zawłaszczanie po
średnie i bezpośrednie" stanowi oso
bisty wkład autora. Wydaje mi się jed
nak, że z punktu widzenia marksi
stowskiej teorii społecznej różnice 
między formami własności socjali
stycznej (a tym samym formami za
właszczania) posiadaj ą ‘podrzędne zna
czenie wobec wagi faktu, że własność 
środków produkcji jest społeczna 
socjalistyczna. Określającym stosun
kiem ekonomicznym (a tyrp bar
dziej podstawowym) nie może więc 
być taka lub inna forma „zawłasz
czania".

B. Minc pisze: „Gdy zawłaszcza
nie dokonuje się bezpośrednio przez 
podmiot własności, sposób zawłasz
czania należy scharakteryzować ja
ko bezpośredni. Gdy zawłaszczanie 
dokonuje się na rachunek podmio
tu własnęści, ale nie bezpośrednio 
przez ten podmiot, sposób zawłasz
czania należy .scharakteryzować ja
ko pośredni" (s. 44). Przekładając 
te wywody na język bardziej pro
sty możemy powiedzieć: jeżeli ist
nieją przedsiębiorstwa państwowe, 
które otrzymują od państwa („pod
miotu własności") środki produk
cji, wykonują zgodnie z planem 
swoje zadania, wypłacają z ramie
nia państwa pobory swoim pracow
nikom, odprowadzają podatek i zysk 
do kasy państwowej, to. taki stan 
rzeczy nazywa B. Minc „zawłaszcza
niem pośrednim". Zgódźmy się, że 
tak jesj: w istocie rzeczy, ale ten 
fakt, że państwo poleca swoim pra
cownikom kierować poszczególnymi 
odcinkami swojej produkcji i nada-

je tym odcinkom odrębną osobo
wość prawną nie stanowi w żad
nym* wypadku podstawowego i o- 
kreślającego stosunku produkcji, 
natomiast stanowi — w danych wa
runkach — najlepszą formę orga
nizacyjną, administracyjną itd. kie
rowania złożonym organizmem go
spodarczym.

Zastanawiając się nad sformułowa
niem autora dochodzę do następują
cych wywodów: 1) albo przejście od 
zawłaszczania pośredniego do bezpo
średniego oznacza starą i znaną 
tezę o przekształceniu dwóch form 
własności socjalistycznej w jedną* 
formę; jeżeli tak to dlaczego autor 
nie stwierdza tego wprost i nadaje

swojemu sformułowaniu wagę, ja
kiej ono nie posiada? 2) albo poś
rednie zawłaszczanie oznacza, że 
przedsiębiorstwa kupują i sprzeda
ją, wypłacają i pobierają fundusze 
na rachunek państwa, to w jaki 
jednak sposób ten widomy przejaw 
gospodarki towarowej może służyć 
jako przyczyna istnienia tej gospo
darki i jako jej wyjaśnienie? W su
mie, wydaje się, że takie sformułowa
nie o zawłaszczaniu pośrednim i bez
pośrednim sprowadza się do dosyć 
prostej rzeczy, a mianowicie, że w 
gospodarce socjalistycznej istnie
ją przedsiębiorstwa; 3) jeże
li zaś zawłaszczanie bezpośrednie 
mogłoby oznaczać, że nie będzie już 
przedsiębiorstw, względnie że bę
dzie istniało jedno tylko gigantycz
ne przedsiębiorstwo, że „podmiot 
własności" będzie, sam wszystko 
„zawłaszczał" i wszystko dzielił; te
go rodzaju idea jest wysoce, ale 
to bardzo wysoce, dyskusyjna.

Nie jestem bynajmniej przeciwni
kiem, nawet w podręcznikach, tez 
wysoce dyskusyjnych. Pod jed
nym wszakże warunkiem: stu
diujący powinien otrzymać jasną 
wskazówkę, że dana teza, idea, 
myśl stanowi osobistą własność au
tora książki i że jest ona dysku
syjną. Wydaje mi się, że jedną 
z największych zalet dobrych pod
ręczników jest wskazywanie studiu
jącym sposobu rozumowania auto
ra, jego drogi dochodzenia do 

n.aukowej. Jeżeli nawet ta 
lub mną ‘teza’ jest błędna, lecz za- 
pładnia myśl, skłania do refleksji, 
do dyskusji, a nie jest przedsta
wiona w formie ostatecznej praw
dy, spełnia ona pewną pozytywną 
rolę. Niestety prof. Minc, unika, wy
daje się, takiej formy pisania. Na 
przestrzeni 650 stron ani razu, ani 
w jednej kwestii autor nie stwier
dza, że wymaga ona jeszcze prze
myślenia, że jest dyskusyjna, że, 
być może, w danej sprawne nie 
ma całkowitej racji. Autor nie ape
luje do samodzielności myślowej 
swoich czytelników, nie każę im 
zastanowić się. Czytając książkę od
nosi sie wrażenie, że teoria eko
nomii politycznej socjalizmu znalaz
ła już odpowiedź na wszystkie po
ruszane przez nią kwestie, a autor 
jest posiadaczem niespornych odpo
wiedz; we wszystkich sprawach. A 
przecież wszystkim marksistowskim 
ekonomistom wiadomo, że stan teo
rii ekonomicznej socjalizmu jest da
leki od zadowalającego i że w o- 
gromnej ilości problemów nie ma 
jeszcze jasnej i niedwuznacznej od
powiedzi.

V

Ilustracją przedstawiania skom
plikowanych i wielce dyskusyjnych 
spraw w postaci uproszczonej i je
dnoznacznej prawdy, może być roz
dział IX pracy, traktujący o pra
widłowościach wzrostu ludności. 
Prawa wzrostu ludności są proble
mem trudnym i skomplikowanym, 
stanowiącym przedmiot długotrwa
łych dyskusji i dociekań demogra
fów, socjologów, historyków, eko
nomistów i naukowców wielu in
nych specjalności.

Z historii myśli ekonomicznej 
wiadomo, że swego czasu nastąpiło 
w tej kwestii pomieszanie praw 
przyrodniczych (biologicznych) z 
prawami ekonomicznymi. Miało to ■ 
miejsce szczególnie w dziele Mal- 
thusa, od którego pewną część je
go teorii przejął Ricardo. Do ru
chu robotniczego to pomieszanie po
jęć, wyjaśnianie ekonomii przy po
mocy biologii przeniósł w postaci 
„spiżowego prawa płac" F. Lassal- 
le. Wiadomo również, że Marks 
(aczkolwiek widział określone, skom- 
plikowane związki wzajemne mię
dzy warunkami ekonomicznymi a 
przyrostem ludności) odrzucał wy
jaśnianie podaży siły roboczej przez 
czynniki biologiczne i z tego punk
tu wadzenia ostro krytykował teo
rię Malthusa, Ricardo, Lassalle. 
Ogólne prawa akumulacji kapita
listycznej (sformułowane przez 
Marksa) wyjaśnia nie przyrost lud
ności, lecz przyrost zatrudnionych, 
a więc również niezatrudnionych, 
rezerwowej armii przemysłowej.

B. Minc pisze w tej sprawie: „Z 
wypowdedzi Marksa wynika, że 
przyrost ludności zależy od tempa 
wzrostu gospodarczego, od wielkoś
ci kapitału globalnego i udziału w 
nim kapitału zmiennego... Na wzrost 
ludności wpływa granica produkcji 
kapitalistycznej, którą wyznacza 

^wielkość zysku, a nie zaspokojenie 
potrzeb** (231—232). Oczywiście; 'ani 
u Marksa, .ani w rzeczywistości ka
pitalistycznej nie ma zależności (a 
przynajmniej • jednoznacznej zależ
ności) między stopą wzrostu gospo
darczego a stopą wzrostu ludności. 
Gdyby tak było,’ to stopa wzrostu 
ludności w krajach słabo rozwinię
tych musiałaby być' wielokrotnie 
mniejsza niż w głównych krajach 
kapitalistycznych; ani u Marksa, ani 
w rzeczywistej historii nie ma też za
leżności między rozmiarami-globalne- 
go kapitału a stopą wzrostu lud
ności. Gdyby tak było, to stopa 
wzrostu ludności Indii, Pakistanu, 
Indonezji itd, musiałaby stanowić 

znikomy ułamek stopy wzrostu lud
ności w Anglii, Francji', NRF itd., 
a jest akurat odwrotnie.

„Oczywiście — pisze autor — po
pyt na pracę stwarza ogólne ramy 
dla wzrostu ludności, a konkretna 
dynamika ludnościowa zależy jesz
cze od szeregu innych czynników 
i okoliczności. W każdym razie po
pyt na pracę odgrywa decydującą 
rolę" (s. 232). Gdyby tak było, to 
przyrost ludności musiałby pozosta
wać w odwrotnej proporcji do roz
miarów bezrobocia jawnego i uta
jonego. Czy jednak istnieją jakie
kolwiek dowody na potwierdzenie 
tej tezy? Wydaje mi się, że można 
przedstawić dziesiątki dowodów 
wręcz odwrotnych zależności. Przez 
dziesiątki lat stopa wzrostu lud
ności we Francji była znacznie 
mniejsza niż w Niemczech, chociaż 
bezrobocie w Niemczech było znacz
nie (absolutnie i względnie) większe 
niż we Francji, jeszcze obecnie bez
robocie utajone i jawne jest naj
wyższe w Indii i w innych krajach 
słabo rozwiniętych, ą stopa przyro
stu ludności jest tam najwyższa.

Po przytoczeniu swoistej inter
pretacji marksowskiego prawa lud
nościowego, a właściwie zastąpieniu 
go przez lassalowskie „spiżowe pra
wo", autor formułuje socjalistycz
ne prawo ludnościowe: „Wobec te
go, że w gospodarce socjalistycz
nej praca pozostaje środkiem utrzy
mania i jest wynagradzana w for- 
miypifóc i ddćhódów^ćźłońK-ów 
dzielni, popyt (czy też zapotrzebo
wanie) na pracę w zasadzie okreś
la wzrost ludności" (233). Nie są
dzę by autor miał tu rację. Z tego 
faktu, że „praca pozostaje środ
kiem utrzymania" wcale nie wy
nika „z żelazną logiką", że „popyt 
na pracę określa w zasadzie przy
rost. ludności". Korelacja między 
intensywnością popytu na pracę w 
krajach socjalistycznych a stopą 
przyrostu ludności w tych krajach 
wcale nie potwierdza takiego zwią
zku. Również dane przytoczone 
przez autora (s. 228—229) nie po
twierdzają jego tez. Z .danych tych 
wynika, że w 1956 r. przyrost na
turalny w Albanii był trzykrotnie 
większy od przyrostu naturalnego 
w Czechosłowacji i na' Węgrzech, o 
lz3 wyższy niż w Polsce i o ok. 
40 proc, wyższy niż w ZSRR. Nikt 
nie może stwierdzić, aby różnice 
w stopie przyrostu były w jakim
kolwiek stopniu wynikiem różnicy 
w intensywności popytu na pracę. 
Dlatego też gdy autor konkluduje, 
że „Uwzględniając powyższe, socja
listyczne prawo ludnościowe można 
sformułować w następujący sposób: 
wzrost ludności zależy w zasadzie 
od popytu na pracę, określonego 
z kolei przez wzrost gospodarczy". 
(234 podkr. B. Minca), stanowi to 
niecodziennie spotykaną w* pracy 
naukowej symplifikację bardzo zło
żonego problemu demograficznego, 
socjologicznego, kulturowego, mo
ralnego 'i także ekonomicznego. Au
tor polemizuje z zupełnie słuszną 
wypowiedzią radzieckiego podręcz
nika ekonomii politycznej, w któ- 

. rym socjalistyczne prawo ludnościo
we przedstawia się jako likwidację 
bezrobocia, pełne zatrudnienie lu
dzi zdolnych do pracy, racjonalne 
wykorzystanie zdolnej do pracy lud
ności. Nie zgadzam się z .niektóry
mi tezami tego podręcznika, uwa
żam jednak, że w danej sprawie 
racja jest po stronie autorów ra
dzieckich, a nie po stronie B. Min
ca, bowiem słusznie zwracają oni 
uwagę nie na biologiczne i inne 
prawidłowości wzrostu' ludności, 
lecz na ekonomiczny problem ra
cjonalnego wykorzystania ludności 
zdolnej do pracy.

B. Minc polemizuje z ekonomist- 
ką radziecką Dolską, gdyż w jej 
określeniu „brak wykazania związ
ku przyczynowego między wzrostem 
gospodarczym, popytem na pracę 
i przyrostem ludności w warunkach 
współczesnej gospodarki socjalisty
cznej". Moim zaś zdaniem brak owego 
„związku przyczynowego" uchronił 
autorkę przed wulgarnym materia
lizmem i uproszczonym przedsta
wieniem złożonej kwestii.

Po omówieniu samego prawa, au
tor przechodzi dó „mechanizmu 
działania socjalistycznego prawa 
ludności" (s. 236). Jakiż to jest 
„mechanizm"? B. Minc pisze: 
„Wzrost gospodarczy, rodząc popyt 
na pracę, odbija się <v świadomości 
ludności jako przekonanie o pew-

sanami
1 tyćfóótniu .

• Nie sposób nie przyznać, że ni 
Zjazd Ligi Kobiet, który obradował w 
ub. tygodriiu ‘w Warszawie, nader ja
skrawo przedstawił zaniedbania w roz- 
wiązaniu najbardziej bolesnych dla ko
biet problemów. Jaskrawość ta, nieste
ty w większości! przypadków odpowiada 
rzeczywistości. Wymieńmy chociażby ta
kie sprawy jak: zatrudnienie, przygo
towanie do wykonywania zawodu, mo
żliwości aktywizacji zawodowej 1 ściśle 
związane z tym sprawy ułatwień w pro
wadzeniu gospodarstwa domowego — a 
wlec rozwoju sieci usług, doskonalenia 
form opieki nad dziećmi itd. Od rozwią
zania tych problemów nie «jo*™1 
uchylić. Im dłużej odwleka się podję
cie w tym kierunku konkretnych 
tym więcej nawarstwia się sprzeczności 
i kłopotów dotyczących nie tylko sa
mych kobiet. Chcemy, aby nasze korne
ty były radosne przez cały rok, a me 
tylko w dniu ich święta, które właśnie 
8 marca będziemy obchodzili.
• Jak zapewnić załogom przemysłu 

metalowego lepszą opiekę zdrowotna? 
Tei sprawie poświęcone było plenum 
Zarządu Głównego Metalowców. O wa
dze problemu świadczą następujące 
przykladvt w przemyśle metalowym 
działa 435 ośrodków zdrowia, jednakże 
wiele zakładów nie ma właściwie zorga
nizowanych i wyposażonych 
zapobiegawczo-leczniczych; w cZakladacn 
im. Róży Luksemburg w Warszawie, w 
Krakowskich Zakładach Odlewniczych, 
w Zakładach Mechanicznych „Ursus , 
Stoczni Gdańskiej i in. — placówki te 
mieszczą się w ciasnych, często prowi
zorycznych pomieszczeniach. Nie najle
piej jest też z wyposażeniem — tylko 01 
spośród 435 placówek posiada aparaty 
rentgenowskie. Zdaniem związkowców 
dotychczasowe zasady tworzenia różnej 
kategorii placówek przemysłowej służby 
•zdrowia nie są właściwe, gdyż opierają 
się przede wszystkim na liczebności za
łóg. w niedostatecznym stopniu uwzględ
niając warunki pracy. Wskutek tego po
nad 200 kluczowych przedsiębiorstw- 
orzemysłu metalowego nie ma możliwoś
ci rozwinięcia szerszej działalności pro- 
filaktyczno-lecizniczej.
• Wydaje sie. że w wyniku trwają

cych od dłuższego czasu prac nad uni
fikacją taryfikatorów kwalifikacyjnych 
będzie można wreszcie powszechnie za
stosować zasadę: równa płaca za taką 
samą pracę. Nowe taryfikatory zawierać 
będą trzy podstawowe cechy pracy, jako 
kryteria 1 oceny:

— Złożoność, co wiąże się z poziomem 
kwalifikacji:

— ciężkość, jako stopień wysiłku _ fi
zycznego, bez uwzględniania uciąż
liwych i szkodliwych dla zdrowia 
warunków pracy, gdyż ujęte to zo
stanie oddzielnie;

— odpowiedzialność.
Wprowadzenie ujednoliconych taryfi

katorów wyeliminuje poczucie krzywdy 
wśród załóg, kiedy to robotnik tego sa
mego zawodu bez podwyższania kwali
fikacji zarabiał nieraz znacznie więcej, 
jeżeli przeszedł do sąsiedniego zakładu 
należącego do innej branży. Wpłynie to 
również niewątpliwie na ustabilizowanie 
zatrudnienia. W niedługim czasie Ko
mitet Pracy i Płacy wydać ma specjal
ną instrukcję w tej sprawie.

ności rozwoju gospodarczego w 
przyszłości i zatrudnienia potom
stwa. Szczególne znaczenie ma tu 
nie tylko aktualny wzrost gospo
darczy, ale i ocena przez ludność 
przyszłego rozwoju gospodarczego 
(w krajach socjalistycznych' .'istotne 
znaczenie pod tym względem mają 
plany wieloletnie i perspektywicz
ne, formułujące zadania rozwoju 
gospodarczego") (str. 236).

Czytając te słowa, napisane naj
poważniej w święcie, przecieram 
oczy ze zdumienia. Czy rzeczywiś-- 
cie autor uważa, że ktokolwiek u- 
zależnia postanowienie powiększe
nia swojej rodziny (jeżeli nawet 
założymy, że świadome macierzyń
stwo i ojcostwo jest powszechne, 
co bynajmniej niestety nie odpo
wiada rzeczywistości ani u nas, ani 
w świecie) od przestudiowania pla
nów wieloletnich i perspektywicz
nych, od oceny przyszłego rozwoju 
gospodarczego? Czy gdziekolwiek w 
świecie decyzje o powiększeniu ro
dziny stanowią wynik trzeźwej kal
kulacji ewentualnego stosunku po
daży i popytu na pracę za lat 
(dajmy na to) 16? Ciekawe co po
wiedzieliby demografowie i inni 
znawcy problemu o tej idei autora?

Wiele innych problemów zawar
tych w książce zasługuje także na 
dyskusję. Mam np' poważne obiek
cje w sprawie tezy, że: „pieniądz 
w gospodarce socjalistycznej jest 
krystalizacją wartości wymiennej 
w samym procesie wymiany, a więc 
samodzielną formą wartości" (s. 
245). W jaki sposób pieniądz papie
rowy (a o takim pisze cały czas 
nasz autor) może być krystalizacją 
wartości, tj. w jaki sposób rzecz 
nie posiadająca własnej wartości 
może być krystalizacją społecznie 
niezbędnego czasu pracy?

Zgadzając się z autorem w spra
wie potrzeby omówienia możliwoś
ci procesów inflacyjnych w ustroju 
socjalistycznym, mam jednak po
ważne wątpliwości w kwestii moż
liwości omówienia problematyki in
flacji w oderwaniu od problemów 
emisji pieniądza, ilości pieniądza, 
kwestii finansów. Wydaje mi się, 
że zagadnienie inflacji nie jest 
częściowym problemem handlu we- 
wnętrzn^go i równowagi między 
popytem a podażą w handlu, lecz 
należy (jak i w całym świecie) do 
teorii pieniądza.

Żałuje bardzo, że jestem krytyczny 
w stosunku do książki. Nie jest to 
jednak zależne ode mnie, lecz od 
samego dzieła, które — mo'm zda
niem — mimo szeregu zalet, nie 
jest dziełem dojrzałym i nie całko
wicie zasługuje na to by polecać je 
szerokiej publiczności, zwłaszcza w 
charakterze podręcznika.

OD REDAKCJI
Na temat książki prof. B. Minca 

opublikowaliśmy recenzję Juliana 
Gordona (nr 36 61), dwuczęściowy 
artykuł prof. Józefa Zawadzkiego 
(nr nr 6 62 i bieżący) oraz list Wa
cława Przelaskowskiego (nr 8 <»2). 
Zamierzamy publikować dalsze wy
powiedzi.



Dlaczego ogórek nie śpiewa ? Dlaczego ogórek nie śpiewa ? Ohczegśnpic nie śpiewa ?

0 aktywny samorząd
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

strzygące na podstawie identy
fikowania wszelkich posunięć 

1 tej administracji z interesami 
ogólnospołecznymi. Nawet wtedy, 
gdy samorząd robotniczy uzna 
zaproponowane przez zjednocze
nie wskaźniki za nierealne i 
zawyżone, • zjednoczenie nie po
winno uważać takiego samorzą
du za czynnik hamujący reali
zacje zadań gospodarczych. 
Świadczyłoby to po prostu o 
krótkowzroczności. Lepiej prze
cież z góry orientować się w 
trudnościach, jakie napotyka 
realizacja planu i przedyskuto
wać ewentualne możliwości ich 
pokonania, aniżeli zadowolić się 
bierną akceptacją wskaźników, 
które później mogłyby nie zo
stać zrealizowane.

A przy zaangażowaniu samo
rządu do realizacji wspólnie 
ustalonych zadań, przy stworze
niu warunków sprzyjających 
wyzwalaniu inicjdtywy załogi — 
na pewno można dokonać znacz
nie więcej niż w drodze admi
nistracyjnego nacisku. Zrozu
mienie, że aktywny samorząd 
robotniczy nie jest przeszkodą, 
ale szczególnie cennym sojuszni
kiem w realizacji zadań stawia
nych przed administracją gospo
darczą — stanowi nader istotny 
warunek usunięcia różnych trud
ności na drodze do aktywizacji 
tego samorządu.

Tendencje do rozwiązywania 
wszelkich problemów gospodar
czych poprzez same tylko admi
nistracyjne nakazy są jednak w 
wielu resortach i zjednoczeniach 
zbyt silne, by można się spo
dziewać, że wystąpienie przeciw
ko tym tendencjom przez Ple
num CRZZ wystarczy do rady
kalniejszego ich przełamania. 
Potrzeba tu jeszcze szerokiego, 
upartego działania w tym kie
runku ze strony wszystkich 
ogniw związkowych, a że ich 
postulaty nie wiążą np. działal
ności zjednoczeń — niezbędne 
jest jednoznaczne stanowisko mi
nisterstw i organów centralnych 
a także ewentualne szybkie wy
danie odpowiednich aktów nor
matywnych obowiązujących ad
ministrację gospodarczą.

Z drugiej strony potrzebne 
jest przełamywanie nastrojów 
apatii i zniechęcenia wśród sa
me go aktypu;. samor.ządÓW... TO- 
botniczych/który w wielu przy
padkach działalność swą uznał 
za bezowocną, a więc i niecelo
wą. Oprócz zmiany stosunku ze 
strony administracji gospodar
czej może tu pomóc także po

stulowana przez CRZZ zmiana 
samego układu stosunków wew
nątrz samorządu. Chodzi przede 
wszystkim o to, aby zakładowe 
organizacje partyjne^ brały udział 
w zarządzaniu przedsiębior
stwami nie ponad samorządem, 
ale właśnie poprzez samorząd 
i aby pełniej wykorzystywać róż
ne kompetencje , podstawowego 
organu samorządu, jakim jest 
rada robotnicza. Postęp w tej 
dziedzinie wymaga również po
konywania wielu silnie zakorze
nionych tendencji i przyzwy
czajeń.

Tak więc Plenum CRZZ 
— angażując związki zawodowe 
do jak najbardziej słusznej bata
lii i wskazując konkretne jej 
kierunki — stało się bodźcem na 
drodze do aktywizacji samorzą
du robotniczego. Wiele jednak 
spraw związanych z aktywiza
cją samorządu robotniczego mo
że jeszcze budzić najrozmaitsze 
wątpliwości. Ponieważ zaś opi
nie samych tylko działaczy tego 
samorządu mogą być czasami 
jednostronne, potrzebna jest tu 
szersza dyskusja i wymiana 
poglądów.

W dotychczasowych dysku
sjach i na Plenum CRZZ za
sygnalizowano ogólnie szereg 
nader istotnych zależności mię
dzy rolą samorządu robotnicze
go a aktualnie stosowanym sy
stemem planowania i zarządza
nia. Związki te wymagają je
szcze pełniejszego naświetlenia, 
a wynikające stąd postulaty — 
bliższej konkretyzacji.

Dalszego przedyskutowania i 
konkretnych rozwiązań wymaga 
sprawa naszego systemu bodź
ców, który zbyt często stawia 
interesy załogi i przedsiębior
stwa w sprzeczności z interesa
mi gospodarki narodowej. Trud
no bowiem wymagać, aby samo
rządy robotnicze np. zwalcza
ły tendencje do zaniżonego 
planowania skoro w prakty
ce często wyżej ceni się u 
nas przekraczanie zaniżonych 
planów, aniżeli wymagającą 
większego wysiłku realizację 
napiętych zadań. Racjonal
ne rozwiązanie tego typu od 
dawna zresztą sygnalizowanych 
sprzeczności jest więc niezbedne 
również dla właściwego funkcjo
nowania samorządu robotni
czego. ..

, , Przy tym., wszystkim- trzena 
-pamiętać^ że problematyka’ sa
morządu robotniczego nie ogra
nicza się do spraw czysto go
spodarczych. Przecież rozwój tej 
instytucji ma również olbrzymi 
wpływ na demokratyzację sto-

W
* WYTWÓRNI Maszyn 
Elektrycznych „M-5" 
we Wrocławiu toczy
ła się zażarta dysku
sja na temat rozdzia
łu premii i nagród.

Z gorączkowych rozmów udało 
mi się wyłowić kilka zdań, które 
wprowadzają w samo sedno spra
wy.
- Dlaczego nikt, u diabla, nie potrafi 

ml wytłumaczyć, jak to się stało, żeśmy 
razem z Kazikiem pracowali przy tej 
samej maszynie, a on dostał ode mnie 
więcej o 500 zł? - irytował się młody 
blondyn.
- A co z tak zwaną sprawiedliwością 

społeczną? Jak trzeba robić po godzi
nach, to nas widzą, ale jak się dzieli 
nagrody — to nas nie ma. W naszym 
wydziale jest około czterystu fizycznych 
i czterdziestu umysłowych. Zęby było 
bardziej „sprawiedliwie** - premie dają 
czterdziestu fizycznym i dwudziestu u- 
myslowym -
dorzucił stojący obok starszy męż
czyzna.

Atakowano przewodniczącego ra
dy zakładowej. Do niego zwracali 
się zebrani, pod jego adresem pa
dały pytania, w których dźwięczał 
wyrzut. On sam sprawiał wraże
nia człowieka zrównoważonego i 
opanowanego. Widać było, że boleje 
nad tym, że ludziom, dzieje się 
krzywda. Sposób w jaki reagował i 
wyjaśnienia, jakich udzielał mimo 
woli zjednywały mu sympatię.

Miałem możność przeprowadze
nia obszernej rozmowy z przewod
niczącym rady robotniczej. Jest to 
młody, energiczny inżynier. „Wlazł 
po uszy“ — jak to sam określa — w 
społeczny kierat. Czy daje mu to 
zadowolenie? Gwoli prawdzie nale
ży stwierdzić, że gdy go wybierano 
sądził, że praca w samorządzie da 
mu wiele satysfakcji, że będzie się 
mógł przyczynić do pobudzenia ini
cjatywy wśród załogi, inicjaty- 

sunków w naszym społeczeń
stwie, na podnoszenie ogólnego 
poziomu ideowego i moralnego. 
W dotychczasowej dyskusji i 
publikacjach te i inne społeczne 
aspekty samorządu robotniczego 
często były nawet pomijane, 
stąd też bliższe ich naświetlenie 
również wydaje się bardzo po
trzebne.

Wszystkie te względy przema
wiają za tym, aby nadal rozwi
jać dyskusję nad problemami 
samorządu robotniczego. Dlatego 
będziemy kontynuować nasz cykl 
publikacji poświęconych tym 
zagadnieniom, a zainteresowa
nych Czytelników zapraszamy 
do wzięcia udziału w tej wy
mianie poglądów. Sprawa stwo
rzenia jak najlepszych warun
ków dla wyzwolenia inicjatywy 
ludżV \ p¥dćy, ' dla racjonalizacji 
naszej' gospodarki i pogłębiania 
demokracji — jest przecież dla 
nas szczególnie dziś ważna i za
sługuje na jak największą 
uwagę.

W. Gł. 

wy, która w rezultacie sprawi, że 
o „M-5“ będą mówili: to jest chlu
ba polskiego przemysłu maszynowe
go. Naturalny objaw. Młody czło
wiek i zdrowe ambicje, Obecnie 
jednak nie sprawia wrażenia entu
zjasty. Tylko od czasu do czasu 
zapala się, mówiąc o pracach rady.

W jego relacji. Bodźce czy anty- 
bodźce, przedmiot dyskusji załogi 

' n'abiera nowych barw.
— Premlie i nagrody, to największa bo

lączka naszego zakładu. Może to się wy

Źródła konfliktów

dać paradoksem, ale odzywają się glosy, 
że lepiej dla wszystkich byłoby, gdyby 
ich w ogóle nie przyznawano. Atmosfe
ra, w Jakiej odbywa się rozdział nagród, 
jest dla wszystkich organów samorządu 
nie do zniesienia. Załoga, podenerwowa
na i rozdyskutowana, więcej uwagi i 
czasu- poświęca tym sprawom niż pro
dukcji. Nie ma się jednak czemu dzi
wić. Tam, gdzie w grę wchodzi zainte
resowanie materialne, niezbędna jest 
szczególna precyzja w rozdziale i, co 
najważniejszei właściwe , nakierowanie 
bodźców.

Podam kilka przykładów. Zakład nasz, 
jako jeden z największych w resorcie, 
produkuje generatory i ciężkie maszyny 
elektryczne. I mamy na swym koncie 
niewątpliwe sukcesy. W ostatnich latach 
zdołaliśmy wprowadzić wiele nowych 
konstrukcji i udoskonalić istniejące. Jest 
to zasługa załogi zajętej bezpośrednio 
przy produkcji, Jak i całego sztabu pra
cowników inźyńiersko-technicznych oraz 
biura konstrukcyjnego. Ludzie ci powin
ni otrzymywać premie i nagrody, ale 
tylko wtedy, gdy w grę wchodzą istotne 
osiągnięcia, wykraczające poza ramy 
normalnych obowiązków każdego z nich. 
A tymczasem tak zwane „osiągnięcia*', za 
które zakład zostaje nagrodzony, wyraża
ją się często... w opóźnionym eksporcie 
bądź w spóźnionym terminie przekazania 
pewnych typów maszyn do eksploatacji. 
Poza tym premie* te, które, jak już 
wspomniałem, nie zawsze są przyznawane 
za zasługi, przekazywane są przez zjed
noczenie po upływie dość długiego cza
su od wykonania zadań. Wyklucza to w 
znacznym stopniu możliwość ustalenia ex 
post stopnia zaangażowania w nich po
szczególnych pracowników. Można by wy
liczyć najprzeróżniejsze rodzaje tych pre
mii: za energetykę, za eksport, za wyniki 
ekonomiczne, za racjonalizację, za postęp 
techniczny itd. itp.

I druga sprawa, bardziej istotna: wszy
stkie premie są w zasadzie obwarowane 
klauzulami i przepisami co do podziału. 
Sprawiają one, że wszyscy dyrektorzy 
otrzymują premię, z góry przyznaną 
przez zjednoczenie. Kierownicy poszcze
gólnych wydziałów i pracownicy inźy 
niersko-techniczni również _ party cvpują 
we- śtSz^stklćh" rż®za:jaćłi' prrnnii. Można! 
sohie 'latw<* dopowiedzieć, co pozostałe 
dla,.„szaraków". Nic rwięcadziwneco. że 
jedni otrzymują w ciągu roku po kilka
naście lub kilkadziesiąt tvcionv zlnt.-^h, 
drudzy zaś. a tvch Jest niestety więk
szość, po kilkaset złotych.

Nie bede robii taiemni^y z teco. że 
przy przyznawaniu premii eksportowej, 

prży której dolha granlcii pojedyńczej ■ 
■wypłaty nie może być nlźwa niż4S0 W ■ 
dochodzi dą tego, te — ze względu. ha 
szczupłe środki - w trzyosobowej bry
gadzie przyznaje się 750 zł jednemu pra-: 
cownikowi,’ a on dzieli słę (W, trybie 
„poufnym") z pozostałymi. Gorzej, jest,. 
gdy bęygada składa się z ośmiu lub dzie- . 
wlęclu osób. Wtedy suma tą zostaje po 
prostu zespołowo „upłynniona** w barzę. 
Najgorsze, że wobec tych wszystkich 
faktów jesteśmy bezsilni.

Można by dyskutować i polemizo
wać z poglądami przewodniczącego 
rady robotniczej. Jego zdaniem, le-

ELIASZ CHAZANOW

karstwem na wszystkie, nazwijmy 
je, ,bodżcowe bolączki, byłby rodząj 
swbistej „urawniłowki“. Byłaby to 
tendencja niewątpliwie niesłuszna. 
Cnodzi raczej o takie rozdzielanie 
funduszów, które by uwzględniało 
rzeczywisty wkład pracy poszczegól
nych ludzi i grup, i które by stymu
lowało coraz lepszą pracę i organi
zację.

Niesłuszne też jest sprowadzenie 
premiowania wyłącznie do tych 
przypadków, kiedy zakład przekra
cza plan, chociażby z tego powodu, 
że w „M-5“, gdzie przeważa produk
cja jednostkowa, wciąż udoskonala
na, zasługi poszczególnych ludzi 
trudno mierzyć samą tylko termino
wością ich pracy .i stopniem wyko
nania planu. Przykładem może być 
chociażby maszyna elektryczna, któ
rą wykonuje od dłuższego czasu 
„M-5” dla Huty Warszawa. Już dziś 
na koncie „M-5“ -zanotowano pół
roczne opóźnienie. Wszystko wska
zuje na to, że termin przekazania 
tego agregatu opóźni się jeszcze o 
dalsze 3 miesiące.

Czy oznacza to, zgodnie z tezą 
przewodniczącego rady robotniczej, 
że automatycznie zakład powinien 
być pozbawiony premii za tę pracę? 
Bynajmniej. Jak się bowiem okazu
je, jest to agregat bardzo specjalis
tyczny, . po raz pierwszy u nas pro
dukowany, a co najciekawsze — 
technicznie zaawansowani Szwajca
rzy, którzy podobny agregat dla Pol
ski wykonują, ze względów techno
logicznych są spóźnieni w stopniu 
nie mniejszym od „M-5“. '

' • Śygńaiy z „M-S^ó^korfflfkthtti 
‘^rży przyznawaniu i rozdziale pre- 
mi? są o tyle symptomatyczne;'~że 
potwierdzają tezę o niewłaściwie ti- 
stalanych bodźcach pozapłacowych.

W „M-5" nabiera to szczególnie 
ostrego charakteru, z uwagi na fak

ty; że samorząd w tej dziedzinie 
jest tu niemal bezwolnym organem, 
nie mającym, najmniejszego wpływu 
na politykę premii i nagród.

WSPÓŁGOSPODARÓWANIE 
CZY TYLKO FRAZES?

Rozmowa przeszła na zagadnienie 
stosunków między zjednoczeniem- i 
organami samorządu robotniczego. 
Zabrzmiała tu stara, nuta: „nie li
czą się z nami, nie respektują ha-

szych opjnii, a tym samym obniżają 
nasz autorytet wśród załogi".

— Dlaczego na to pozwalacie?; — 
pytam. Przecież macie w ręku taką 
broń, jaką jest ustawa sejmowa, 
która wyraźnie precyzuje uprawnie
nia samorźądów. Dlaczego nie egze
kwujecie swoich uprawnień?

Pośrednią odpowiedź dal jeden 2 
moich rozmówców:

- Sytuacja,' w jakiej znalazł się1 nasz 
zakład na przełomie lat 1961/1962 jest 
szczególna. Mamy nowego dyrektora. 
Jest to młody człowiek, który nie może 
mieć zbyt wielkiego doświadczenia w 
kierowaniu takim wielkim i skompliko
wanym zakładem. Mówicie o uprawnie
niach samorządu i pytacie, dlaczego- ich 
nie egzekwujemy. A czy moglibyście 
nam powiedzieć, dlaczego nikt nie kon
sultował się z nami i nawet nie zapytał, 
co sądzimy o kandydaturze nowego dy
rektora? Chcialbym być' dobrze zrozu
mianym. Nie mani osobiście, podobnie 
jak nikt z pozostałych członków samo
rządu, zastrzeżeń w stosunku do dyrek
tora. Sądzimy jednak, że w naszym' za
kładzie jest wielu ludzi bardziej doświad
czonych zawodowo i życiowo, którzy 
mogliby lepiej dźwigać ciężar zarządza
nia zakładem.

Gdy otrzymaliśmy wskaźniki dyrektyw
ne ze zjednoczenia, dyrektor zakomuni
kował, że samorząd nie będzie brał 
udziału w analizie planu do czasu, do
póki nie zostaną uzgodnione stanowiska 
między dyrekcją a zjednoczeniem. Po 
długotrwałych przetargach obie strony 
doszły do porozumienia i obecnie plan 
tpf jest opracowywany we wszystkich 
szczegółach przez wydział planowania.

Dyrektor przyrzekl doręczyć każdemu 
członkowi KSR szczegółowy plan wraz 
z komentarzem na -14 - dni przed KSR. 
Ma zamiar nawet powielić go w takiej 
ilości egzemplarzy, aby na trzech człon
ków KSR przypadał jeden komplet pla
nu. Śmiem jednak wyrazić obawę( że 
$6¾ formalne odfajkowa-

Czy-nie^-uważsme, że wina w 
tym przypadku leży jednak również

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Sami nie wiemy co robić. Wszystkie nasze wysiłki nic nie znaczą. Wal
czymy — jak don Kichot — z przysłowiowymi wiatrakami. Nie pozostaje nic 
innego jak rozłożyć ręce. Tak wyglądała pierwsza, żywiołowa reakcja mych 
rozmówców w* Lubuskiej Fabryce Zgrzebłarek Bawełnianych w Zielonej 
Górze na dźwięk słów: samorząd robotniczy. — Najgorzej zaś układa się 
nasza współpraca ze zjednoczeniem.

Czy rzeczywiście jest tak źle? Czy załoga i działacze robotniczy są bez
radni i nie mogą w dostatecznym stopniu brać współudziału w zarządzaniu 
Lubuską Fabryką?

*

W
SZYSTKO zaczęło się 
od tego, że samorząd 
robotniczy nie zgodził 
się w ubiegłym roku 
na przyjęcie projektu 
planu opracowanego 

przez Zjednoczenie. Miano bowiem 
wiele zastrzeżeń co do jego real- 
ności.

Przedsiębiorstwo przeżywało wte
dy szczególnie trudny okres. Fabry
ka znajdowała się w trakcie inten
sywnej rozbudowy i modernizacii. 
Równocześnie wprowadzano do pro
dukcji nowe asortymenty, w znacz
nej części asortymenty maszyn i 
urządzeń dotychczas w kraju nie 
produkowanych. Wymagało to po
czynienia poważnych zmian- w tech
nologii i organizacji, nie mówiąc 
już o tym. że z dotychczasową orga
nizacją produkcji — generalnie rzecz 
biorąc — nie było w Fabryce naj
lepiej.

Samorząd robotniczy nie wysuwał 
zastrzeżeń co do wielkości nało
żonych zadań. Zdawały się one 
możliwe do zrealizowania. Chodzi
ło jedynie o to. że przy zaprogra
mowanym limicie zatrudnienia żad
ną miarą — chyba przy pomocy 
..szturmu na plan-* — nie można by 
os;ągnąć zaplanowanych wskaźni
ków produkcji globalnej, towaro
wej i akumulacji.

Dcryagano się więc zwiększenia 
stanu zatrudnienia o około 60 eta
tów (w zakładzie pracowało ok. 
1 000 osób). Równocześnie KSR wy
sunęła propozycję wnikliwszej ana- 
1-zy istniejącej sytuacji ekonomicz- 
no-produkcyjnej przedsiębiorstwa. 
Żeby na jej podstawie zaradzić 
wszelkim trudnościom, przeszkodom 
i kłopotom.

' Reakcja resortu i Zjednoczenia 
Przemysłu Maszyn Włókienniczych 
na postulaty załogi! była natych
miastowa. Z ministerstwa podobno 
przyszło pismo, (nigdzie nie udało 
mi się. niestety, natrafić na jego 
ślad, ale jak twierdzili prawie 
wszyscy moi rozmówcy w zakła
dzie p:smo takie było), w którym 
miało s'ę kryć stwierdzenie, że KSR 
nie ma prawa zatwierdzić planu, 

albowiem ustawa o- samorządzie ro
botna czym precyzuje, że do niego 
należy wyłącznie opiniowanie pla
nu.

Istotnie, samorząd nie może w 
żadnym przypadku ingerować bez
pośrednio w zarządzanie przedsię
biorstwa. Może jednak nie uchwalić 
planu i rzeczywiście samorząd w 
„Zgrzeblarkach” z prawa tego sko
rzystał. Cóż z tego. Przedstawiciel 
Zjednoczenia wyraził się: Odrzuci
liście?! Dobrze. I tak będziecie plan 
realizować.

Nikt nie próbował dyskutować z 
załoga, ani też dokładnie snraw- 
dzić, czy jej zastrzeżenia i postulaty 
są słuszne.

Skutki biurokratycznego stanowi
ska Zjednoczenia nie kazały na sie
bie długo czekać. Przed przedsię
biorstwem poczęły ^ę piętrzyć naj
rozmaitsze kłopoty. Fabryka z re
guły nie mogła wykonać planów 
miesięcznych, co gors,ze — coraz 
wyraźniej widoczna była perspekty
wa niepomyślnej realizacji planu 
rocznego. Równocześnie przekroczo
no znacznie limit godzin/ladliczbo- 
wych, a wykonanie zadań produk
cyjnych na podstawie nowych norm 
— ze względu na brak przeszło 60 
etatów — stanęło pod. znakiem za
pytania. Sytuacja wyglądała wręcz 
katastrofalnie.

Dopiero wówczas „góra” wyka
zała zainteresowanie problemami 
zakładu. Do Zielonej Góry zjechała 
specjalna komisja resortu i Zjed
noczenia. Rozpatrzyła sytuację w 
przedsiębiorstwie, wysunęła szereg 
wniosków zmierzających do uspraw
nienia pracy, wytknęła jaskrawe 
błędy. Zaspokojono też częściowo 
postulaty fabryki, zwiększając stan 
zatrudnienia o 20 etatów. Dla do
bra planu i produkcji podjęto decy
zję zwiększenia o dalsze 16 tys. go
dzin nadliczbowych. Wystąpiono 
taky? z propozycją odpowiedniego 
zwiększenia funduszu płac.

Odbyło się to wszystko na pięć 
przed dwunastą: dopiero pod ko
niec listopada ub. roku. Rozpoczął 
się przewidywany już na początku 
roku „szturm na plan”. W konsek
wencji-przy dużym wysiłku całej 

załogi Toczne zadania wykonano. Ale 
jakim kosztem!

Na początku bieżącego roku ma
gazyny detali były puste. Nic więc 
dziwnego, że w ciągu stycznia wy
konano zaledwie 20 proc, produk
cji towarowej.

Oto do czego doprowadza nieli
czenie się z opinią KSR. Rację mia

CZY WaLkA 

WiAtRAKAmi

ła w końcu załoga, ale jakże póź
no zechciano to uznać w Zjedno
czeniu i resorcie.

— Załoga nie uchyla się od reali
zacji zadań. Rozumiemy interes 
ogólnopaństwowy. Są jednak pew
ne granice naszych możliwości — 
powiedział mi jeden z rozmówców 
— mogliśmy wykonać bez przeszkód 
plan, ale tylko przy zwiększeniu 
środków przeznaczonych na jego 
realizację. Zjednoczenie uważa zaś, 
że samorząd robotniczy jest hamul
cem . w wykonywaniu zadań plano
wych. Jak rzeczywiście było — 
wskazuje dobitnie przykład ubiegłe
go roku. Teraz w zakładzie panu
je zrozumiałe rozgoryczenie. Wszy
scy są zniechęceni i zmęczeni 
„szturmem na plan”.

Trudności ^ubiegłoroczne wpłynęły 
bodaj decydująco na dyskusję i za
twierdzenie planu na rok bieżący. 
Choć i inne siły odegrały tu nie
poślednią rolę.

Projekt planu wpłynął ze Zjed
noczenia do przedsiębiorstwa pod 
koniec grudnia. Już 3 stycznia KSR 
pian zatwierdziła, Ale była to spra

wa tylko formalna. Jak można bo
wiem w ciągu niecałego tygodnia 
sprawdzić, czy plan jest realny. 
Działacze wchodzący w skład samo
rządu robotniczego, to w przeważa
jącej mierze pracownicy fizyczni, 
niezbyt zorientowani w mechanizmie 
planu. Na dokładne zorientowanie 
się, czy plan jest realny, czy za

KAROL SZWARC

duży w stosunku do możliwości za
kładu, potrzeba czasu. Powinni się 
go przedyskutować z całą załogą, 
zasięgnąć jej opinii. Może udałoby 
się wykryć jeszcze jakieś rezerwy. 
Niech robotnicy się wypowiedzą.

Zjednoczenie postanowiło, że 
KSR-y powinny zatwierdzić plany 
do 7 stycznia br. Dlaczego' więc 
przedstawiciele zakładu nie prote
stowali na kolegium Zjednoczenia, 
które odbyło się w grudniu ub. r.? 
Dlaczego dopiero na styczniowej 
konferencji samorządu rada robot
nicza zaproponowała, żeby zatwier
dzenie planu nieco odroczyć? Argu
mentowano, że już w ubiegłym ro
ku były trudności, że zadania roku 
bieżącego nie są łatwe, że w zasa
dzie nie są przygotowani do dysku
sji, bo za mało było czasu itd.

Jak to się stało, że pomimo'to 
plan zatwierdzono? Niebłahą rolę 
odegrały tu naciski Zjednoczenia. 
Odnosi się wrażenie, że wpływ 
Zjednoczenia niewiele miał wspól
nego z demokracją. A o dyskusji 
w ogóle w tym przypadku mówić 
nie można.

I znów rozgoryczenie. Wielu człon
ków samorządu robotniczego nie 
jest przekonanych o realności planu, 
zwłaszcza, że nie zawiera on wszy
stkich wskaźników. Formalności 
stało się jednąk zadość, KSR plan 
przyjęła.

— Protestowaliśmy przeciwko nie_ 
realnemu planowi w ubiegłym ro

ku. I czy to coś pomogło, czy ktoś 
usłuchał? Czy jest więc sens, aby- 
śmy znów wysuwali zastrzeżenia.

— Jesteśmy zmęczeni nieustanną 
szarpaniną ze Zjednoczeniem. Więc 
„odwaliliśmy" to fikcyjne poparcie 
planu Zjednoczenia dla naszego 
przedsiębiorstwa. Nie twierdzimy, że 
plan jest nierealny, za duży, czy za 
mały. Po prostu nie wiemy jeszcze, 
co o nim sądzić. W wielu przypad
kach stawiani jesteśmy wobec fak
tów dokonanych; uznaliśmy „pro
jekt" planu za kolejny fhki fakt.

Te dwa głosy są bardzo charakte
rystyczne dla obecnej atmosfery w 
przedsiębiorstwie. Zniechęcenie dzia
łaczy robotniczych wynika głównie 
z tego, że w praktyce samorząd 
robotniczy w wielu sprawach nie 
może korzystać ze swych upraw
nień. A ponieważ nie daje efektu 
„wielka polityka" niezbyt wiele też 
uwagi przywiązuje się do przyziem
nych problemów zakładu. Wielu ro
botników zdaje sobie np. sprawę, 
że coś nie gra w systemie orga
nizacji pracy zakładu. Ale jak dotąd 
nie poświęcono tym problemom ani' 

jednego posiedzenia KSR. gdy py
tam dlaczego, nikt nie potrafi od
powiedzieć inaczej niż: — Tyle ma
my trudności w bezpośredniej rea
lizacji zadań, że naprawdę nie ma 
kiedy zabrać się za te sprawy.

Trudno to zrozumieć, ponieważ 
liczni działacze samorządu robotni
czego pracują bezpośrednio przy 
warsztacie. Są im więc bliskie wszy
stkie bolączki zakładu.

Niemały wpływ ńa objawy braku 
aktywności załogi ma również dy
rekcja. Przez długi okres przedsię
biorstwo było „bez pana”. Nie było 
dyrektora. Od połowy ubiegłego ro
ku już jest. Postawa dyrekcji w 
stosunku do samorządu robotnicze
go wyraża się w postawie do jego 
poszczególnych członków. Nie moż
na powiedzieć, aby dyrekcja nie 
reagowała na uchwały KSR, jako 
całości. Są one w taki czy inny 
sposób załatwiane. Nie można jed- 
nak 'Stwierdzić, aby dyrekcja po
dobnie się ustosunkowywała do po
sunięć samej rady robotniczej. Wy
nika to chyba z tegb, że większość 
spraw, którymi z powodzeniem 
mogłaby się zajmować rada robot
nicza i zakładowa, przejęła w swe 
ręce organizacja partyjna. Z nią 
też dyrekcja liczy się najbardziej.

Nie dziwmy się w tej sytuacji 
zniechęceniu działaczy robotniczych. 
Wzajemne bowiem stosunki między 
samorządem robotniczym a admi
nistracją nie we wszystkich przy
padkach układają się na korzyść sa
morządu. Brakuje wzajemnego zau
fania i często dobrej woli strony 
silniejszej.

W Lubuskiej Fabryce nie wierzą, 
by ich walka przyniosła większe 
efekty, niż szarża Don Kichota na 
wiatraki. '

Jak widać z przytoczonych powy
żej faktów, wiele w tej dziedzinie 
zależy od postawy Zjednoozenia. 
Ciekawi jesteśmy jak zapatruje się 
ono na sytuację w Lubuskiej Fa
bryce.

Oczywiście nie można lubuskiego 
przypału uogólniać. Nie ulega jed
nak wątpliwości, że potrzebna bę
dzie Wytężona pracą, niezbędny bę
dzie bardzo wszechstronny wysiłek, 
by zmienić tę atmosferę. Jest to 
nieodzowny warunek przywrócenia 
wiary w rozwój 'samorządu robot
niczego, przekonania, że może się 
on stać ważnym czynnikiem w na
szym życiu społeczno-gospodarczym.
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TA RYNKU ąrtykulów che- 
I micznych zagrażają w. tym 
| roku braki w kilkunastu 

^1 ważnych asortymentach. Dla 
gospodyń oznacza to nie
miłą perspektywę wędró

wek od sklepu do sklepu... I nie 
idzie tu bynajmniej o żadne nowoś
ci, żadne „ostatnie krzyki" mody 
plastikowej, lecz często o wyroby 
ze zwyczajnego asortymentu my- 
dlarsko-drogeryjnego, jak np. nie
które środki piorące, woda utlenio
na, farby i lakiery, artykuły gumo
we itp. ’

W ostatnim, ubiegłorocznym nu
merze naszego pisma informowaliś
my o planowanym przez przemysł 
chemiczny wzbogaceniu asortymen
tu rynkowego i). Rzecz niebagatel
na — przybędzie 100 nowych arty
kułów konsumpcyjnych, lapisuje
my ten fakt na^ dobro przemysłu 
chemicznego, jako jego niewątpli
we i.poważne osiągnięcie, a jedno
cześnie stwierdzamy: problemu wła
ściwego zaopatrzenia rynku to nie 
rozwiązuje.

Warto przyjrzeć się bliżej wyka
zowi wyrobów, na które zapotrze
bowanie nie będzie w tym roku w 
pełni pokryte.

Handel wewnętrzny sporządził przed 
kilkoma tygodniami taką listę, która 
obejmuje ponad 30 artykułów pochodze
nia chemicznego. Powiedzmy od razu, 
że do chwili obecnej lista ta nieco się 
skurczyła i uwidacznia już tylko 22 wy
roby, których dostawy będą- niedosta
teczne w porównaniu ze sporządzonym 
zapotrzebowaniem handlu wewnętrznego. 
Kierownictwo resortu chemii, uwzględ
niając postulaty handlu, zaangażowało 
wszystkie swoje aktualne możliwości . 
produkcyjne, surowcowe 1 importowe. 
W rezultacie plany dostaw ustalono w 
szeregu artykułach na poziomie żąda
nym, w innych dostawy podwyższono 
ponad początkowo ustalony poziom, lecz 
jeszcze nie dorównujący zapotrzebowa
niu, w zakresie niektórych jednak asor
tymentów nie znaleziono możliwości zli
kwidowania poważnych czasem niedo- 
borów.

W pierwszej „uprzywilejowanej" 
grupie owej handlowej listy znalaz
ły się następujące artykuły: soda 
oczyszczana i żrąca, mydło szare 65 
proc, gospodarskie (na oleju talo
wym), soda śnieżna paczkowana, 
mydło do pralek A-S, wycieraczki 
gumowe, kreda strącana, dętki mo
tocyklowe 300—19 i 325—16. Z na
byciem tych artykułów — jeśli tyl
ko zapotrzebowanie handlu jest 
trafne — konsumenci nie powinni 
mieć kłopotów; zapotrzebowanie bę
dzie pokryte w pełni. Warto zazna
czyć, że spełnienie postulatów han
dlu oznacza w niektórych przypad
kach parokrotny — w porównaniu 
z rokiem ubiegłym — wzrost wiel
kości dostaw z przemysłu chemicz
nego na rynek w roku 1962. Tak np. 
sody żrącej znajdzie się w sklepach 
przeszło 2-krotnie więcej niż w ro
ku ub., sody śnieżnej i mydła do 
pralek 4-krotnie więcej, kredy strą
canej 3,5-krotnie więcej, dętek mo
tocyklowych 300—19 prawie 7-krot- 
nie więcej, dętek 325—16 przeszło 2- 
krotnie więcej (pula dętek na ry
nek będzie w dużym stopniu uzu
pełniona dodatkowym importem)..

eksportu, przewyższa ostatnio tem
po wzrostu produkcji2). To niewąt
pliwe osiągnięcie stawia/ wszakże 
przemysł chemiczny przed trudnym 
dylematem: eksport, czy .rynek we
wnętrzny?

W imię poprawy bilansu handlu 
zagranicznego zwiększa się eksport 
np. wody utlenionej oraz zmniejsza 
import szeregu artykułów do pro
dukcji wielu wyrobów (deficyt wo
dy utlenionej, mimo uruchomienia

Niektóre z- nich, z uwagi na to, że Dalej - wyroby olejne, nitrocelu- 
aktualne możliwości produkcyjne łozowe, chemoutwardzalne. Na te 
nie mogą sprostać wszystkim zamó- artykuły (zawierające w części su

rówce importowane) cały przemysł 
zgłasza corocznie zapotrzebowanie,

wieniom, stawiają przemysł w przy
słowiowej sytuacji — międży mło
tem a kowadłem. Dlatego pierwszy
wniosek, jaki się nasuwaj to ko
nieczność możliwie realnego' i pre
cyzyjnego formułowania przez han
del zapotrzebowania rynkowego. W 
pewnych przypadkach można tu 
mieć uzasadnione wątpliwości.

Aby klient miał rację

Wposzu 
kiwaniu 
mydła 
do pralki.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

MIMO ZNACZNEGO WZROSTU 
DOSTAW...

Pozostaje jednak jeszcze szereg 
artykułów, na które zapotrzebowa
nie nie będzie mogło być w pełni 
'pokryte.

% pokrycia

Proszek do prania „Radion"
zapotrzeb.

Proszek do prania 45% „Pralux** 
Synt. proszki do pr. „Pianon" 

— „ — „Hello"
— „ — „Oxydion**
— „ _ „Rapid**

Proszek uniwersalny „Mirax*‘ 
Ultramaryna (paczk.) 
Gumki do weckćw 
Celuloid 
Folia polietylenowa 
Tkaniny powlekane PCV 
Vinileum 
Woda utleniona 
Klej kostny 
Klej skórny 
Farby, emaile, lakiery itp. 
Wyroby nitrocelulozowe (ema

lie kolorowe)
Wyroby chemoutwardzalne 
Dętki samochodowe 600—16 
Opony rowerowe

66,7 
75
30
92
50
45,5 
78
89,4 
90
16

18
12
19

80

Dętki 
Płyty

rowerowe 
chodnikowe „Gumollt**

28,1 
57,1
75,2 
66,3
77,3 
12

Aby 
trzeba

obraz nie był jednostronny, 
powiedzieć, że w zakresie

wszystkich tych artykułów, z wy
jątkiem proszków do prania „Oxy- 
dion" i „Rapid", następuje wzrost 
dostaw rynkowych, często bardzo 
znaczny, bo sięgający 10, 15 lub na
wet 20 proc. Jeśli zaś idzie o prosz
ki do prania, to ogólna wielkość do
staw pokrywa zapotrzebowanie pra
wie w pełni; niedobory występują 
tylko w poszczególnych gatunkach. 
Ponadto chemia wypuszcza nowe, 
wyższe gatunkowo i jakościowo 
asortymenty (np. zamiast proszku 
12 proc., proszek 30 proc.), co częś
ciowo powinno wyrównać niedobór 
ilościowy.

Faktem jest jednak, że zapotrze
bowanie na pewne artykuły nie bę
dzie w pełni pokryte. Dlaczego i ja
ka na to rada?

AKTYWIZACJA EKSPORTU 
RYNEK

Jest to problem „za krótkiej koł
dry". Resort chemii działa i układa 
plany na podstawie potrzeb nie tyl
ko handlu. Wszystkie dziedziny go
spodarki narodowej bezustannie na
ciskają na chemię: dajcie więcej! 
Ostatnio szczególnie skuteczny jest 
nacisk handlu zagranicznego, któ
ry — i słusznie — stara się maksy
malnie zwiększyć eksport i możli
wie jak najbardziej ograniczyć im
port. Nawiasem mówiąc, w zakre
sie aktywizacji eksportu chemia wy
kazuje w ciągu ostatnich paru lat 
dużą energię. Dynamika wzrostu 
obrotów zagranicznych, a zwłaszcza
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dostawy na rynek. Ponadto ńie- 
~ rzadko zdarzają, się fakty nagiego 

zgłoszenia potrzeb ■ surowcowych 
przez nowo, uruchomione zakłady i

którego chemia nie jest w stanie w 
pełni zaspokoić. Dlatego zgłoszone 
przez handel zapotrzebowanie np. 
wyrobów nitrocelulozowych w iloś
ci 5,5 tys. ton, podczas gdy w ub. r. 
dostawy wyniosły, ok. 1400 ton, przy 
całorocznym zużyciu w całej gospo
darce łącznie z przemysłem wyno
szącym ok. 18 tys. ton — jest raczej 
nierealne. Trudno żądać od prze
mysłu parokrotnego zwiększenia do
staw w ciągu jednego roku. W do- 
datku zapotrzebowanie to wydaje 
się być stanowczo za wysokie.

Inna jest-sprawa z klejami naturalny
mi (kostny i skórny), których dostawy 
handel pragnąłby zwiększyć 5—6-krotnle. 
Jest to żądanie chyba niesłuszne. Na 
rynku jest już dostateczna ilość klejów 
syntetycznych, których większość swym| 
właściwościami przewyższa kleje natu
ralne. Podobnie, jak w tkaninach, przę
dzach i' innych wyrobach, syntetyki wy- 
pierają wyroby z surowców naturalnych 
i tendencji tej nie należy się przeciw
stawiać, ponieważ jest ona słuszna tech
nicznie, ekonomicznie i użytkowo. Ale 
w takich przypadkach — chodzi tu o 
wszelkie nowe asortymenty — koniecz
na jest odpowiednia, operatywna rekla
ma handlowa, prowadzona przez prze
mysł i rzetelnie informująca klienta.

Nawet jednak po uwzględnieniu 
w zapotrzebowaniu tych poprawek 
pozostanie jeszcze szereg artykułów, 
których dostawy z pewnością nie 
zaspokoją potrzeb. Podaż takich wy
robów, jak niektóre proszki do pra
nia .tkaniny powlekane, vinileum, 
woda utleniona ,opony i dętki ro
werowe — pokrywa popyt w niedo
statecznym (stopniu, lub zgoła mini
malnym. Dostawy zaś syntetycznych 
proszków do prania „Oxydion" i 
„Rapid" mają być nawet nieco niż
sze niż w roku'ubiegłym.

oddziały produkcyjne w innych re
sortach, o czym przemysł chemicz
ny nie bywa ^dostatecznie wcześnie 
powiadamiany. A pamiętać trzeba,, 
żę chemia w 70 proc^ pracuje;na 
potrzeby zaopatrzeniowe.

Nieustalone koncepcje w zakresie 
wzajemnych relacji: eksport — ry
nek wewnętrzny oraz poważne nie
dostatki. w zakresie • koordynacji' 
planów dostaw zaopatrzeniowych — 
to problemy domagające się uregu
lowania. Nie zdejmuje to jednak z 
tego resortu obowiązku możliwie 
pełnego wykonania jego wielostron
nych zadań.

Przemyśl chemiczny powinien się za
troszczyć o możliwie najlepsze wypeł
nienie swycli zadań także wobec rynku, ' 
co wymaga naturalnie zapewnienia te
mu resortowi odpowiednich warunków 
w postaci środków i pewnej autonomii 
w zakresie elastycznych decyzji oraz, co 
najważniejsze — stwor -enia odpowied
niej, skoordynowanej polityki w zakre
sie zaopatrzenia, eksportu i produkcji 
rynkowej. Nie możemy bowiem zadowa
lać się tym, że w kilkuset Innych asor
tymentach chemia pokrywa zapotrzebo-

wantę całkowicie. Konsumenta Isard^ięl 
bod i Irytuje fakt, że nu .0« kupie 
Jakiegoś i jednego wyrobu,, niż c.c zy 
możność ' nabycia dziesięciu Jnnych. 
Zwłaszcza, . że ' te brakujące należą 
podstawowych w ‘ gospodarstwie domo
wym.

Zapewnienie, . oprócz równowagi 
globalnej na rynku, również rów
nowagi szczegółowej ma bardzo 
istotne znaczenie. Duża • dynamika 
procesów inwestycyjnych zwiększa 
automatycznie nacisk na rynek 
artykułów konsumpcyjnych, który 
jednak — jak się okazuje - na pew
nych odcinkach nie będzie mógł 
sprostać popytowi. Jeżeli tych od
cinków będzie więcej (a wiemy, że 
tak jest nie tylko w zakresie arty
kułów chemicznych), może nastąpić 
kumulacja ujemnych ■ następstw w 
ogólnej równowadze rynkowej.

1) Nr 52/53 „ŻG" — „Chemia i prze
mysł ciężki na rynek — Syntetyki, pral
ki. „drobiazgi".

2) W Ministerstwie Przemysłu Chemicrz- 
nego odbyła się konferencja prasową na 
temat zagadnień importu 1 eksportu. O 
osiągnięciach w tym zakresie oraz o 
problematyce obrotów z zagranicą prze
mysłu chemicznego poinformujemy Czy
telników w jednym z następnych nu
merów „2G“.

Źródła

O RACJONALNĄ POLITYKĘ 
DOSTAW

DOKOŃCZENIE ZE STR. 3

w tym roku nowego oddziału w Za
kładach Ząbkowickich, będzie nas 
trapił do roku przyszłego). Potrzeby 
rynku w zakresie wyrobów gumo
wych (m. in. dętki rowerowe) ustę
pują wobec planów eksportowych.

Podobna sytuacja jest w zakresie PCV. 
Podaż niektórych środków plotących 
również nie pokryje zgłoszonego popytu, 
ponieważ nie zwiększa się importu od
powiednich półfabrykatów. Niewystar
czające są np. dostawy „Radlonu**, do 
którego niezbędny jest importowany 
częściowo nadboran sodu. Starczy go 
tylko na 2,009 . top .tego ,* proszku,, a resz
ta zapotrzebowania pokryta będzie Ra- 
dionem-Extta (w którym część nadbora
nu sodu zastąpiona jest łatwiej dostęp- 
Hym tzw. blankoforem), równie dosko
nałym środkiem do prania, ale przy 
przestrzeganiu nieco innych warunków. 
Niedostateczne dostawy „Pianonu** będą 
musialy być uzupełnione płynnym „Ko- 
kosalem" i „Mirapolem" ponieważ che
mia nie dysponuje odpowiednią ilością 
proszkowni.

W KWESTII 
REALNOŚCI ZAPOTRZEBOWANIA

Tymczasem handel, reprezentując 
potrzeby rynku — wysuwa żądania.

Za przykład niech posłuży mydło 
do pralek A-S. W ub. roku dostawy 
wyniosły nieco ponad 1 tys. ton, co 
naturalnie nie zaspokoiło zapotrze
bowania. W planie dostaw na rok 
1962 handel zażądał początkowo (li
piec 1961 r.) 1 800 ton, kierownic
two resortu chemii zaplanowało „na 
wszelki wypadek" 2 600 ton, lecz 
ostatnio handel stwierdził, że rynek 
potrzebuje w tym roku 4 000 ton. 
Być może ta trzecia „hipoteza" jest 
najbardziej zbliżona do rzeczywi
stych potrzeb, ale czy w takiej sy
tuacji można mieć tę pewność? •

, ,a;, , a • V ..... b tSU
Inny przykład. Celuloid, oparty o im

portowaną kamforę, jest w zasadzie 
artykułem zaopatrzeniowym i przemysł 
chemiczny chyba ma rację, gdy twier
dzi, że artykuł ten powinien być sprze
dawany przez bezpośrednich producen
tów i hurt (także np. dla prywatnego 
rzemiosła), a nie przez detal i chyba 
nie w takich ilościach (250 ton), jakich 
żąda handel. To samo dotyczy folii po
lietylenowej (surowiec w 'całości impor
towany za drogie dewizy), mającej w 
zasadzie również zastosowanie przemy
słowe. Tymczasem jest ona często mar
notrawiona; landrynki paczkuje się w 
torebki polietylenowe, a na opakowania 
eksportowe surowca brakuje.

Wyrobów tych z pewnością nie 
można uważać za luksusowe, czy 
zbędne na rynku. Jest to podstawo
wy handlowy asortyment, którego 
nie powinno w sklepach zabraknąć. 
Nie negując zatem w najmniejszym 
stopniu celowości „zielonej drogi" 
dla handlu zagranicznego i ekspor
tu — co zresztą było i jest celem 
długotrwałej kampanii prowadzonej 
przez nasze pismo — zauważyć wy-r 
pada1, że nie można tej zasady rea
lizować nie licząc się w odpowied
nim stopniu z potrzebami rynku 
wewnętrznego.

Wziąć po prostu z rynku, aby eks
portować, lub wstrzymać import w 
celu wyrównania bilansu — jest być 
może metodą najprostszą i najłat
wiejszą, lecz z pewnością nie naj
słuszniejszą. Powstaje. oczywiście 
często potrzeba zabrania z rynku 
pewnej ilości takiego lub innego 
artykułu w celu wykorzystania ko
niunktury i zdobycia jakiegoś ryn
ku zagranicznego już teraz i ewen
tualnego utrzymania go na przy
szłość, gdy już uzyskamy odpowied
nią zdolność produkcyjną. Ale w 
takim przypadku trzeba pomyśleć o 
uzupełniającym imporcie.

po stronie rady robotniczej? — wtrą
ciłem. Godzicie się na stawianie 
sprawy na głowie.. Zamiast dyskusji 
na dole i przeniesienia uwag i wnio
sków do góry, cała procedura odby
wa się w odwrotnej kolejności. Sa
mo narzekanie na zły styl pracy 
zjednoczenia, czy dyrekcji, niczego 
nie zmieni i nie poprawi. Wydaje 
się, że po prostu brak waszemu sa
morządowi odwagi i zdecydowania 
w stawianiu drażliwych spraw.

Mój rozmówca nie odpowiedział 
na zarzuty. Może w części zgadzał 
się z moimi twierdzeniami, a może 
nie chciał wyjawić wszystkiego.

Rozmawiałem również z komite
tem zakładowym, radą zakładową i 
dyrektorem zakładu. Symptomatycz
ne jest stanowisko, jakie zajmuje 
wobec rady robotniczej dyrektor. 
Wydaje się nie doceniać jej roli. Nie 
widzi w niej sprzymierzeńca, i — ta
kie odniosłem wrażenie — woli dzia
łać w pojedynkę. Odbija się to nie
wątpliwie na atmosferze, jaka panu
je w zakładzie.. JMie. sprzyją,,911^ ,za
równo pobudzaniu inicjatywy, yżśród. 
załogi, jak też realizowaniu' zadań, 
które stoją przed samorządem ro-

wiąźącej dyrekcję, komitet zakłado
wy zamiast przecinać pewne spra
wy, wokół których narasta niezdro
wa atmosfera, czasami dla świętego 
spokoju woli ustępować ■ (mowa 
zwłaszcza o planach). Rada robotni
cza i jej prezydium nie zawsze zaj
muje się sprawami pierwszoplano
wymi, a kiedy takie stają na po
rządku dziennym, nie zawsze dopro
wadza je do końca. Chodzi przede 
wszystkim o kontrolę realizacji po
stanowień.

Wydaje się, że z atmosfery, jaka 
panuje w „M-5“ ze stosunku między 
dyrektorem a samorządem powinny 
zdać sobie sprawę — i to możliwie 
najszybciej — obie strony.

W CZYIM INTERESIE?

Należy uważać za 
dzo niekorzystne, że 
nie brak ustalonej, 
koncepcji. Producent

zjawisko bar- 
w tej dziedzi- 
zdecydowanej 
w niektórych

botniczym i kierownictwem 
du.

zakła-

Nie oznacza to bynajmniej, że je

przypadkach nie bardzo wie, czego 
się trzymać, ponieważ znajduje się 
pod wpływem zmiennych nacisków. 
Raz czyni się wszystko dla zwięk
szenia eksportu, kiedy indziej znów, 
pod wpływem alarmów handlu we
wnętrznego, zwiększa się wydatnie

dynie stosunek dyrektora do samo-
rządu robotniczego decyduje o atmo
sferze w zakładzie. Można byłoby 
się skłonić raczej do twierdzenia, że 
'poszczególne ogniwa samorządu nie 
dostrzegają swojej roli w zakładzie. 
Rada zakładowa żali się, że jej po
stanowienia nie mają żadnej mocy

Jest jeszcze jedna’ sprawa, która 
spędza sen z oczu działaczom z 
,,M-5“. Godziny nadliczbowe. Znala
zła ona swoje odbicie w „Gazecie 
Robotniczej" z dnia 14 lutego.

Autor artykułu uderza na alarm, 
wskazując na niepokojące objawy 
nieopłacania przepracowanych go
dzin nadliczbowych. Wskazuje na 
•chaos i' brak organizacji pracy, co 
w konsekwencji prowadzi do wzro
stu nieuzasadnionych godzin nadlicz
bowych. Winę za ten stan rzeczy 
zrzuca na dyrekcję zakładu, a od 
samorządu domaga się uzdrowienia 
atmosfery.

Przewodniczący rady zakładowej 
nie zdradzał większej ochoty do roz
mowy na ten temat.

Styczniowe osiągnięcia i komplikacje

— Stara sprawa, wszystkim chyba zna
na. Teoretycznie nic w tej materii nie 
może się dziać bez związków, a prak
tycznie nikt nas nie pyta o zdanie. Za
dania wzrastają, a że nasz, zakład wy
konuje produkcję jednostkową, bardzo 
pracochłonną, a przy tym nie jesteśmy 
„geniuszami** od organizacji pracy, nic 
dziwnego, że rpsną godziny nadliczbowe. 
Ludzie pracują po kilkanaście godzin i 
- co jest -najbardziej niepokojące — za
czyna to stawać się systemem. Często 
jesteśmy świadkami, że niektórzy pra-
cownicy slarają się „przebumelowąć"

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

w styczniu r, ub. poziom obrotów z 
krajami kapitalistycznymi może 
być szybko zrekompensowany.

Ostatecznie stwierdzić należy więc, 
że wyniki gospodarcze stycznia br. 
nie są zbyt reprezentatywne dla roz
woju sytuacji na przestrzeni całego 
roku. Warto jednak zwrócić uwagę 
na niektóre styczniowe komplikacje 
w rozwoju naszej gospodarki. Mogą- 
one bowiem przysporzyć nam w na
stępnych miesiącach pewnych trud
ności, o ile nie zostaną szybko prze
zwyciężone.

Na pierwszym miejscu wypada 
wymienić tu fakt, że wspomniany 
na początku dość wysoki poziom 
produkcji osiągnęliśmy w styczniu 
br. głównie dzięki znacznemu wzro
stowi produkcji na niektórych od
cinkach, nieco mniej ważnych dla 
zaspokojenia najpilniejszych potrzeb 
rynku krajowego i handlu zagra
nicznego. Produkcja natomiast wie
lu ważnych dla naszej gospodarki 
wyrobów w styczniu br. ukształto
wała się wyraźnie poniżej wskaźni
ków wzrostu przyjętych w planie 
rocznym. Dotyczy to m. in. surówki 
żelaza, obrabiarek do metali, ma
szyn i narzędzi rolniczych, samo
chodów osobowych, ciężarowych, 
wagonów towarowych, radioodbior
ników, telewizorów, pralek, sody, 
chloru, amoniaku, nawozów azoto
wych, polichlorku winylu, wapna 
palonego, cegły, szkła, mebli i pra
wie wszystkich podstawowych wy
robów przemysłu lekkiego oraz mię
sa, konserw i ryb.

Wykonanie tegorocznych zadań 
produkcji wymaga więc na wielu 
odcinkach utrzymania w następ
nych miesiącach wyższej dynamiki 
niż przewidziana w planie rocznym. 
Tam, gdzie styczniowe opóźnienia 
w produkcji wiążą się głównie ze 
wzrostem absencji (np. w przemy
śle chemicznym) nie powinno to 
przedstawiać większych trudności. 
Nie można tego jednak powiedzieć

o produkcji surówki żelaza, której 
wzrost zależny jest głównie od szyb
kiego remontu jednego z wielkich 
pieców i terminowegó oddania do 
eksploatacji nowego pieca. Niemoż- 
na tego również powiedzieć o pro
dukcji obrabiarek do metali, ma
szyn rolniczych, samochodów oso
bowych i ciężarowych, wagonów, 
radioodbiorników, telewizorów i me
bli i innych wyrobów; gdzie o opóź
nieniach w produkcji zadecydowały 
głównie tradycyjne braki zaopatrze
nia i zaniedbania w kooperacji.

Styczniowe komplikacje w roz
woju. produkcji przemysłowej przy
niosły więc potwierdzenie aktual
ności podjętej m. in. na łamach 
„Życia" kampanii o zwiększenie ro
li samorządu robotniczego. Wiado
mo bowiem, że właśnie on prede
stynowany jest m. in. do przezwy
ciężania różnego typu trudności 
organizacyjnych, hamujących roz
wój produkcji i do wykorzystywa
nia wszelkich rezerw inicjatywy, 
pozwalających na pokonywanie na
rastających trudności.

Obawiać można się ponadto, że 
nadrobienie opóźnień zakładach 
przemysłu lekkiego przysporzy nam 
wiele trudności, nawet po wygaś
nięciu epidemii grypy. Słabsza dy
namika wzrostu produkcji wiąże się 
tu bowiem nie tylko z o ponad 50 
proc, wyższą absencją chorobową 
niż w styczniu r ,ub„ ale również 
z nie dość dobrym zaopatrzeniem w 
materiały do . produkcji. Ostatnie 
obliczenia wykazały, że w przemyś
le lekkim r. ub. zamknęliśmy o wie
le niższym niż początkowo przewi
dywano stanem zapasów bawełny, 
wełny i skór surowych. Grudniowe 
i styczniowe zahamowania w pro
dukcji wielu, m. in. i eksportowych, 
wyrobów nie odbiły się więc ko-
rzystnie również na realizacji 
gramu importu potrzebnych 
przemysłu lekkiego surowców.

Styczeń br. przyniósł zatem

pro- 
dla

jesz-
cze jedno potwierdzenie potrzeby 
szybkiej realizacji wielu postulatów,

dotyczących usprawnienia produk
cji eksportowej i rozwoju handlu 
zagranicznego, wysuniętych w ostat
nich miesiącach na szpaltach „Ży
cia" i wprowadzenia w życie ostat
nio podjętych uchwał. Zwłaszcza, 
że komplikacje związane z rozwo
jem handlu zagranicznego dały o so
bie znać również na innych odcin
kach produkcji na potrzeby rynku 
krajowego.

Nastąpiło wyraźne spiętrzenie tru
dności m. in. w wyniku ograniczeń 
importu materiałów do produkcji 
i zwiększenia eksportu artykułów 
rynkowych. Szczególnie w związku 
z przeprowadzanym przez handel bi
lansowaniem tegorocznych planów 
zaopatrzenia z przewidywanym za
potrzebowaniem ludności.

Rozbieżności pomiędzy projekto
wanymi przez przemysł dostawami 
na zaopatrzenie rynku krajowego, a 
potrzebami zgłaszanymi przez przed
siębiorstwa handlowe skłoniły nas 
już do podjęcia w „Życiu" całego 
cyklu publikacji poświęconych lu
kom w zaopatrzeniu ludności -). Sty
czeń br. — potrzebę zwrócenia na 
te sprawy większej niż dotychczas 
uwagi — potwierdził w całej roz
ciągłości. Pomimo bowiem, że na 
początku br. proporcje pomiędzy 
wzrostem produkcji i*dochodów lud
ności ukształtowały się bardzo ko
rzystnie dla wzmocnienia równowa
gi rynkowej (mały wzrost płac, a 
duży produkcji), to lista towarów, 
których dostawy nie pokrywają za
potrzebowania rynku, nie została 
dotychczas wyraźniej ograniczona.

W zestawieniu ze wzrostem zapa
sów w handlu, zaobserwowanym w 
styczniu br. wskazuje to chyba m. 
in. na istnienie wielu rozbieżności 
pomiędzy strukturą produkcji ryn
kowej a faktycznymi potrzebami 
rynku. Już pierwszy miesiąc br. 
przyniósł więc również potwierdze
nie postulatów, wskazujących na 
potrzebę zmiany m. in. zasad finan
sowania produkcji rynkowej. Tak, 
aby nie przeszkadzały one podpo-

rządkowaniu jej zgłaszanym przez 
rynek zapotrzebowaniom. t

*
Okazuję się przeto, że chociaż sty

czeń br. nie zarysował dość wyraź
nie perspektyw w rozwoju sytuacji 
gospodarczej, to pewne jest, że za
obserwowane na początku br. kom
plikacje wskazują na potrzebę* szyb
kiej realizacji uchwalonych na ostat
nim Plenum KC PZPR wytycznych 
polityki gospodarczej. Przewidują one 
bowiem odpowiednie środki, zabez
pieczające usunięcie obserwowanych 
w styczniu br. komplikacji w roz
woju naszej gospodarki. I to poczy
nając od warunków niezbędnych 
dla bardziej harmonijnego rozwoju 
produkcji, poprzdz lepsze podporząd
kowanie jej potrzebom handlu za
granicznego i rynku krajowego,' aż 
po koordynację tempa wzrostu pro
dukcji i dochodów ludności.

Wiadomo jednak, że realizacja 
tych wytycznych nie jest sprawą 
łatwą, że wymaga ona starannego 
przygotowania kompleksowego, har
monijnego współdziałania wielu 
ogniw naszej .gospodarki. Łatwo mo
że się więc zdarzyć, że narastające 
komplikacje narzucą nam, jak to 
już nieraz bywało, doraźny, inter
wencyjny charakter polityki gospo
darczej, uwzględniającej tylko naj
pilniejsze potrzeby •’’). •

Ważnym zadaniem całego naszego 
aparatu gospodarczego jest więc 
wciąż dążenie do pełnej realizacji 
wytycznych ostatniego Plenum, do
tyczących usprawnień w funkcjono
waniu gospodarki i do takiego 
kształtowania sytuacji, aby w na
szej polityce gospodarczej ograniczo
na została do minimum potrzeba 
stosowania doraźnych, interwencyj
nych środków.

normalny dzień roboczy, aby wyrobić 
sobie podwójną stawkę po godzinach. 
Ale bywa i odwrotnie. Są tacy, którzy 
rzetelnie pracują w ciągu ośmiu godzin, 
a z różnych względów nie mogą pozo
stać po pracy.

Dochodzi do tego, że często kryterium 
przydatności pracownika określa się we
dług jego możliwości pozostawania w 
godzinach nadliczbowych. To również 
nlejednokrolnie decyduje o tym, czy kie
rownik wydziału przedstawi jego kan
dydaturę do premii. Są jeszcze gorsze 
sprawy, o których nie mówi się głośno, 
ale o których ludzie wiedzą. Niektórzy 
kierownicy uciekają się nawet do gro
żenia wyrzuceniem z pracy w przypad
ku odmowy pozostawania w godzinach 
nadliczbowych. Oczywista, jako związki 
zawodowe walczymy zdecydowanie z ty
mi przejawami, ale wydaje się, że są to 
tylko półśrodki. Podstawową sprawą jest 
doprowadzenie do radykalnego zmniej
szenia planowanego zatrudnienia w go
dzinach nadliczbowych.

Aby zdać sobie sprawę z powagi tego 
zagadnienia w naszym zakładzie, wystar
czy wskazać na ilość przepracowanych 
godzin nadliczbowych w poprzednich la
tach. W roku 1960 osiągnęły one liczbę 
135 tysięcy, co się równa 3,2 proc, rze
czywistego czasu pracy, a w roku ubieg
łym wzrosły do 160 tys., co dało wskaź
nik 3,4 proc, rzeczywistego czasu pracy. 
Najbardziej niepokojący jest stosunek
planowanych godzin nadliczbowych na 
bezpośrednią produkcję do ogólnej Ilości 
godzin nadliczbowych - 66 tys. : 160 tys. 
Jeśli można zrozumieć i uzasadnić plan 
godzin' nadliczbowych w grupie prac 
transportowych, remontów i w Cuchu 
ciągłym, to ponad 40 
liczbowych na cele 
dukcyjne świadczy o
mogach w „M-5**.

proc, godzin nad- 
bezpośrednio pro- 
poważnych niedo-

G. PISARSKI

b „Mięsna góra", ,.2yde Gospodarcze" 
nr 6'1961.

2) „Aby klient miał rację**, „Zycie Go
spodarcze" nr 7'1962.

3) szerzej zagadnienie to było naświet
lone w artykule pt. „Kierunek natarciia**, 
w nr 52—53/1961 „Życia Gospodarczego".

*

Czy przykład „M-5" upoważnia do 
wyciągania generalnych wniośków 
co do roli i pozycji samorządu w 
zakładzie? Raczej nie! W każdym 
razie wskazuje on na kształtowanie 
się określonych stosunków między 
załogą, dyrekcją i poszczególnymi 
organami samorządu. O dojrzałości 
wszystkich tych ogniw świadczyć bę
dzie możliwie najszybsze uzdrowie
nie atmosfery w ,,M-5“. Nie ozna
cza to bynajmniej, że wszystko za
leży od samego zakładu. Dla zjed
noczenia i resortu pozestaje tu wca
le niebagatelne pole działania' 
zwłaszcza jeśli idzie o wpływ na 
lepsze planowanie i rozwiązywanie 
problemu bodźców pozapłacowych
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BARBARA WIŚNIEWSKA

N
ASZ przemysł wełniarski 
przeżywa drugą młodość. 
W ślad za realizowaną z 
rozmachem modernizacją 
techniczną 'pojawiają się 
w przędzalniach i tkal

niach nowe, nie znane tu przedtem 
surowce. Szybkie opanowanie tech
nologii ich przerobu umożliwia wy
datne obniżenie kosztu własnego, a 
jednocześnie polepszenie cech użyt
kowych tkaniny. Tym samym pow- 
stają warunki umożliwiające osiąg
nięcie tak pożądanej równowagi po
między wydatkami na import su
rowców i wpływami z tytułu ęks- 
portu tkanin.

Sprawa ta ma kapitalne znacze
nie dla gospodarki kraju. Jak wia- ■ 
domo, nie mamy dostatecznego za
plecza surowcowego dla przemysłu 
wełnianego. Zapewnienie surowców 
i barwników dla tak rozległej bran
ży stanowi nie lada problem dla na
szego handlu zagranicznego. Do nie
dawna tym bardziej kłopotliwy, że 
nadmiernie wyeksploatowany i 
przestarzały park maszynowy utru
dniał wykorzystywanie gorszych 
gatunków wełny i włókien syntety
cznych do produkcji tlcanin. O pro
wadzeniu więc aktywnej polityki 
eksportowej trudno było raczej mó
wić — tkaniny wykonane z dobrych 
jakościowo surowców były źle a 
przede wszystkim tradycyjnie wy
kańczane. Nie miały właściwości 
niemnących, moloodpornych itp. 
„Polska wełna" pozbawiona ’ była 
również tych cech użytkowych, ja
kie zapewnia ,wykorzystywanie do 
produkcji tkanin włókna syntetycz
nego typu elany.

Ze znacznym opóźnieniem, ale- 
podziwu godną energią branża wei
marska przystąpiła do Umacniania 
swojej pozycji na rynku krajowym 
i za granicą. W trudnych warun
kach modernizacji, przeprowadzanej 
z zachowaniem pełnej ciągłości pra
cy, zakłady przemysłu wełnianego 
od trzech lat dążą do zwiększenia 
eksportu swoich wyrobów. A zara
zem nie bez powodzenia zabiegają 
o obniżenie średniej ceny importo
wanych surowców. W porównaniu 
np. z 1959 r. eksport tkanin wełnia
nych wzrósł o 240 proc, w 1961 r. ’); 
przyrost eksportu w 1961 r. wobec 
poziomu z 1960 r. wynosił o"kolo 22 
proc. W tym samym okresie wydat
ki, związane z importem surowców 
dla branży wełniarskiej, zmniejszy
ły się o kilka milionów złotych de
wizowych.

Można by mniemać, że osiągnię
cie przez tę branżę równowagi po
między importem i eksportem nie 
będzie napotykało w bieżącym roku 
poważniejszych przeszkód. Nic bar
dziej błędnego!

Zwiększa się bowiem poważnie udział ' 
włókien syntetycznych w produkcji 
przemysłu wełnianego. Np. w Zjedno
czeniu Przemysłu Wełnianego — połud
nie pian przewiduje wzrost zużycia 
przędzy czesankowej z elaną o 40 proc, 
w porównaniu z rokiem ubiegłym, a 
przerobu elany zgrzebnej o 80 proc. 
W'zrasta w znacznym stopniu zużycie 
innych surowców, m. in. wełny wiel
błądziej; wprowadza się do produkcji 
włókno, którego przemysł jeszcze nie 
znał (courtelle). Poza tym w ZPW-Po- 
ludnie przewidziane jest " zwiększenie 
Ilości tkanin wykańczanych apreturami 
szlachetnymi (niemnącą — o 94,3 proc, 
oraz moloodporną — o 25,6 proc.). Przy 
bardzo napiętych planach (produkcja to
warowa według cen zbytu zwiększona 
jest o 11 proc.) istnieję obawa, czy 
przemysł zdoła polepszyć Jakość tka
nin. Szczególnie tych tkanin, do któ
rych produkcji wykorzystana zostanie, 
elana.

To prawda, że w ubiegłym roku 
przemysł wełniany zadziwił wszyst
kich — z firmami konkurencyjnymi 
na czele — podejmując z powodze
niem eksport tkanin elanowych. 
Prawdą jest jednak i to, że sukces 
ten fabryki opłaciły drogo.

Bezsporny wysiłek, jaki przedsię
biorstwa przemysłu wełnianego u- • 
czyniły dla obniżenia kosztów włas
nych, głównie surowcowych, i opa
nowania kapryśnej elany, w poważ
nej mierze zniweczony został nie
dostateczną jakością wyrobów goto
wych. Straty poniesione przez Qbv- 
dwa zjednoczenia welniarskie (Pół
noc 1 Południe)* z tytułu kar, płaco
nych dostawcom, są bardzo poważ
ne. Nie mniej (dotkliwe są straty po
niesione przez odbiorców na skutek 
niewywiązywania się fabryk~weł- 
niarskich z przyjętych zobowiązań. 
M. in. przemysł odzieżowy, pracu
jący dla eksportu,' silnie odczuł 
brak rytmicznych i zgodnych'*Z‘za- 
mów’eniami dostaw. Wiele uzasad
nionych zastrzeżeń zgłasza pod a- 
dresem przemysłu handel wewhętrz- 
ny. Nie dość bowiem, że nie otrzy
mał zamówionych tkanin. Będzie je
szcze musiał pomóc włókniarzom w 
zagospodarowaniu poważnych ilości 
tzw. odrzutów eksportowych. Acz
kolwiek dostawca przędzy — Zjed
noczenie Przędzalń Czesahkowych - 
wywiązał się solennie ze swoich zo

bowiązań wobec przedsiębiorstw 
wełniarskich — dostarczył im wię
cej przędzy w I gatunku, niż prze
widywał plan.

Włókniarze nie bez racji twierdzą jed
nak, że normy jakościowania przędzy są 
nader liberalne. „Polska norma" pozwa
la bowiem zaliczyć do I gatunku przę
dzę, która na każdych 500 metrach nit
ki ma nic więcej niż... 12 błędów. Dla 
wyprodukowania zaś 1 metra tkaniny 
potrzeba przeciętnie 8 tys. metrów nitki. 
Tak więc bez najmniejszego udziału 
tkaczy w każdym metrze wyproduko
wanego przez nich materiału można 
znaleźć „tylko" 192 błędy. W całej zaś 
40-metrowej sztuce tkaniny wykonanej 
z I gatunku przędzy moie być 7 680 błę
dów. ,

W tkaninach wełnianych, bądź 
półwełnianych, można drogą odpo
wiedniego cerowania usunąć wady i 
poprawić jakość tkaniny. Usunięcie 
błędów z tkaniny elanowej jest bar
dzo utrudnione, niekiedy wręcz nie
możliwe. Elana ma wiele cech 
przewyższających właściwości weł
ny, z wyjątkiem jednej — spręży
stości. Rozbudowanie cerowalni nie
wiele pomogło fabrykom wełnia
nym. Z przędzy elanowej, fakturo
wanej zgodnie z normami obowią
zującymi przędzalnie, tkacze nie 
zawsze mogli wyprodukować tkani
nę w III gatunku. ZPW-Północ mi
mo otrzymania 94 proc, przędzy ela
nowej w I gatunku wyprodukowało 
w niej zaledwie 55 proc, tkanin I 
gatunku.

Współzależność pomiędzy wynika
mi przędzalni czesankowych i za
kładów wełniarskich występowaia 
bardzo wyraźnie przed wprowadze
niem do produkcji surowców synte
tycznych. Czym więc tłumaczyć, że 
zwiększenie, wymagań co do jakości 
tkanin nie poprzedziła rewizja norm 
jakościowania przędzy? Ostatecznie, 
usuwanie wad z tkaniny jest przy
słowiową „musztardą po obiedzie". 
Czy naprawdę trudno było przewi
dzieć, że adaptowanie norm obo
wiązujących dla przędzy czesanko
wej do elany, „phrix“ i innych 
włókien sztucznych może wywołać 
komplikacje?

Od 1 stycznia br. obowiązują zaostrzo
ne wymagania jakościowania przędzy 
elanowej. Zgodnie z nimi do I gatunku 
może być zaliczana przędza z... 11 błę
dami. Rozwiązanie jest tak „radykalne", 
że nie wypada po prostu nic więcej mó
wić na ten temat. Trzeba tylko zazna
czyć, że przy tak, poważnym zwiększe
niu w produkcji wełniarskiej udziału no
wych włókien handel krajowy powinien 
chyba przygotować zawczasu magazyny. 
Na buble lub — jak kto woli — tkani
ny, które nie znajdą nabywców na na
szym rynku. Zwłaszcza, że zeszłoroczny 
problem odrzutów eksportowych może 
się w tym roku pogłębić.

Tak więc, jeśli nie poprawi się 
jakość przędzy — tkacze nadal bę
dą ponosili odpowiedzialność na za
sadzie: „kowal zawinił — cygana 
powiesili". Na wystawienie rachun
ku przędzalniom czesankowym nie 
ma co liczyć. Czy dlatego, że są 
niewypłacalne?

Przędzalnie czesankowe mają 
wszelkie dane, aby dostarczać tka
czom wysokiej jakości przędzy. 
Ktoś nawet dowiódł, że 60—70 proc, 
przędzy złej jakości powstaje z wi
ny wadliwej organizacji. Wydawa
łoby się więc, że zapewnienie przę
dzalniom etatów i funduszu płac 
dla działów organizacji pracy opła
ciłoby się stokrotnie. Zjednoczenie 
Przędzalń Czesankowych nie kwapi 
się z załatwieniem tej sprawy, po
naglane przez własne przedsiębior
stwa mówi: zaczekajmy, nie śpieszy 
się. I — co najdziwniejsze — ma ra
cję. Zjednoczenie nie może zapew
nić dobrej organizacji pracy nawet 
swojemu wzorcowemu zakładowi, 
choć zafundowało mu dział organi
zacji pracy.

Niedomagania w organizacji pra
cy przędzalni czesankowych są prze
jawem przykrej dolegliwości — bra
ku zapasów surowców i barwników. 
Niskie normatywy zapasów nie są 
z reguły dotrzymywane.

Przemysł czesankowy przystąpił 
do wykonania napiętych zadań 1962 
r. z bardzo niewielkim zapasem 
surowca, w niepełnym asorty
mencie. Opóźnienie w styczniu do
staw podstawowych asortymentów 
wełny i włókien syntetycznych 
sprawiło, że przędzalnie czesanko
we nie zdołały przy szalonym wy
siłku nadrobić czasu straconego na 
postoje całych oddziałów. Szczegól
nie, że zawiodły też dostawy barw
nika, jednego, ale niezbędnego.

Plany nie przewidują... sztormów 
na Bałtyku.

Zakłady welniarskie skrupulatnie 
obliczają straty, jakie poniosą na 
skutek niewywiązywania się z u- 
mów wobec odbiorców tkanin. •

Przewodniczący rady robotniczej 
ZPW im. Findera w Bielsku zwięźle 
Określił sytuację2):

— Nie otrzymaliśmy. w styczniu ani 
surowców, ani barwników w ilościach 
niezbędnych dla wykonania planowanej’ 
produkcji.' Przy napiętych tegorocznych 
zadaniach nie ma mowy o odrobieniu 
powstałych zaległości. Handlowcy, ' co 
łatwo ■ przewidzieć, nie odstąpią od za
wartych umów na dostawy w .I Kwar
tale. Będziemy im musieli zapłacić 6 mi
lionów złotych tytułem odszkodowania. 
To położy nasze przedsiębiorstwo na o- 
bydwie łopatki, poniesiemy straty fi
nansowe nie z własnej winy, a co rów
nie istotne, przepadnle fundusz zakłado
wy. załogą Jest niezadowolona. Aktyw 
przedsiębiorstwa nie ma już żadnych 
argumentów, Które mogłyby trafić lu
dziom do przekonania.

Przedstawiciele samorządów z ro
botniczych, którzy zabierali głos na 
naradzie trzech zainteresowanych 
zjednoczeń, poświęconej omówieniu 
zadań 1962 r., nie dopominali się 
nawet o korektę planów nadal obo
wiązujących przedsiębiorstwa. Uwa
żali, że jest to sprawa przesądzona. 
Jakże bowiem załogi mogłyby po
czuwać się do odpowiedzialności za 
plan, którego wykonanie w więk
szym stopniu zależy od „pogody na 
Bałtyku" niż od nich samych.

Każdy natomiast z przedstawicie
li zakładów wełniarskich, którzy 
wzięli udział w dyskusji, nie omie
szkał zwrócić uwagi na marnotraw
stwo, jakie powodują nierytmiczne 
dostawy surowców i barwników. 
Istotnie, musi być ono mocno od
czuwane w przedsiębiorstwach, sko
ro jeden z dyrektorów nie zawahał 
się przed oskarżeniem... samego sie
bie. A tak! Przyznał wręcz, że w 
obawie przed postojami decyduje 
się czasem na użycie wysokiej ja
kości przędzy do tkaniny poślednie
go gatunku.

MEBEZP/ECZW
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

chał on stamtąd w drodze legalne
go przydziału. Stąd cała operacja 
była niewspółmiernie prostsza.

2
Wracam do pierwszego procesu 

Kiijana, Skoczylasa i innych, w 
chwili gdy piszę te słowa wchodzą
cego w swe stadium finalne. Dwócn 
ważnych rzeczy nie wiemy, analizu
jąc wyniki śledztwa i przewodu jak 
magazynierzy Durczak i Ojrzyński 
(odpowiedniki pani Fic z drugiego 
procesu) — „wygospodarowali", 
wspólnie z kierownikiem przędzalni 
w bielskich zakładach im. Rychllń- 

f skiego — Skoczylasem — całe tony 
zagranicznego surowca. -Przy- pomo
cy jakiej techniki można ukraść ty
siące kilogramów w magazynie, nie 
wynosząc ich z magazynu, podczas 
gdy w dokumentacji jest wszystko 
W porządku i produkcja w przę
dzalni nie odczuwa ubytku? I co się 
stało z wełną skradzioną przez Kii
jana, Skoczylasa, Brańskiego i do
starczoną paserom Tarnawie, For
tunie i Zątkowi?

Oczywiście prawdopodobna hipo
teza brzmi' wełna została skradzio
na w Zakładach Rychlińskiego na 
długo przedtem, nim Skoczylas w 
ogóle usłyszał słowo „Kiljan" — 
czyli zaczęła się afera. „Wygospoda
rowanie nadwyżek" — nie odkrytych 
w czasie inwentaryzacji oznacza, że 
jakieś partie tkapin wychodziły z 
przędzalni bez dostatecznej zawar
tości wełnianego włókna. Albo też, 
że wyprodukowano tkanin mniej, 
niżby na to pozwalała posiadana w 
fab yce ilość surowca.

Co się zaś tyczy losów runa skra
dzionego „Tkaninie Artystycznej", 
a zwożonego w małych fabryczkach 
zarządzanych przez paserów — do
myślamy się, iż zostało ono tu wła
śnie uprzędzione, a może nawet i 
utkane, (jeśli już przędza nie powę
drowała do chałupników) i potem 
wełniane kupony popłynęły na ja
kieś bazary, lub do prywatnych 
producentów konfekcji.

Niewiedza ta, nie mącąca dobre
go nastroju prokuratury, która i 
tak ma aż nadto dowodów winy 
swych klientów — nie jest rzeczą 
obojętną z punktu widzenia intere
sów społecznych. Oznacza bowiem, 
że zasadnicze mechanizmy działania 
wełnianego podziemia pozostają u- 
kryte. Szczególna zaś dyskrecja 
oskarżonych i świadków w tej czę
ści problematyki procesu świadczy 
o tym, że samo podziemie cieszy się 
dobrym zdrowiem i nie wali się 
skutkiem poczynionych w nim 
szczerb.

Toteż jest hipoteza — moja zjco- 
lei — ale jej prawdopodobieństwa 
postaram się dowieść.

Chronienie przez oskarżonych ta
jemnic zawodowych, nie tylko teraz 
na procesie i w otatniej części 

. śledztwa, kiedy część z nich nie w 
pełni przyznaje się do winy, ale na
wet w pierwotnym śledztwa sta
dium, kiedy z zasady w sposób dość 
pełny, do winy się ohi przyznawali 
— nie świadczy o tym, że złapani 
za rękę przestępcy łudzą się, iż po 
pomyślnym dla nich wyniku proce
su wrócą do starych machlojek. Ani 
też dyskrecja ta nie płynie z dobite
go serca dla kamratów jeszcze po
zostających na wolności i „pracu
jących" w wełnie. Taktyka zam
kniętych ust dowodzi, że bielscy 
kombinatorzy: Skoczylasowie, Tar
nawy, Fortuny (w odróżnieniu np. 
od p. Kiijana z Warszawy, który 
mówi wszystko co wie) czują się 
członkami mafijnej społeczności i w 
sytuacji, w jakiej się znaleźli na 
mafię jeszcze liczą, nie decydują się

— By uniknąć postojów w tkalni —• 
mówił — ^dzielimy" osnowę otrzymywać 
ną ż przędzalni, jeszcze „gorącą", na 
kilka krosien, choć wystarcza jej cza
sem na obłożenie jednego tylko krosna. 
Może powinienem zapewnić w takich 
przepadkach pracę jednego krosna? co 
jednak powiedzieliby tkacze? Tłumaczy
my im, jak ważną jest sprawą dla na
szego przemysłu obniżka kosztów włas
nych,'że to od nich, samych zależy wy- 
konanie tak, mobilizujących zadań...

Dyrektor jednego z najbardziej 
znanych, w branży wełniarskiej za
kładów, które jest przedsiębior
stwem wiodącym dla produkcji eks
portowej, .oświadczył, że więcej cza
su spędza na posiedzeniach komisji 
arbitrażowych, niż w fabryce'

Przędzalnie, choć zjednoczenie 
usilnie zwalcza tego rodzaju tenden
cje, omijają niektóre procesy tech
nologiczne, byle tylko dostaręzyć 
tkalniom przędzę, chociażby nawet 
w ostatnim dniu miesiąca. Tkalnie 
zaś głośno oskarżają swoich dostaw
ców o nieuczciwość, same jednak 
ponaglane terminami przyśpieszają 
produkcję i... zapisują na swoim 
koncie te same przewinienia. Gwo
li prawdzie trzeba przyznać, że 
przyznają się do omijania procesów 
technologicznych. Monitują o za
pewnienie1 normalnych warunków 
pracy, proszą o przywrócenie — w 
miejsce obecnie obowiązujących do
staw miesięcznych — dekadowego 
systemu zaopatrzenia w surowiec. 
Wyrażają żal i zdziwienie, że za
kłady welniarskie dawniej, przy 
mniejszych obowiązkach eksporto
wych, miały zapewnione dostawy 
surowca w każdej dekadzie, a nie 
jak teraz w okresie miesiąca (prak

na łamanie jej wewnętrznych praw. 
Obserwujemy więc, jak poozieuue 
gospodarcze wchodzi w stadium we
wnętrznej organizacji, przypomina
jącej przedwojenny świat przestęp
czy w tradycyjnym tego słowa zna
czeniu, dziś już obumarły.

Na* co konkretnie oskarżeni liczą 
— trudno powiedzieć. Może na 
świadczenia materialne kamratów 
na rzecz ich rodzin. Może na po
moc dla się, przejawioną w formie 
nieobciążania ich przez świadków, 

• czy ewentualnych świadków. Oczy
wiście trudno tu coś stwierdzić. Ist
nieją wszakże fakty podpowiadają
ce, że członkowie mafii siedzący na 
lawie oskarżonych nie czują się tu 
wyobcowani i samotni, ale mają za- 

• 'sadhe poczucie, że stoi za nimi spo
łeczna siła sitwy.

Odzywa się ona na sali sądowej. 
Współtowarzy :e pracy pana Sko
czylasa, zeznający jako* świadkowie 
dowodowi, zaprzeczają np. żeby w 
zakładach Rychlińskiego można by
ło zgrandzić zmagazynowany, suro
wiec. Inni świadkowie zaprzeczają 
też możliwości, by w fabryczkach 
typu „Sztuka Beskidzka" można by
ło „na lewo" runo prząść. A zaraT 
zem wiemy, że tak się działp i wie
my, że nie mogło się to dokonywać 
bez wiedzy i pracy części załogi. I 
że musiała ona wiedzieć, że pracuje 
na kradzionym surowcu, skoro nie 
wpisywano im tej pracy do „kart 
pracy". Istnieje tu wszakże zmowa 
milcżenia. Dyktuje ją zapewne eko
nomiczny interes milczących — dłu
giej galerii robdthików stających za 
pulpitem świadków i pozostałych 
pracowników nie wezwanych na tę 
salę, z których nikt nie wyjawił 
prokuraturze tajemnic cyrkulacji 
wełnianego złota. A że jakiś interes 
w tym się kryje — to fakt, gdyż 
trudno mniemać; by akordowi pra
cownicy przędli kradzione runo na 
piękne oczy. *

O sile mafii świadczą też dwa 
sensacyjne wydarzenia, który mia
ły - miejsce' już na samym procesie.

Pierwsze z nich — to odczytanie przez 
sąd więziennych grypsów Skoczylasa, 
skierowanych do przyjaciół. Inż. Sko
czylas „ustawiał" w nich szerokie gro
no ósob, zlecając im, by zeznawały w 
sposób go odciążający. Rozpisywał na 
głosy. wersję swej niewinności.

Grypsy te — - połączenie rozkazów 
sztabowych z próbkami dramaturgiczny
mi — do adresatów nie doszły. Ale ich 
treść wskazuje na absolutną wiarę, o- 
partą- o znajomość stosunków w to, źe 
mafia, że mnogość osób, złoży fałszywe, 
często wręcz fantastyczne w treści ze? 
znania — na rzecz swojego współtowa
rzysza.

Mógł Skoczylas przeceniać solidarność 
bielskiej mafii wełnianej. Ale listy Jego 
śą świadectwem jej- istnienia, jako two
ru szeroko rozprzestrzenionego. Ludzie 
cierpiący na urojenia nie kradną milio
nów.

Fakt drugi dotyczy Już aktywnego 
wmieszania się mafii w przebieg procesu. 
Zeznawał szofer Spółdzielni „Tkanina 
Artystyczna" Zwardoń, który woził Kil- 
janowe. surowce z Warszawy do Bielska 
1 któremu kazano zajeżdżać z nimi, nie 
pod zakłady Rychlińskiego, ale pod pól- 
prywatne, choć z szyldu państwowe, lub 
spółdzielcze — przedsiębiorstwa Tarnawy 
i Fortuny.. W śledztwie zeznał on, że je
den transport .wiózł do pierwszego z wy
mienionych, drugi do drugiego. W są
dzie zmienił zaś zeznania, powiadając, że 
iwa razy jeździł do Tarnawy. Areszto
wany przez prokuratora na sali rozpraw 
pod zarzutem świadomego złożenia fał
szywych zeznań, po dwóch dniach szofer 
wypłyną! znów na procesie i oświadczył, 
że został '-'przekupiony, aby swymi ze
znaniami .nie obciążał Fortuny. Na ulicy 
w Warszawie jakiś nieznany osobnik 
Wręczył mu 15 tys. zł za tę przysługę. 
Inny nieznany facet przypomniał mu o 
podjętym zbbowiązaniu w gmachu sądu, 
przed samym wejściem Zwardonia na 
salę.

Z wszystkiego tego nasuwa się 
wniosek, że sam proces wyraźnie 
sygnalizuje istnienie mafii, wskazu
je na jej siłę i rozmiary, jednakże 
nie jest, aktem pełnej likwidacji ta
kowej. Skoro zaś wybieramy się do
piero na wojnę — tym wieksze zna

tycznie — w końcu każdego miesią
ca następuje, spiętrzenie vdóstąw). 
Cóż- jednak robić? Bardziej | elasty
czny, przystosowany dó potrzeb 
przemysłu system zaopatrzenia 
przędzalnie przyjmą. pod jednym 
warunkiem — zagwarantowania im 
przynajmniej skąpych normatywów 
surowca, barwników. Nie można im 
się dziwić. Ostatecznie, nikt nie 
jest śkłonny do płacenia rachunków 
za niewypłacalnych dłużników. Tka
cze mogą przynajmniej uzyskać czę
ściową rekompensatę za nietermi
nowe dostawy z przędzalni. Kogo 
jednak ma obarczać Zjednoczenie 
Przędzalń Czesankowych kosztami 
postojów całych oddziałów? Okazu
je, .się ŹJSJMłtoi to jyJJtow Wicherek. 
Nikt inny nie może pewnie ponosić 
odpowiedzialności:, przy . „produkcji 
na styk" tago rodzaju sytuacje są 
nieuniknione.

Dlatego właśnie wypada się’ za
stanowić, czy przemysł wełniany 
może przy maksymalnym wysiłku 
spełnić zlecane mu zadania. Nieba
gatelnej są one wagi, w ich wyko
naniu, zainteresowana jest cała na
sza gospodarka. Niepodobna jednak 
wymagać od przemysłu prowadzenia 
śmiałej polityki' eksportowej wów
czas, gdy krępowany jest pustawy
mi magazynami.

Przemysł wełniany ma wielolet
nie doświadczenia w produkcji „na 
styk". Aby zapewnić realność pla
nów eksportowych wydzielił kilka 
przedsiębiorstw, w których doświad
czenie załogi i odpowiedni park 
maszynowy umożliwiają osiągnięcie

czenie ma analiza zjawisk ogól
nych, rodzących przestępczość, czar
ny rynek, 'wielkfch rekinów typu 
Tarnawa, sprzędajnych dyrektorów, 
milczących robotników.

3
Obok państwowego przemysłu 

wełnianego ze swoim aparatem zby
tu i zaopatrzenia i różnymi nadbu
dówkami, obok normalnej gałęzi 
państwowej gospodarki, w której 
kradzież może być- tylko pojedyn
czym, choćby nawet nie sporadycz
nym ekscesem — istnieje rozległe 
otoczenie małych fabryczek, róż
nych spółdzielni i warsztatów prze
mysłu terenowego, chałupników, 
prywaciarzy itd. skupionych szcze
gólnie licznie w Bielsku i okolicy. 
Jest to — akurat we włókiennictwie 
— twór anachroniczny i nie odgry
wający istotnej roli ...

tomewaz proauKcja włókiennicza 
oparta jest o import surowców -7 
twór ten -wiecznie jest w tej mie
rze zgłodniały i tworzy ustawiczny 
nacisK na dystrybutorów, pragnąc 
wykroić dla się jaK największą su
rowcową pajdę.

Skutkiem samego istnienia tej 
włókienniczej dronnicy, pomiędzy 
nią, a dystrybutorami surowców 
wytwarza się szereg /więzi nieformalnych. A mówi^tu Bynajmniej 
nie o kradzieżach. Z funduszy dy
spozycyjnych różnych prezesów 
opłaca się urzędników, dla zyskania 
ich przychylności i idącego za nią 
przydziału surowca. Spółdzielczość 
utrzymuje. swoje „lobbies" u surow
cowego żłobu, dla wydębiania po
trzebnego zaopatrzenia i zbytu.

Całość tych nieformalnych więzi: 
łapówećzek, prac zleconych, ban- 
kiecików, aura byznesu w łonie 
państwowego organizmu gospodar
czego, którą te więzi ze sobą niosą, 
tworzy taki klimat i sytuację, że do 
ordynarnej kradzieży przechodzi się 
w sposób inercyjny, naturalny nie
jako, niezauważalny.

Bohaterowie procesu — byznes- 
meni i urzędnicy nie poznali się w 
chwili, kiedy wspólnie zamierzyli 
kradzież. Znali się już uprzednio, 
lub też znali wzajemne doz siebie 
„dojścia" i wiedzieli o sobie nawza
jem dostatecznie dużo, żeby śmiało 
proponować współpracę przy wiel
kiej kradzieży.

Charakter tych ofert był też taki, 
iż wszyscy ryzykowali otrzymanie 
głównych ról w procesie prowadzo
nym w trybie doraźnym bez więk
szej bojaźni i płynących stąd, lub 
skądinąnd zahamowań.

Zważmy, że poszczególni uczest
nicy rozboju na prawie równej dro
dze nie mieli poczucia, że po prostu 
idą rabować magazyn. Nie mieli 
też poczucia ryzyka. Krzystanek 
wiedział, że ma tylko wystawić za 
łapówkę zlecenie na importowany 
surowiec, co nieraz czynił, bez ni
jakiego zamysłu złodziejskiego ze 
strony odbiorcy. Cóż go tedy obcho
dził fakt, że wie, iż tym razem 
transport ukradną? Kto inny tylko 
miał coś odebrać, kto inny tylko 
zniszczyć papierek... Banda w peł
nym składzie zbierze się dopiero na 
ławie oskarżonych. Złodzieje nie 
mają poczucia, _ że robią jedną z 
największych w dziejach naszych 
afer. Bo realizacja jej rozbita jest 
na szereg drobnych czynności tj. 
kantów — dla nich zwykłych.

Nie mają oni poczucia, że kradną 
miliony — bo ich zyski sięgają sum 
dziesięciokrotnie mniejszych. Strata 
państwa zaś nie wchodzi w krąg 
ich zainteresowań. Uważają oni swo
ją złodziejską dolę za skromną, w 
porównaniu z zarobkami Tarna- 
wów-byznesmenów. I rzeczywiście. 
Tarnawa, jako złodziej zarabia na 
kilogramie wełny kilkadziesiąt zło
tych. Tenże Tarnawa jako nabyw
ca runa i przedsiębiorca przerabia
jący je na tkaninę — zarabia na 
kilogramie wełny — prawdopodob
nie — około 300 zł. U bielskich byz- 
nesmenów prokuratura zdoła po
tem zabezpieczyć mienie równe kil- 
kuśet tysiącom u każdego. U urzęd
ników — wodzów szajki — kilka — 
kilkadziesiąt tysięcy.

4
Podstawowych powodów istnienia 

w wełnie przestępczości gospodar
czej oraz przyczyn tego, że przybie
ra ona charakter mafijny, poszcze
gólne zaś transakcje (ichz bowiem 

najlepszych wyników. Te fabryki 
mają zapewniony ' priorytet :w .zao
patrzeniu. W innych fabrykach wy
dzielone ąą oddziały dla. produkcji 
eksportówjej. Niedobrze jednak, gdy. 
hasło: „zielone'światło dla ekspor
tu" obowiązuje tylko jednego part
nera. Albo ściślej mówiąc, gdy je
den tylko z dwóch • zainteresowa
nych partnerów ponosi pełną finan
sową odpowiedzialność za rozwój 
eksportu. Nie -może przecież ulegać 
najmniejszej wątpliwości, że jeśli 
niemożliwe jest zabezpieczenie dla 
branży zapasów w niezbędnej iloś
ci, handel zagraniczny powinien ze 
swej strony dbać, , aby zmniejszyć 
„wpływ Bałtyku" na zaopatrzenie 
producentów.

Nienormalna i .prawdę’ mówiąc, 
demoralizująca jest obecnie sytua
cja w branży wełniarskiej. Zakłady 
zabiegają, nie bez powodzenia,^ o 
zmniejszenie kosztów zużycia im
portowanych surowców. Zarazem 
tracą wiele surowców i czasu, na 
produkcję tkanin pośledniego ga
tunku.

1) w latach 1957—1959- eksport tkanin 
zmniejszył się w porównaniu z 1956 r. 
przeciętnie o 50 proc. Dopiero w 1960 r. 
przekroczył poziom z 1956 r.

2) Konferencja przedstawicieli trzech 
zjednoczeń: przemysłu czesankowego, 
ZPW-Północ 1 ZPW-Południe odbyła się 
w dniu 8 lutego be w Bielsku Bjałej. 
Udział w niej wzięli kierownicy resortu 
przemysłu lekkiego, przewodniczący Za
rządu Głównego Związku Zawodowego 
Pracowników Przemysłu Włókienniczego, 
Odzieżowego i Skórzanego, przedstawi
ciele KW PZPR w Łodzi i Katowicach 
oraz około 200. delegatów z przedsię
biorstw.

dotyczą wspomniane procesy) sięgar 
ją milionów i są cykliczne — (upa
truję w całokształcie naszkicowa
nych powyżej mechanizmów. Oczy
wiście praktyczny akt dokonania 
przestępstwa wiąże się z szeregiem 
zabiegów technicznych, które muszą 
być oparte na jakichś lukach w sy
stemie, czy wykonywaniu kontroli i 
jakimś bałaganie. Bez tego są; nie- 
przeprowadzalne.

Może jako niefachowiec — my
lę się, ale z materiałów sądowych 
nie wynika, aby. teń bałagan przy
bierał duże rozmiary. Znajdujemy 
tylko drobniutkie przynajmniej z 
pozoru niedopatrzenia. Gdzieś w 
wewnątrzfabrycznym obrocie su
rowcowym nie dopełnia się obo
wiązku wydawania zleceń na właś
ciwym formularzu, ktoś nie skon
trolował danych o ruchu -samocho
dów przez bramę fabryczną, noto
wanych przez portiernię, kontrola 
niezbyt interesowała się obrotem 
bezgotówkowym: fabryka — centra
la handlu zagranicznego, nie wie
trząc w bankowych rozliczeniach 
między przedsiębiorstwami ’ pań
stwowymi możliwości dokonywania 
nadużyć.

Bez takich niedociągnięć nie moż
na było popełnić przestępstwa. Nie 
znaczy to, że nie można było bez 
istnienia tych akurat zaniedbań. 
Gdyby nie było tych, które były, a 
były inne — odpowiedniej modyfi
kacji uległby scenariusz przestęp
czej imprezy.

«Plasując bałaganik i niedostatki 
kontroli na drugim, wśród przyczyn 
przestępczej fali miejscu — zarazem 
wyobrażam sobie, że pomiędzy przy
czyną pierwszą, a drugą dystans jest 
ogromny. I dlatego, że idealna kon
trola — to właśnie li tylko ideał, do 
którego zmierzać trzeba, ale który 
nie jest osiągalny i dlatego, że wraz 
z piętrzeniem przed przestępczością 
trudności w postaci narastającego 
porządku — wzrasta pomysłowość 
złodziejskiego partnera tej roz
grywki.

Istotniejszym sygnałem alarmo- 
, wym wydaje się być postawa częś

ci świadków i cały, klimat otaczają
cy przestępczość tego typu. Stanowi 
to temat sam w sobie. Nie dyspo
nuję też materiałami upoważniają
cymi do uogólnień. Faktem jest, że 
załoga, która wiedzieć musiała o 
tym, że przerabia się na lewo dwie 
tony surowca — nie mogła zostać 
bezpośrednio przekupiona, przypuść
my dodatkowym wynagrodzeniem, 
za dodatkową pracę. (Praca przy 
kradzioriym surowcu nie była uwi
doczniona w kartach pracy). Mate
rialnie zainteresowana w lewej pro
dukcji mogła być tylko mała część 
załogi. A reszta? Skąd jej solidarne 
milczenie?

Myślę, że to też sprawa szczegól
nego typu mapy społecznej Bielska 
i okolic. Nieprzypadkowo tam zna
lazło podziemie swoje siedlisko.

Oczywiście naiwnym, a krzywdzą
cym byłoby jakieś „geograficzne" 
ustosunkowywanie się do kwestii 
podziemia gospodarczego, czy sfor
mułowania typu, że „w tym Biel
sku, w spółdzielniach i fabryczkach 
przemysłu terenowego to od preze
sa do robotnika jedna sitwa". Na
tomiast sitwajest jedna — i nadaje 
ton, wywiera presję, tworzy klimat, 
z nią ludzie wiążą regionalną hossę, 
to szczególne prosperity, które two
rzą dziesiątki, ale z którego korzy
stają tysiące? nakładców, pośredni
ków, robotników, kombinatorów, 
lichwiarzy, handlarzy znajomościa
mi i handlarzy zaopatrujących ba
zary. A wtórnie: kelnerów, fryzje
rów, sklepikarzy, chłopów, adwoka
tów, waluciarzy itd.

Dlatego też ofensywa na wełnia
ne podziemie powinna się dokonać 
nie tylko poprzez wymiar sprawie
dliwości i rzucenie do boju batalio
nów milicji. Procesy są tylko dzwo
nami alarmowymi. A podziemie mo
że być zniszczone tylko poprzez 
przekształcenie warunków, które jo 
zrodziły.

JERZY URBAN

fpWlOi] 
fcoSPeDARCZE II UJ

»/546 - 4,m,



AKT dużego i wzrastającego 
zapotrzebowania. na książki z 
dziedziny ekonomii jest nie
wątpliwy. Wynika to przede 
wszystkim z szybkiego roz
woju w Polsce nauk ekono

micznych w ostatnich kilku latach, 
ze wzrostu zainteresowania społe
czeństwa problematyką gospodar
czą. Z drugiej jednak strony to, że 
książki szybko rozchodzą się świad
czy, że wydaj emy te właśnie książ
ki, które są najbardziej potrzebne, 
które niejako wychodzą na Spotka
nie zainteresowania społeczeństwa.- 
Dotyczy to zarówno prac teoretycz
nych z dziedziny ekonomii, jak i 
prac dotyczących aktualnej polityki 
gospodarczej.

Zarówno z okazji obchodzonego 
niedawno czterdziestolecia istnienia 
„^siążki i Wiedzy", jak również 
dlatego, że, jak wydaje się, stałe in
formowanie Czytelników „Życia 
Gospodarczego" o aktualiach oraz o 
zamierzeniach wydawniczych jest 
jak najbardziej potrzebne, chciała
bym pokrótce omówić naszą pracę, 
wskazać na najważniejsze pozycje 
przez nas wydane.

W działalności redakcji ekono
micznej „KIW" dość wyraźnie ry
sują się pewne określone działy, a 
mianowicie: teoria ekonomii poli
tycznej (socjalizmu i kapitalizmu), 
polityka gospodarcza, historia go
spodarcza okresu międzywojennego, 
nauka o pracy (elementy socjologii, 
psychologii i ekonomiki pracy) oraz 
masowa literatura popularnonauko-

Wydawnictwu ekonomiczne
<7 • •! • • HI* V ££„Książki i Wiedzy*6

prawione i rozszerzone nowe Wyda
nie tej pozycji, która ukaże się w 
III kw. 1962 r.

Do ciekawszych pozycji zaliczyć 
również należy wydaną w 1961 r. 
w trzech tomach „Ekonomikę rol-
nictwa 1 politykę rolną1 
kład 18 tys. egz.).

(na- ■

KATARZYNA GRUBEROWA

wa 
nej

z dziedziny ekonomii politycz- 
i polityki gospodarczej.

Nasz „bilans wydawniczy" zamy
ka się ilością około 22 — 25 pozycji 
rocznie, o łącznej objętości mniej 
więcej 500 arkuszy 1 nakładzie 200 
— 230 tys. egzemplarzy. Jest to na 
pewno bardzo niewiele w stosunku 
do ogólnej ilości książek ekonomicz
nych wydawanych u nas w kraju. 
Dlatego też nie ilością wydanych 
książek mierzyć należy nasz wysi
łek, lecz tym, w jakim stopniu wzię
liśmy udział w zaspokojeniu tzw. 
„zapotrzebowania społecznego" na 
książki z poszczególnych działów 
naszej, pracy.

Czas więc przejść od rozważań 
ogólnych — do poszczególnych ty
tułów i szczegółowych liczb, obra
zujących naszą pracę.

Swego rodzaju „bestsellerem" wy
dawniczym była niewątpliwie po
zycja „Zagadnienie ekonomii pol:U

tycznej socjalizmu", praca zainicjo
wana przez redakcję w 1937 roku 
— napisana przez 12 ekonomistów 
polskich pod redakcją O. Langego 
przy współpracy K. Łaskiego i J. 
Rutkowskiego. (Autorzy: O. Lange, 
J. Rutkowski, W. Herer’, M. Kalec- 
ki, K. Laski, Cz. Bobrowski, W. 
Brus, B. Minc, M. Pohorille, Z. Mo- 
recka, H. Fiszel, M. Rakowski i J. 
Pajestka). Ukazały się trzy wydania 
tej książki w 30 tys. nakładu i każ
de wydanie rozchodziło się W ciągu 
kilku miesięcy. „Zagadnienia" prze
tłumaczone zostały na język angiel
ski; wydaja ją hinduskie wydaw
nictwo Poeplos Publishing House, 
ukaże się W najbliższym czasie. O- 
becnie przygotowujemy dla wydaw
nictwa Editori Riuniti tłumaczenie 
na qęzyk Włoski.

Dwukrotnie wydaliśmy zbiór pt. 
„Zagadnienia współczesnego kapita
lizmu" pod redakcją J. Zawadzkie
go. Jest to również praca zespo-

łowa. Obecnie przygotowujemy do 
druku, również pod red. J. Za
wadzkiego przy współpracy A. Łu
kaszewicza, zbiór pt. „Teorie wzro
stu a współczesny kapitalizm". Jest 
to jak gdyby rozwinięcie podjętej 
przez nas tematyki współczesnego 
kapitalizmu. Poszczególne szkice o- 
pracowali: O. Lange, J. Zawadzki, 
M. Kalecki, Cz. Bobrowski, J. Sol- 
daczuk, Z. Morecka, J. Kleer, A. 
Łukaszewicz, H. Fiakierski, J, No
wicki, Z. Chrupek i J. Sachs.

Omawiając problematykę kapita
lizmu chciałabym zwrócić uwagę 
Czytelników na wydaną w końcu 
1961 r. pracę J. Gillmana, amery
kańskiego marksistowskiego ekono
misty, pt. „Zniżkowa tendencja sto
py zysku", poprzedzoną obszerną 
przedmową J. Zawadzkiego, pracę 
hinduskiego postępowego ekonomi
sty V. B. Sigha „Gospodarka Indii 
wczoraj i dzisiaj" oraz G. Siskinda 
„Keynesizm a gospodarka amery
kańska".
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Wyniki ekonomieine 
przedsiębiorstw handlowych

Instytut Handlu Wewnętrznego opraco-
wal ostatnio podsumowanie 
ekonomicznych państwowych 
biorstw handlu detalicznego 1 
żywienia zbiorowego za trzy

wyników 
pnzedalg- 
zakładów 
kwartały

r. ub. Otrzymane wyniki w niektórych 
przypadkach są go0ne zastanowienia.

Okazuję się że w okresie trzech kwar
tałów r. ub. najwyższe obroty w przeli
czeniu na 1 zatrudnionego osiągnęły 
przedsiębiorstwa handlu komisowego 
(89,7 tys. zł), przedsiębiorstwa handlu 
artykułami włókienniczymi i odzieżowy
mi (62,2 tys. zł) i przedsiębiorstwa han
dlu mięsem (60,1 tys. zł). Najniższe obro
ty na jednego zatrudnionego wykazały
przedsiębiorstwa handlu 
rzywaml (30 tys. z) i 
tys. zł).

Dla całości obrazu 
uwzględnić takt, że w 
1 pracownika operatywu

owocami 1 wa- 
kwiatami (17,8

trzeba jednak 
przeliczeniu na 
najwyższe obro-

ty osiągnęły przedsiębiorstwa handlu 
opalem 1 materiałami budowlanymi (149,5 
tys. zł). Duże zatrudnienie w administra
cji zredukowało jednak Ich obroty W 
przeliczeniu na 1 zatrudnianego w przed
siębiorstwie o ponad dwie trzecie, tj. do 
43,5 tys. zł. Przeciętnie tymczasem obro
ty w przeliczeniu na 1 pracownika w 
przedsiębiorstwach handlu detalicznego 
są tylko o ok. jedną trzecią niższe niż 
w przeliczeniu na 1 pracownika opera
tywnego.

Najwyższy wskaźnik akumulacji osiąg
nęły kwiaciarnie (12,3 proc, do obrotu), 
komisy (5,6 pro.c. do obrotu) i domy 
towarowe (5,3 proc, do obrotu); najniż
szy natomiast — sklepy z artykułami 
spożywczymi, nabiałem 1 pieczywem (1,5 

proc, do obrotu) oraz sklepy mięsne (1,4 
proc, do obrotu) i sklepy warzywno- 
owocowe (1,9 proc, do' obrotu), 'Przecięt
nie, dla całego uspołecznionego handlu 
wskaźnik akumulacji wyniósł 3,07 proc, 
w stosunku do obrotu. Za okres trzech 
kwartałów r. ub. daje to ponad 1,5 
mld zł.

Warto jednak zwrócić uwagę na istnie
nie poważnych różnic terenowych w 
kształtowaniu wyników ekonomicznych 
przedsiębiorstw handlu detalicznego. 
Różnic, nie zawsze, jak się wydaje, po
siadających obiektywne uzasadnienie, 
specjalnie zastanawiające są zwłaszcza 
rozbieżności pomiędzy poziomem śred
nich płac, a. wydajnością pracy mierzo
ną w złotych na 1 zatrudnionego w 
przedsiębiorstwach tej samej branży.

(Pis)
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Modernizacja przetwórstwa
Przetwórstwo owocowo-warzywne sta

je się ważną dziedziną działalności spół
dzielczości zaopatrzenia 1 zbytu. Wystar* 
czy porównać chociażby dane, dotyczą
ce wartości produkcji przetwórczej. O ile
np. jeszcze w 1959 r. wartość 
przekroczyła 100 min zł, to już
r. wyniosła 240 min zł, w 
- 300 min zł, a plany na 
zakładają wartość 385 min 
zatem prawie 4-krotny w 
trzech lat.

rok 
rok 
zł.

ta nie 
W 1980 

później 
bieżący 
Wzrost

ciągu tylko

mraźalni przy niektórych przetwórniach, 
w br. rozpocznie się budowę dwóch od 
działów samrażalni - w Kozienicach 
oraz w Sochaczewie. W ciągu 5-latki pla
ny przewidują budowę w sumie 9 aa- 
mraźalnl. a

Czego należy oczekiwać od przetwórni 
w bieżącym roku?

Dadzą one m. in. okoio 8 min litrów 
wina owocowego, 1.500 ton marmolady.

Zainteresowanie Czytelników 
wzbudzić winny również dwie inne 
prace: praca zbiorowa pód red. H. 
Meissnera „Koncepcje ekonomiczne 
SPD” (zbiór opracowań ekonomi
stów niemieckich) oraz praca mło
dego ekonomisty z Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej w Gdańsku St. La- 
dyki pt. „Z koncepcji ekonomicz
nych socjalizmu brytyjskiego. Szkic 
krytyczny z literatury".

Co z tej dziedziny oprócz wymie
nionego wyżej zbioru szykuje;- '-?

J. G. Zielińskiego „Big ousiness: 
szkice krytyczne" — opracowanie o- 
parte na własnych badaniach auto
ra nad zarządzaniem i organizacją 
przemysłu i handlu w Stanach Zjed
noczonych. E. Wargi „Kapitalizm

Dwie wymienione wyżej pozycje 
służyć miały w swym pierwotnym 
założeniu głównie sieci szkolenia 
partyjnego. W praktyce okazało się, 
że wykroczyły one znacznie poza 
sieć szkolenia partyjnego, że przy
datne są dziś dla nauczycieli w 
szkołach średnich i na wszelkich 
kursach wieczorowych, uniwersyte
tach powszechnych oraz na wyż
szych uczelniach.

Obszenlą informacją o sposobach 
rozwiązywania problemów gospo
darczych w krajach socjalistycz
nych są dwie wydane przez nas 
prace zbiorowe (wybory oryginal
nych materiałów), „Z problemów 
kierowania gospodarką. Wybór tek
stów krajów socjalistycznych" i 
„Sprawy rolnictwa w krajach socja
listycznych" (obie w nakładzie po 
5 tys. egz.).

J. Tepicnt i T. Rychlik napijali 
bardzo ciekawą pracę „Doświadcze
nia a perspektywy rolnictwa (Te- 
picht). Problemy rozwoju PGR (Ry
chlik)’’ — ukazała się ona w grudniu 
1961 r.

W ramach materiałów dla ma
sowego szkolenia w zakresie zagad
nień gospodarczych wydaliśmy (w 
nakładzie 50 tys.) w roku 1961 I 
tom „Rozmów o gospodarce"; w lu
tym br. ukaże się tom II. Planuje
my na rok 1 1962—-1063 dalsze to
miki „Rozmów" — poświęcone m. 
in. takim sprawom jak wyjaśnienie 
mechanizmu działania gospodarki 
narodowej; problem rozwoju gospo
darczego .regionów (tzw. prowincji); 
problemy gospodarcze naszych bliż
szych i dalszych sąsiadów — kra
jów socjalistycznych i sprawy współ
pracy gospodarczej Polski* z tymi 
krajami; myślimy o specjalnym to
miku poświęconym sprawom czło-
wieka u nas 
tomie „ZSRR 
dzleścia".

Oddzielnie

w Polsce, a także o 
1 Polska za lat dwa-

chciałabym omówić

XX wieku" popularny, krótki
szkic o przemianach we współczes
nym kapitalizmie. A. Aaronowitcha 
— „Klasa rządząca. Studia o an
gielskim kapitale finansowym" — 
opracowanie bardzo aktualne, po
parte ciekawymi mateiialami o roz
miarach, zakresie i zasięgu działal
ności finansjery angielskiej. „Prze
miany w strukturze klasy robotni
czej w krajach kapitalistycznych" 
— nader interesująca dyskusja, ja
ka przez półtora roku toczyła się 
na łamach „Problemów Pokoju 1 
Socjalizmu", uzupełniona wypowie
dziami polskich autorów na ten te
mat oraz obszernym wprowadze
niem do tematu.

Czytelnicy „Życia" znają zapew
ne niektógr nasźg^-wydarila doty
czące polityki ^śpbdarczej Polski 
oraz krajów obozu socjalistycznego. 
Z tej dziedziny do najważniejszych, 
jakie już ukazały się, zaliczyć na
leży: Politykę gospodarczą Polski

dwie serie które kontynuujemy od 
dłuższego już czasu. To „Bibliote
ka Nauki i Pracy" i „Gospodarka 
Polski 1918—1030". Zwłaszcza pierw
sza seria znana jest już zapewne 
Czytelnikom z licznych recenzji pra
sowych. Pierwszy tom „Wiedza o' 
pracy ludzkiej" — zbiór artykułów 
polskich i zagranicznych socjolo
gów, psychologów, fizjologów i eko
nomistów, ukazał się w 1967 roku, 
zdobywając sobie ż miejsca duże 
uznanie Czytelników (tom ten w 
nieco zmienionym wydaniu ukazał

się po raz drugi w końcu 1961 r.). 
Pod koniec 1961 r. ukazały się ko
lejne tomy „Bibliotaki" - opraco
wanie zbiorowe „Jak pracuje czło
wiek" (nakład 5 tys.). W ramach 
„Biblioteki" ukaże Się w styczniu 
1962 r. — J. A. Browna „Psycho
logia społeczna przemysłu" (tłum, 
z jęz. ang.), w połowie roku opra
cowanie zbiorowe „Problemy pracy 
w ZSRR" (być może, że tytuł uleg
nie pewnej zmianie), J. Rosnera 
„Czas pracy" oraz w dalszej kolej
ności J. Piotrowskiego „Praca za
wodowa kobiet". J. KordaszewsA.e- 
go „Tradycyjne i współczesne sy
stemy płacy w przemyśle”.

Z cyklu „Gospodarka Polski 1918 
—1939“ — wydaliśmy trzy pozycje 
_  Z, Landaua 1 J. Tomaszewskiego 
„Zarys historii gospodarczej Polski 
1918—1939” (nakład 8 tys.); Z. Lan
daua „Polskie zagraniczne pożyczki 
państwowe w latach' 1918—1926“ o- 
raz J. Tomaszewskiego „Stabiliza
cja złotego w latach 1924—1925“. 
Wobec wyczerpania się „Zarysu hi
storii...” przygotowujemy, na rok 
1962 nowe, poprawione wydanie. 
Szykujemy równie duże opracowa
nie (materiały źródłowe i komen
tarz) poświęcone problematyce po
łożenia ekonomicznego klasy robot
niczej w latach 1918—1939 (autorzy 
M. Ciechocińska i M. Drozdowski).

Z innych -pozycji ekonomicznych, 
które ukażą się w roku 1962 zwró
cić należy uwagę na pracę St. Ku- 
zińsklego „Główne proporcje rozwo
ju gospodarczego Polski Ludowej" 
— wyd. II — znacznie zmienione 1 
poprawione; pracę A. Bodnara 
„Rozwój i współpraca gospodarcza 
europejskich krajów demokracji lu
dowej” — monografia zaopatrzona 
w bogaty materiał statystyczny; T. 
Mrzygloda „Polityka uprzemysło
wienia Polski w latach 1949—1980“ 
— praca omawiająca perspektywy 
rozwojowe poszczególnych regionów 
gospodarczych Polski. Zespól mło
dych ekonomistów z SGP1S (J. Gór
ski, M. Nasiłowski, Z. Sadowski 1 
W. Sierpiński) przygotowuje pod
ręcznik „Podstawy ekonomii poli
tycznej”, pozycja która, Jak się wy
daje, godna będzie uwagi, świadczą 
o tym pierwsze już opracowane roz
działy. W. Billig napisał pracę o 
problemach demografii (ukaże się 
w III kw. br.), K, Łaski — „Zarys 
teorii reprodukcji socjalistycznej", 
G. Temkin „Teoria pieniądza pracy 
w dziełach K. Marksa” (ukaże się 
w serii „Biblioteka studiów marksi
stowskich”). W 1962 r. ukaże się pO 
raz trzeci praca A. Karpińskiego 
..Gospodarka polska na tle gospo
darki świata” (II wyd. tej bardzo 
ciekawej książki ukazało się W 
ZSRR w Języku rosyjskim).

PUBLICZNE WYKŁADY EKONOMII

Ludowej, 2 tomy obszerne i
wszechstronne studium (praca zbio
rowa) z dziedziny polityki gospo
darczej z elementami teorii ekono
mii politycznej. Wydanie to. choć 
niewątpliwie nie pozbawione błędów, 
jest pozycją ciekawą i pożyteczną. 
O potrzebie tego rodzaju wydaw
nictw świadczy najlepiej to. że i 
tom w nakładzie 23 tys. egz. roz- 
szedł się w ciągu kilku miesięcy. 
Równie dobrze rozchodzi się tom 
II. który ukazał się w grudniu 1961 
r. Obecnie szykujemy znacznie po-

Podobnie jak w roku ubiegłym Wydział Ekonomii Politycznej Uni
wersytetu Warszawskiego organizuje w marcu — kwietniu 1962 r. 
cykl wykładów publicznych’.'-'

Zadaniem cyklu jest popiriaryzSł^^lc^ podstaWOt^y^h za
gadnień teoretycznych z zakresu współczesnej wiedzy ekonomicznej.

Cykl rozpocznie się w środę dnia 7 marca br. o godz. 18 w sali A 
gmachu „Auditorium Maximum" (Krakowskie Przedmieście 26/28) 
odczytem prof. dr Witolda KULI pt. „Człowiek i jego praca w dzie
jach".

Następne wykłady odbywać się będą również w Środy o tej samej 
godzinie:

Prof. dr OSKAR LANGE — „Cybernetyka a zarządzanie gospodar
ką narodową",

prof. dr HENRYK GRENIEWS KI ■
Prof. dr WŁODZIMIERZ BRUS — 

a dochód narodowy).
Prof. dr SEWERYN ŻURAWICKI
Prof. dr JOZEF ZAWADZKI — , 

współczesnym kapitalizmie".

- „Co to jest plan?".
.Liczyć czy nie liczyć?" (Usługi

— „Pieniądz w socjalizmie". 
.Przeobrażenia strukturalne we

Prof. dr ALEKSANDER WERYHA — „Badania współzależności 
zjawisk" (Korelacja).

• Założenia przyjęte przez spółdzielczość 
zmierzają nie tylko do rozbudowy sieci 
przetwórni, ale i do modernizacji ist
niejących już zakładów. Małe, nierentow
ne obiekty, pozbawione zaplecza surow
cowego, ulegają nawet likwidacji. W ro
ku ub. zlikwidowano np. 3 takie za
kłady.

Nakłady inwestycyjne na modernizację 
i rozbudowę zakładów (jest ich łącznie 
78) wynoszą w br. około 30 min zł, a w 
ciągu całej 5-latki - ok. 165 min Zł. Zo
staną zakupione nowe maszyny, urzą
dzenia, sprzęt. Dąży się do tego, aby 
każdy zakład Osiągnął minimum 1 tys. 
ton przerobu owoców 1 warzyw. Jeśli 
chodzi o zakłady nowe - zostanie oddana 
do użytku w br. przetwórnia w Toma
szowie Lubelskim, oraz niewielki, ale 
wydajny zakład GS w Radzlcarh kolo 
Opoczna 1 linia koncentratu pomidoro
wego w Proszowicach.

Niewątpliwie do modernizacji zakła
dów należy także budowa chłodni 1 aa*

dżemu I powideł, około 3 tys. ton 
potów. Są to tylko najważniejsze 
tymenty produkcji.

Warto zwrócić uwagę na nowe 
znacznie rozszerzone asortymenty

kom* 
asor-

albo 
pró-

dukcjl. Przede wszystkim przetwórstwo 
spółdzielcze dostarczy ok. 350 ton tzw. 
płynnego owocu, wytwarzanego przez wi
niarnie. Znajdzie się na rynku ok. 400 , 
ton 30 proc, koncentratu pomidorowego 
i 300 ton konpentratu owocowego, uży
wanego głównie do produkcji wód gazo
wych. Większe będą ilości owoców paste
ryzowanych, głównie wiśni, truskawek 
i jagód.

Część produkcji przetwórczej kierowa
na jest na eksport, który przejawia sta
le tendencje rozwoju. Zmienia się także 
struktura produkcji eksportowej. Prze
chodzi się z półprzetworów na bardziej 
opłacalne przetwory gotowe. Sprzeda zię 
m. in. 50 ton grzybów apertyzowanych, 
200 ton pasteryzowanych owoców, 800 ton 
ogórków konserwowych.

Hamulce rozwoju szkolnictwa 
przyzakładowego

Jak wykazały przeprowadzone ostat
nio kontrole — wiele zakładów pracy 
nie może się wywiązać ze swych obo
wiązków w zakresie rozwijania szkol
nictwa przyzakładowego. Przyczyną te
go stanu rzeczy jest w większości przy
padków brak odpowiednich pomieszczeń, 
wykładowców oraz zakładowych progra* 
mów szkoleniowych.

Brak odpowiednich pomieszczeń unie
możliwia rozwój szkolnictwa przyzakła
dowego m. In. w Stoczni Gdańskiej, w 
Fabryce Zegarów w Świebodzinie czy w 
Zakładach Przemysłu Elektrycznego w 
ciechowie. 19 zakładów 1 przedsiębiorstw 
okręgu Skarżysko-Kamienna posiada łą
cznie zaledwie 9 sal przeznaczonych do 
celów szkolenia wewnątrzzakładowego. 
Są to przeważnie świetlice, które nor
malnie mają^inne przeznaczenie.

Kontrola wykazała również, że w Wie
lu zakładach nie ma opraaowanych 
programów szkolenia lub też programy 
te nie śą realizowane, jak np. w Fa
bryce Narzędzi Rolniczych Jawor czy w 
WSK Świebodzice.

(BOB)

Problemy te były głównym tematem 
posiedzenia Komisji Młodzieżowej CRZZ. 
Członkowie Komisji stwierdzili, że za
kłady pracy coraz więcej funduszy prze, 
znaczają na stypendia, dla młodzieży u- 
czącej się w szkołach technicznych 4 
średnich jak również dla studentów.

Np. Zakłady Przemysłu Metalowego 
na Dolnym Śląsku -ufundowały 108 sty
pendiów dla studentów, w Bydgoskiem 
121, a w Katowioklem - 101. Rozwija się 
również pomoc dla pracowników młodo
cianych, którzy znajdują się w trud
nych warunkach materialnych. W Byd
goszczy z funduszów przyznawanych 
przez WRN korzystało w 1961 r. 117 mło
docianych. Oprócz tego rady zakładowe 
i dyrekcje zakładów udzielają im pomo
cy ze swoich środków.

Komisja uznała za najpilniejsze zada
nia warunkujące rozwój szkolnictwa 
przyzakładowego, budowę pomieszczeń 
dla szkól przyzakładowych i zaopatrze
nie Ich w odpowiedni sprzęt.

(BOB)

HUTA MIEDZI

zatrudni od zaraz

Warunkl płacy i pracy oraz mieszkaniowe 
do omówienia na miejscu. Zgłoszenia osobiste 
lub pisemne przyjmuje Dział Kadr.

Im. H. WAŁECKIEGO
w Legnicy, ul. Złotoryjską - Dolny Śląsk

• 6ŁÓWMEB0 MtniERA MMWł
- wymagane wyższe wykształcenie budowlane z kliknie* 
tnh praktyku*

• Z-CE KIEROWNIKA D/S TECHNOLOGICZNYCH FABRYKI KWA
SU SIAAKUWEGU
- wymagane wyższe wykształcenie techniczne (chemiczne) 
z kilkuletnie praktykę w produkcji kwasu siarkowego.

• KREŚLARZA
zo średnim wykształceniem technicznym i praktykę.



ANKIETA-KONKURS
Pozycja ekonomisty

W poprzednim numerze ogłosiliśmy ankietę-konkurs, Podajemy powtórnie pytania ankiety:

4 JAKA JEST ROLA* EKONOMISTY W 
■ KSZTAŁTOWANIU I REALIZACJI DECY

ZJI GOSPODARCZYCH?
— czy ekonomiści mają wpływ na usprawnienie 

organizacji pracy, udoskonalenie produkcji i 
uzyskanie lepszych efektów gospodarczych?

— czy w swej pracy stosują rachunek ekonomi
czny, porównują efekty z nakładami, innymi 
słowy, czy analizują działalność gospodarczą 
jednostki, w której są zatrudnieni, czy istnieją 
do tego odpowiednie warunki?

— jakie powinny być formy pracy ekonomistów, 
czy na przykład w zakładach produkcyjnych 
należy organizować specjalne biura ekonomi- 
c- te, których celem jest analiza działalności 
przedsiębiorstwa, opracowywania ekonomicz
nych przesłanek decyzji w przedsiębiorstwie, 
sio. , jak powinna wyglądać organizacja 
służb ekonomicznych w zakładzie pracy?

— jak układa się współpraca 'służb ekonomicz
nych i technicznych, jak tę współpracę należy 
kształtować?

9 JAKA JEST SPOŁECZNO-ZAWODOWA PO- 
» ZYCJA EKONOMISTY?

— jaki powinien być zakres obowiązków i praw 
ekonomisty?

— jak przedstawia się pozycja ekonomisty W po
równaniu do innych grup zawodowych?

— czy ekonomiści powinni posiadać organizację 
zawodową w formie Naczelnej Organizacji 
Ekonomistów (analogicznie, jak technicy 
NOT)? Czy istnieje potrzeba specjalistycznych, 
wyodrębnionych zrzeszeń ekonomistów (np. 
zatrudnionych w handlu, w przemyśle, zajmu
jących się ekonomiką pracy, finansami itp.)?

3
 JAKIE KWALIFIKACJE EKONOMISTA PO

WINIEN POSIADAĆ?
— jak:m wykształceniem ekonomista powinien 

się legitymować?

- czy • istnieje potrzeba wprowadzenia określeń 
— elronomista-magister, ekonomista dyplomo
wany, technik gospodarczy i odpowledme tym 
tytułom kwalifikacji studia: magister, ukoń
czone wyższe wykształcenie bez pracy magi
sterskiej, ukończona średnia szkoła zawodowa?

— jakie znaczenie ma staż pracy w ustalaniu sta
nowisk i tytułów ekonomisty? Czy na przy
kład tytuł „ekonomista dyplomowany" można 
byłoby otrzymać mając duży staż pracy, a tyl
ko średnie wykształcenie? x

— jakie powinny być formy systematycznego za
poznawania się ekonomistów z postępami nau- 

. ki ekonomicznej?
— jak należy ocenić program i metody kształce

nia w szkołach ekonomicznych w ostatnich 
latach w świetle pełnionej obecnie pracy za
wodowej?

*

Pod pytaniami głównymi podaliśmy dla orien
tacji pytania szczegółowe. Autorzy mogą tematykę 
odpowiedzi rozszerzać.

Pożądane jest jednak, ażeby odpowiedzi na py
tania zawierały doświadczenia z własnego miejsca 
pracy. Uczestnicy ankiety mogą ograniczyć się do 
odpowiedzi na jedno lub dwa ż podanych wyżej 
pytań. Ich ręzmiar nie powinien przekraczać 10 
stron znormalizowanego maszynopisu.

Najlepsze odpowiedzi będą nagrodzone, a nie
które z nich publikowane i oprócz nagród będą 
honorowane według stawek autorskich.

Przewiduje się szereg cennych nagród rzeczo
wych, które rozdzieli jury. Jego skład oraz rodzaj 
nagród podamy osobno.

Odpowiedzi prosimy nadsyłać do dnia 30 marca 
br. na adres: Redakcja „Zycie Gospodarcze" War
szawa, Hoża 33, z zaznaczeniem na kopercie — 
„Ankieta-konkurs".

B
YŁ czas, gdy sprawę trak
towano po prostu, bez 
szumnych słów. Skończy
ła się wojna i wszystko 
trzeba było rozpocząć od 
nowa. Nie można jednak 

domów wznosić na ruinach, a kraj 
był zrujnowany, Nie można również 
uruchamiać fabryk przy chronicz
nym braku sil roboczych. U nas zaś 
brak męskiej siły roboczej, najbar
dziej w tamtych okolicznościach ce
nionej, był szczególnie dotkliwy. 
Uprzytomnijmy sobie straty ponie
sione na różnych polach bitew i w 
obozach śmierci.

Tak wyglądała jedna, społeczna 
strona medalu. Podobna do niej by
ła strona druga — prywatna, W gru
zach legły bowiem nie tylko mate

Kobiety chcą pracować W

Dzieje problemu
HENRYK WEBER

Chcemy pięknych kobiet...

rialne bogactwa, stanowiące po ogło
szeniu Manifestu Lipcowego włas
ność ogólnonarodową, lecz i te, gro
madzone wyłącznie dla siebie i dla 
swoich dzieci. W tej sytuacji jest 
rzeczą naturalną, że znaczna liczba 
kobiet podjęła ‘pracę zarobkową. Mę
żowskie dochody ginęły bowiem w 
potężnym mieszku powojennych po
trzeb. Ale wtedy silnie działał tak
że i Inny czynnik: wiele rodzin po
zostało bez męskiego żywiciela i ko
biety, nawet należące dotychczas'do 
kategorii „kur domowych", musiały 
usamodzielnić się materialnie.

„Zagrały" więc zarówno potrzeby ogól- 
nopaństwowe, jak i indywidualne. Prze
mysł chętnie zatrudniał niewiasty, nawet 
niewykwalifikowane. One natomiast - 
chętnie pracę podejmowały, bo miały 
dzieci na utrzymaniu) bo należało pomóc 
mężom przy odbudowie „ogniska domo
wego". W efekcie Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych zarejestrował w 1846 r. 728 
tys, kobiet pracujących, a w rok później 
już »73 tys.l),

Po wyzwoleniu nie można było - jak 
widać - uczciwie zabrać się do rozkrę
cania wielkiego kola rozmachowego gos
podarki .narodowej, jaką stanowi prze
mysł, bez sięgnięcia do umiejętności ro
botnic 1 urzędniczek, tch zaś nie można 
było zatrudnić nie Stwarzając sprzyjają
cych ku temu warunków. Dlatego szyb
ko rozrasta się w tamtych latach sieć 
przedszkoli 1 żłobków. Jeżeli w 1939 ro
ku Polska miała 32 żłohkl przyfabrycz
ne na 540 dzieci, to w drugim roku 
po wojnie Ministerstwu Przemysłu i Han
dlu podlegało 125 żłobków 1 gromadka 
dzieci korzystających z nich liczyła 4500. 
W tym„juupy&U>SZMie 4T8ykrotnie po- 
wlększyteffimi^Bt mle^hw przedszko
lach, zaŚnKl półkowe .wzHftly z 50 do 
100 proc, poborów, a urlop połogowy 
został przedłużony s 8 do 12 tygodni.

Tak działo się przez kill&inaście 
miesięcy po wojnie oraz w okresie, 
który wszedł do historii pod nazwą 
„odbudowy" (1947—1948). Kobietom 
stworzono sytuację radykalnie róż
niącą się (in plus, rzecz jasna) od 
panującej w łatach „narodowej sa
nacji". Potem rozpoczęła się rozbudo
wa, podczas której aktywizacja za
wodowi kobiet miała się stać jed
nym z najważniejszych źródeł siły 
roboczej. Realizacja zadań, które 
formułował plan 6-letni, była bo
wiem nie do pomyślenia bez wciąg
nięcia w proces ogromnego budow
nictwa setek tysięcy kobiet. Tak jak 
w swoim czasie nie można było mó
wić o odbudowie gospodarki bez ich 
pomocy, tak teraz uprzemysłowienie 
kraju było w poważnym stopniu u- 
zależnione od ich aktywizacji zawo
dowej2). Na miejskich murach i 
wiejskich płotach pojawiły się więc 
różnokolorowe plakaty mówiące o 
równouprawnieniu kobiet, w sensie 
ekonomicznym. Przy wykresach ilu
strujących założenia planu umiesz
czono krzywą perspektywy zatrud
nienia niewiast. Ich odsetek wśród 
ogółu pracujących w gospodarce us
połecznionej miał wzrosnąć do 33,5, 
tzn. że załogom zakładów przemy
słowych miało przybyć 1230 tys. ko
biet. Później okaże się, w ostatnim 
roku planu, że życzenia i prognozy 
zostały sformułowane trochę na w® 
rost, bo nie uwzględniono całego sze
regu czynników obyczajowych i po- 
zamaterialnych

1) 16 lat wstecz ogólna liczba niewiast 
zatrudnionych poza rolnictwem wynosiła 
ok. 850 tys.. a 43 proc, spośród nich sta
nowiła służba domowa. W roku 1947 
ta kategoria zatrudnionvch wynosiła 
wszystkiego 3, proc, ogółu. Obecnie - 
niecałe 1 procent.

2) W bieżącej 5-latce zjawisko to to
warzyszy inwestycjom realizowanym w 
terenach nie dysponujących wystarcza
jącą nadwyżką siły roboczej. Tak np. 
zakłady, które powstaną w cieniu rafi
nerii i kombinatu petrochemicznego w 
Płocku, także liczą na aktywizację zawo
dowa kobiet.

3) Foeznik Statystyczny. GUS. 1960 r.
4) J.w.
5) J.w.
6) J.W.
7) Mały Rocznik Statystyczny. GUS.

1061 r.
6) Dla tych, którzy twierdzą; że kobiety

podejmuia prace tylko z tego względu 
bo zarobki męskich żywicieli rodzin są
niewystarczające i że na Zachodzie iest 
inaczej - warto dodać, iż odsetek kobiet 
wśród nrnrnwntków naiemnych poza rol
nictwem w NRF wynosi 34, w Szwecji — 
31, a w USA - 33.

i pończochy — za brak dostatecznej 
ilości kolorów, nienadążanie za mo
dą (pończochy bez szwów!) brak od
powiednich kompletów i brak wie
lu poszukiwanych rozmiarów

Podsumowując tę litanię trzeba 
stwierdza, że bardzo wiele kobiet 
uważa, iż aby być naprawdę ele

i) Patrz A. Bober „Zaczynamy od pod
staw: nogi" „ŻG" Nr 32/61. Alina Ja
nowska „A co na to kobiety" „2G" 
Nr 1/62, Krystyna Bigos „A co na to 
kobiety" „ZG" Nr i/62.

2) E. Chazanow „Dywagacje o modzie" 
,ZG" Nr 51 - 52/61.

W 1950 r. Komitet Centralny Par
tii ogłosił uchwałę, w której ze 
szczególnym naciskiem podkreślano 
słowa Lenina o tym, że proletariat 

nie może osiągnąć pełnej wolności, 
nie zdobywając jej również dla ko
biet. Co prawda, w sensie prawno-'1 
politycznym równouprawnienie ko
biet było już faktem dokonanym. W 
sferze ogólnogospodarczej również 
wiele się zmieniło, a zamierzenia 
planu sześcioletniego "miały te zmia
ny jeszcze pogłębić. Tym niemniej 
w sferze obyczajów działał nadal 
gąszcz przesądów i w walce z nimi 
tylko pełne materialne usamodziel
nienie niewiast, szczególnie zamęż
nych, mogło odegrać rolę mocno u- 
fortyfikowanej pozycji wyjściowej.

Rok później więc znowelizowane 
zostały przepisy dotyczące prać 
wzbronionych "kobietom. Posługiwa
no się założeniami, w rzeczy samej, 
racjonalnymi. Przecież ubiegłe lata, 

rozumowano, spowodowały przewrót 
w niektórych procesach technolo
gicznych i w warunkach bezpieczeń
stwa i higieny pracy. Wraz z przy
swojeniem zakładom nowoczesnych 
urządzeń — trud wymagający do
tychczas wielkiego wysiłku mięśni 
zamieniał się często w funkcję śmie
sznie łatwą, którą mogły podjąć 
przedstawicielki „słabszej połowy" 
społeczeństwa. W ten sposób granica 
dzieląca zawody męskie od kobie
cych została przesunięta. W „świę
tej wojnie" o ekonomiczne wyzwole
nie kobiety nie zawsze Jednak li
czono się z ich predyspozycją psy
chofizyczną, i już w 1953 roku prze
stały one podejmować pracę mura
rzy czy traktorzystek.

Kilkuletnią kampanię o aktywiza
cję Zi-woduwą kobiet zamyka czerw
cowa (z 1953 roku) uchwala Sekre
tariatu KC Pżl-R. II Zjazd nato
miast nie wypowiada się już na ten 
temat „bo zapotrzebowanie gospo
darki narodowej na siłę roboczą zo
stało w zasadzie zaspokojone". Upły
nęło Jeszcze kilka miesięcy i rozpo
czął się okres rewizji wielu założeń 
ekonomicznych, co rykoszetem odbi
ło się, w pierwszym rzędzie, na sy
tuacji zawodowej kobiet. Biura wer
bunkowe zostały- zamknięte. Z la
mów prasy zniknęły naiwne repor
taże o kobietach, „które nie lękały 
się ciężkiego, męsj^ę^^j^u"

żadne Uchwały. Praca zawodowa ko
biet, wydawało się, przestała być 
ważnym problemem społeczno-gos
podarczym.

Rozwój wypadków udowodnił jednak 
coś wręcs odwrotnego. Kwestia nadal 
iśtniata. Przybrała tylko Inne oblicze. 
Od 1953 roku zaczęły się rysować kar
dynalne zmiany na rynku pracy. Krzy
wa wolnych miejsc, którymi dyspono
wały urzędy zatrudnienia, spadla, co w 
konsekwencji spowodowało skok krzy
wej 'poszukujących zatrudnienia. Jeszcze 
w 1952 roku zaledwie tysiąc kobiet ubie
gało się o pracę, rok później już prawie 
7 tysięcy, zaś w 1956 - ponad 26 tysię- 
cy3), W tym samym czasie oferowano 
im 38,8 tysięcy wolnych miejsc w roku 
1952, ponad 8 tysięcy w roku 1953, a 8,3 
tysiąca — 3 lata późnieji). Nożyce poda
ży i popytu na rynku pracy coraz bar
dziej się rozwierały. Były to bowiem lata 
me tylko ograniczonych inwestycji, ale i 
generalnych porządków w zakładach, spro
wadzające się do redukcji rozdętego apa
ratu administracyjnego, a później do li
kwidacji tzw. ukrytej zbędnej siły robo
czej. Przedsiębiorstwa chętnie przy oka
zji pozbywały się pracownlków-kobiet, 
szczególnie kobjet obarczonych małymi 
dziećmi, pod pretekstem, że za często 
korzystają ze zwolnień lekarskich, że le
gitymują się niedostatecznymi kwalifika
cjami etc. - co przeszkadza we wpro
wadzaniu racjonalnych zasad organizacji 
pracy.

W tej sytuacji jednym z dość efek
tywnych środków zaradczych stal się 
Fundusz Interwencyjny. Za pieniądze z 
tego Funduszu spora liczba miasteczek 
zrzuciła z siebie wieloletni kurz i pro
wincjonalną szarzyznę, a przyjęła wy
gląd dobrze sprzątanego przed Wielka
nocą mieszkania.

Znaczenie bardziej racjonalne miało 
jednak zmartwychwstanie rzemiosła, roz
wój przemysłu terenowego i spółdzielcze
go, obligatoryjne ograniczenie aktywnoś
ci zawodowej osób uprawnionych do ko
rzystania z ustawy o emeryturze oraz 
zwiększone, na mocy .specjalnego zarzą
dzenia plany zatrudnienia w handlu, w 
zakładach zbiorowego żywienia oraz u- 
slug socjalnych I kulturalnych. W efek
cie - dysproporcja między liczbą wol
nych miejsc a liczbą kobiet poszukują
cych pracy zmalała. W roku 1957 w urzę
dach zatrudnienia było zarejestrowanych

21,5 tys. kobiet, którym oferowano 11,3 tyi. 
miejsc pracy’’). Rok później dane te wy
nosiły 21,8 tys, poszukujących prącymi 
13,5 tys. ofertti), Lecz, już w roku X960 
urzędy zatrudnienia zarejestrowały około 
30 tys. kobiet, którym oferowały tylko 
6.750 miejsc pracy/).

Kwestia pracy kobiet ponownie 
musiała wywołać dyskusję. Spór 
skupiał się wówczas wokół dwóch 
głównie zagadnień: sytuacja kobiet 
pracujących i celowość zatrudnienia 
mężatek obarczonych dziećmi. Wszy
scy zgadzali się, że należy przedsię
brać energiczne środki w celu zwar
cia nożyc popytu i podaży na rynku 
pracy. Niekontrowersyjna była rów
nież ocena sytuacji kobiet pracują
cych. 2e jest ona wyjątkowo cięż
ka i złagodzić ją może rozbudowa 
sieci usług 1 sklepów, rzucenie na 
rynek większej liczby taniego sprzę
tu ułatwiającego pracę domową 
etc. Najostrzejszą wymianę zdań no
towało zagadnienie drugie, czyli ce
lowość pracy zawodowej matek. Li
towano się nad ich „podwójnym ob
ciążeniem" i wskazywano, że za
kłady pracy mają 4° nich pretensję 
o niedbalstwo i absencję, a w domu 
mężowie zarzucają im, że nie wy
wiązują się ze swoich obowiązków 
wobec rodziny i dzieci. Aktywność 
zawodową matek próbowano tłuma
czyć tylko niskimi płacami męskich 
żywicieli. Postulowano zatem zwięk
szenie zasiłków rodzinnych, sądząc, 
że wówczas kobiety zrezygnują z 
pracy i poświęcą się „swojemu po
wołaniu". Rzecz jasna, że gdy na 
wokandę sądu publicznego posta
wiono kwestię świadomego macie
rzyństwa, propozycja ta umarła 
śmiercią jak najbardziej naturalną. 
Ale i przewidywania, że wzrost plac 
realnych zmniejszy nacisk kobiet na 
rynku pracy także były, jak się póź
niej okazało, złudne. Nikt wszakże 
nie zaprzeczy, że od 1957 roku wa
runki życiowe najszerszych mas 
społeczeństwa poprawiły się, tym 
niemniej nacisk ten ani na chwilę 
nie osłabł, a ńa odwrót - potęguje 
się i to w sytuacji, gdy zatrudnienie 
kobiet wciąż wzrasta.

Przyczyn tego stanu jest wiele.
Niektórzy dopatrują się w tym 

fakcie dowodu na to, iż zaopatrze
nie i praca aparatu handlowego cią
gle się doskonali, co nie pozostaje 
bez wpływu na bilans czasu kobiet. 
Poza tym, co roku tysiące osób prze
chodzi na emeryturę i spora część 
spośród nich przejmuje w gospodar
stwie dómoWym obowiązki przezna
czone dotychczas dla synowych i có
rek. Nie bez znaczenia jest wreszcie 
pojawienie się na rynku sporej ilości 
atrakcyjnych artykułów przemysło
wych, które z jednej strony Ułatwia
ją życie, z drugiej zaś - potęgują 
potrzebę większych zarobków w ro
dzinie („by kupić .pralkę, trzeba mieć 
pieniądze"). Kobiety zatem nie tylko 
muszą, ale i chcą pracować, bo tego 
wymagają zmiany w ich poglądzie 
na „wyposażenie ogniska domówe- 

nie jest. 
■ftr^Tńwń^^bfei? znaczenia dążenie 
do ekonomicznego uniezależnienia 
się.

Aktualnie? sprawa wygląda tak: w gos-s 
podarce uspołecznionej zatrudnionych 
jest ponad 7 min osób, a kobiety Staao- 
wią 34 proc, ogóląS). Około 900 tys. pra
cuje w przemyśle, Do najbardziej sfemi
nizowanych branż należą odzieżowa, 
gdzie kobiety stanowią 80 proc, załóg i 
włókiennicza - 73 proc. W służbie zdro
wia na 100 osób pracujących - 74 to 
kobiety, w szkolnictwie - «4, W handlu 
— 60, w administracji — 43 i w spół- 
dzielrzości - 42. Kobiety z wyższym wy
kształceniem stanowią 30 proc, wszyst
kich pracowników mających ukończone 
studia. Ale liczba kierowniczych stano
wisk zajmowanych przez nie jest ciągle 
jeszcze nieproporcjonalnie mała w sto
sunku do ich wykształcenia, kwalifika
cji 1 wkładu pracy. Wśród dyrektorów 
zakładów przemysłowych kobiety stano
wią niecałe 2 proc., wśród naczelnych 
inżynierów - tyleż, kierowników dzia
łów produkcyjnych - 6 proc., głównych 
księgowych - 20 nroc„ a wśród inżynie
rów zatrudnionych w przedsiębiorstwach 
przemysłowych — 14 proc.

i odpowiedzi na postulaty
dokończenie ze str. 1

mniej o jeden sezon z' nowymi ty
pami tkanin*). Przemysł konfekcyj
ny (gwoli sprawiedliwości powie
dzieć trzeba, że tu trafiały się cza
sami i słowa cieplejsze) obrywał 
głównie za zbyt małą ilość wzo
rów, nie zawsze dostosowaną do 
warunków pracy i życia kobie
ty współczesnej oraz za niedosta
teczną ilość rozmiarów produkowa
nej konfekcji*). Swoją porcję przy
krych słów otrzymały również za
kłady produkujące bieliznę damską 

gancką trzeba niestety korzystać w 
pierwszym rzędzie z usług ^krawco
wej (lub szyć samej) oraz usług ko
misów lub „prywaciarzy". Gene
ralnym problemem są tu ■ tzw. do
datki (torebki, rękawiczki, paski, 
guziki itp.), których choć jest wię
cej niż było, to jeszcze stale za 
mało.

Następnym adresatem jest Mini
sterstwo Handlu Wewnętrznego.* W 
zasadzie tu uwagach pod • adresem 
MHW pomijamy problem asorty
mentu, a ściślej mówiąc luk w asor
tymencie, ponieważ głównym wino
wajcą nie jest w tym wypadku 
handel, choć mógłby w tej sprawie 
zrobić znacznie więcej niż dotych
czas11). Generalna pretensja zawarta 
jest w dwóch postulatach: organi
zacja sieci handlu i kultura obsługi.

VV sprawie pierwszej chodzi głów
nie o istniejące rozproszenie skłe-

pów sprzedających odzież, obuwie, 
bieliznę i dodatki. Przy istniejących 
lukach w asortymencie stan ten po- 

. woduje, że trzeba wielokrotnie ob
jechać cale miasto, aby skompleto
wać odpowiedni strój, tracąc niepo
trzebnie mnóstwo czasu i ryzyku
jąc, że się nie otrzyma drobiazgów 
pasujących do reszty ubioru*).

Kultura obsługi, to oczywiście 
problem szerszy — kobiety ograni
czały się przede wszystkim do po
stulowania poradnictwa, polepsze- 

* nla fachowości obsługi, polepszenia 
informacji ’)•

Można by jeszcze wymienić sporo 
uwag i życzeń, które padly pod 
adresem przemysłu kosmetycznego, 
sieci usług (fryzjerzy, kosmetyczki) 
itp., ale wydłużyłoby to nadmiernie 
i tak potężny rejestr „spraw do za
łatwienia"^). W zamian za to war

to się zastanowić nad kilkoma spra-9 
wami ogólniejszymi.

Przede wszystkim zwraca uwagę 
realność ogromnej większości po
stulatów. Nikt w zasadzie nie wy
suwał żądań dotyczących zwiększe
nia importu „ciuchów" i obuwia, 
nikt również nie miał poważniej
szych zastrzeżeń do cen wyrobów 
produkowanych przez przemysł 
państwowy. Ogromna większość wy? 
mienionych wyżej żądań jest mo
żliwa do zaspokojenia przy zwięk
szonym wysiłku organizacyjnym, 
przy lepszej współpracy handlu z 
przemysłem, przy większej uwadze 
dla życzeń i wymagań klientów. Są 
to więc postulaty całkowicie realne, 
przy zaspokajaniu których tzw. 
czynniki obiektywne nie powinny 
stanowić przeszkody.

Uwagę powyższą zrobiliśmy, bo 
choć wierzymy, że ludzie odpowie
dzialni za nasz przemysł i handel 
chcą tak samo jak i my aby wszyst
kie kobiety w Polsce były piękne, 
to jednak nie zawsze w pełni do
ceniają społeczną stronę tego za

gadnienia*), uważając, że jest wiele 
spraw ważniejszych i pilniejszych. 
Wydaje nam się, że w wielkim so
cjalnym, politycznym i ekonomicz
nym problemie, jaki narasta wraz 
ze wzrostem aktywności zawodowej 
i społecznej kobiet, sprawa ich Co
dziennego wyglądu a w związku z 
tym samopoczucia, wydajności w 
pracy itp. nie jest wcale drugopla
nowa. Dlatego też domagamy się 
konkretnej odpowiedzi / konkret
nych posunięć praktycznych. Rozu
miejąc, zaś, że to problemu wcale 
nie wyczerpuje, rozpoczynamy w 
niniejszym numente druk artyku
łów dotyczących zatrudnienia, bu
dżetu czasu i warunków pracy pięk
niejszej, ale i podobno słabszej po
łowy naszego społeczeństwa.

3) Jolanta Karpeta „Glos ma kobieta" 
„ŻG" Nr 44 61, Maria Piątkowska „A 
co na to kobiety" „ŻG" Nr 1/62,

4) Andrzej Bober „Nie tylko suknia..." 
„ŻG“ Nr. 60.61., Jolanta Karpeta „Glos 
ma kobieta" „ŻG" Nr 44/61.

s) A. Bober „Nie tylko suknia" „ZG" 
Nr 50/61, Grzegorz Pisarski „Drogi 
wzbogacenia asortymentu" „ZG" Nr 
3/62.

«) Wanda Sulmierska „A co na to ko
biety" „ZG" Nr i 62, Regina Michalska 
„A co na to kobiety" „ZG" Nr 1/62.

7) J. Karpeta „Głos ma kobieta" „ŻG" 
Nr 44/61, Janina Potrzebowska „A co 
na tb kobiety" „ŻG" Nr 1/62.

6) M. Karolewski „Czy chcą być pięk
ne?" „ŻG" Nr 44/61, W. Głowacki 
„Polki muszą prać" ,ŻG“ Nr 45/61.

8) „Chcemy pięknych kobiet" „ŻG" 
Nr 41/61.
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„Ursus" obniża zapasy ♦
Podjęte w Zakładach Mechanicz- ♦ 

nych „Ursus" kroki w kierunku ob- . 
niżenia ponadnormatywnych zapasów * 
materiałowych przyniosły dobre efek- * 
ty. Gdy w lipcu 1061 r. zapasy te * 
wynosiły 46,8 min zł,’ to w listopa- * 
dzie ub. roku wartość ich została ob- ’ 
niżona do prawie 11,2 min-Si. Ozna- * 
cza to czterokrotne zmniejszenie za- 
pasów. *

. (ZJ) ♦

* 
Mieszkania dla pracowników *

Huty im. Lenina
Licząca 430 członków Robotnicza 

Spółdzielnia Mieszkaniowa przy Hucie 
im. Lenina ma zamiar rozszerzyć w ♦ 
br. swoją działalność w dwóch zasad- » 
niczych kierunkach: wykupywania 
od rady narodowej izb mieszkalnych ♦ 
i budowy własnych domów. Spóldziel- * 
nia zakupiła już 215 izb i zamierza' 
wykupić jeszcze około 400 izb mie- * 
szkalnych. Spółdzielnia także rozpocz- * 
nie wkrótce budowę 490 Izb miesz- 
kalnych. Na zabezpieczenie tego za
mierzenia RSM posiada w tej chwili * 
ponad 20 niln zł. *

(Z. J.) 4

_ ... ♦ 
„Otmęt produkuje

♦
W 1961 r. Śląskie Zakłady Przemyt 

siu Skórzanego w Otmęcie wyprodu- * 
kowały 153 tys. par obuwia o war- * 
tości 61,2 min zł. Plan na rok 1962 
zakłada zwiększenie produkcji o prze- 4 
szło 320 tysięcy par.

W ubiegłym roku SI ZPS ekspor- 4 
towały 152 tys. par obuwia. W br. 
Zakłady mają zamiar wyeksportować ¢. 
około 811 tys. par obuwia.

♦ 
(Z. J.)

4

Kłopoty z załogą ♦
W FSO narzekają na dużą płynność * 

załogi. W ciągu 1961 r. opuściło za- 4 
kład 2500 pracowników. Przyjęto zaś 
2850 nowych pracowników. •

W tym samym roku pracownicy ♦ 
FSO opuścili łącznie 82 tysiące godzin * 
pracy bez usprawiedliwienia. Z wyli
czenia wynika, że w tym czasie moż- * 
na by wyprodukować... 370 dodatko- * 
wych samochodów.

(z. J.) *

„Chełmek" na eksport #
Obuwie z Chełmka znane jest ’ nie * 

tylko w kraju. Zaczyna także zdoby
wać rynki zagraniczne. W ub. roku * 
630 tys. par chełmkowskich butów za
kupił Związek Radziecki. Importerzy 4 
radzieccy z uznaniem wyrażają się 
o jakości obuwia. ♦

W br. przewiduje się wysyłkę 772 
tys. par obuwia do Związku Radzie- 4 
ckiego. Poza tym próbne partie zo
staną wysłane do innych krajów. ♦

(Si P3 '♦ 
♦

Rezultaty połączenia 4 
dwóch fabryk ,

W lipcu uh. r. Fabryka Armatur 4 
oraz Krakowskie Zakłady Odlewnicze * 
zostały połączone w jedno przedsię
biorstwo: Krakowskie Zakłady Arma- 4 
tur. Dzięki temu połączeniu- nie tyl- 
ko zostały uzyskane oszczędności eta
towe. Przede wszystkim nastąpiła ♦ 
specjalizacja, co w pewnej mierze * 
przyczyni się do podniesienia jakości 
produkowanych armatur wodociągo- * 
wych, parowych, gazowych, łazienko- 4 
wych itp. Uzyskano też oszczędności 
inwestycyjne w wysokości 18 min zł. 
Z zaoszczędzonych etatów inż.-tech- 4 
nicznych utworzone zostało zakładowe 
biuro konstrukcyjne oraz biuro nor
malizacji armatur. ♦

(S. P.)

10 lat dostaw z ZSRR dla * 
Huty im. Lenina i Warsztatu *

Konstrukcji Stalowych ♦
W roku 1961 minęło 10 lat od chwi

li, gdy na teren budowy kombinatu 4 
metalurgicznego Huty im. Lenina, 
zwanej wówczas „Nową Hutą — w 4 
budowie", zaczęły nadchodzić ze 
Związku Radzieckiego: maszyny, u- 4 
rządzenia, agregaty i inne elementy 
zakładu budującego się w rozmia- 4 
rach dotychczas nie spotykanych w 
Polsce. Przez ten okres Związek Ra- 
dziecki dostarczył prawie 115 tys. ton 
urządzeń dla huty. Należy zaznaczyć, 
że dostawy radzieckie przychodziły 4 
zawsze w terminie, a nawet i przed 
terminem. W roku 1961 dostawy ra- 4 
dzleckle, w ilości 5 tys. ton, przezna
czone były dla siłowni oraz wielkiego 4 
pieca nr 4. W roku 1962 rozpoczną się 
dostawy dla budowy II etapu Huty 4 
im. Lenina. . *

Również (15 grudnia 1961 r.) 10 lat 
minęło od chwili uruchomienia War- *4 
sztatu Konstrukcji Stalowych tej Hu- 
ty, pierwszego obiektu produkcyjne- 4 
go budującego się kombinatu. Pro- 
dukcja konstrukcji stalowych dla bu- • 
dujących się następnych obiektów 
była bardźo ważnym zadaniem WKS. “ 
Dzięki temu odciążone zostały w $ 
znacznym stopniu zakłady śląskie. W • 
ciągu 10 lat WKS wyprodukował i 4 
zmontował 87.990 ton konstrukcji sta
lowych. Załoga WKS należy do przo- 4 
dujących w Wydziale Mechniczno- 
Konstrukcyjnym Huty. ♦

Coraz silniejsze lokomotywy * 
spalinowe Fabloku *

Fabryka Lokomotyw w Chrzanowie 
(Fablok) już od dwóch lat produkuje 4 
lokomotywy spalinowe dła ruchu 
wewnętrznego stacji kolejowych oraz 4 
dla obsługi lokalnych pociągów oso- 
bowych. Obecnie w planie przewiduje 4. 
się produkcję lokomotyw o mocy 800 _ 
KM, a w następnych latach - o mo- 4 
cy 1600 KM I 2 500 KM. Będą to 1O- 4 
komotywy do pociągów osobowych, a 
nawet towarowych. Należy przy tym 4 
zaznaczyć, że w „Fabloku" rozwija 
się duży ruch racjonalizatorski w kie- 4 
runku coraz lepszych rozwiązań przy 
montażu nowych lokomotyw, urzą- tk 
dzeń hamulcowych, przekładni itp.

mWIBS 0

W tomaszowsko -hrubieszowskich PGR

PISANIE ó działalności gospodar
czej PGR nie jest sprawą prostą. 
Wiele bowiem na ten temat na

warstwiło „się sprzecznych .opinii i 
poglądów, 'istnieje wiele nieporozu
mień i ocen wręcz fałszywych. Ale 
dlatego między innymi'pisać trzeba 
nie po to, aby obdarzać etykietka
mi czy cenzurkami okres miniony, 
ale aby wyłowić w rozwoju tej 
działalności kierunki najwłaściwsze, 
dostrzegać popełniane błędy, niebez-. 

. pieczeństwa grożące w- przyszłości.
Ten na dość górny ton nastawio

ny wstęp ma swój całkiem pro
zaiczny powód. Autor chce z góry 
rozbroić ewentualnych krytyków, 
uprzedzić zarzuty, usprawiedliwić 
się z tego, że jego opinie i opisy nie 
zawsze będą miały jednoznaczny 
sens i „wydźwięk". Na pociechę 
Czytelników można dodać, że pe- 
geerowska rzeczywistość jest często 
jeszcze znacznie bardziej skompliko
wana i wieloznaczna.

Aby nie być gołosłownym, przej
dziemy do konkretów. Rzecz doty
czyć będzie wielkiego kompleksu, 
obejmującego kilkadziesiąt tysięcy 
hektarów ziemi w powiatach toma
szowskim i hrubieszowskim woje
wództwa lubelskiego. Dodajmy do 
tego od razu dwa fakty, ujawniające 
podstawy problemu owego terenu: 
jest to kilkadziesiąt tysięcy hekta
rów ziemi świetnej, najbardziej ży
znej w Polsce; PGR znajdujące się 
na tym obszarze osiągają (z nielicz
nymi wyjątkami) mierne wyniki 
produkcyjne i finansowe, gorsze od 
przeciętnej PGR w Polsce’ i gorsze 
od wyników (tym razem chodzi 
oczywiście tylko o stronę produk
cyjną) uzyskiwanych przez gospo
darkę indywidualną, chłopską.

Czym można wytłumaczyć tę 
sprzeczność?

Po pierwsze, trzeba mieć na uwa
dze fakt, że w Tomaszowskiem i 
Hrubieszowskiem PGR powstały nie 
w miejsce dawnych majątków ob- 
szarniczych — jak w całym kraju 
— ale tworzone były dosłownie od 
podstaw, w warunkach pustki, ja
ka pozostała tu po wyludnionych i 
zniszczonych ukraińskich wsiach. 
Jak wynika z danych Prezydium 
PRN w Tomaszowie Lyb. zniszcze
niu uległo około 7 tysięcy domów 
mieszkalnych i 15 tys. budynków 
gospodarczych. Wartość zniszczone
go majątku narodowego oszacową- 
no na ponad miliard złotych.

Po drugie, trudności wynikające 
z poprzedniego sposobu gospodaro
wania i zniszczeń pogłębiał brak 
ludzi do pracy na roli i brak robot
ników przy budowie obiektów dla 
PGR. Prymitywne warunki życia i 
pracy nie zachęcały do osiedlenia 
się w tych stronach.

Od ponad jednak dziesięciu, lat 
gospodarujemy na tych terenach w 
warunkach normalnych, ustabilizo
wanych. Na efekty w rolnictwie 
trzeba co prawda czekać dość dłu
go — nie przychodzą one z roku 
na rok — ale okres kilkunastoletni 
powinien zamknąć się już jakimiś 
trwałymi osiągnięciami.

Państwo w ubiegłym dziesięciole
ciu zainwestowało w hrubieszowskie 
i tomaszowskie PGR około 350 min 
złotych. Jest to na pewno dużo — 
i na pewno za mało. Ale dyskusja 
„dużo czy mało“ w tym wypadku 
nie ma wielkiego sensu. Lepiej za
stanowić się, czy pieniądze te wy
dano właściwie, czy nie utopiono 
przypadkiem sporo złotówek w 
słynnym hrubieszowskim błocie? 
(Błoto to jest jedyne chyba w Pols
ce i szkoda, że żaden z wielkich 
literatów go nie opisał — któ się w 
nim nie unurzał, nie potrafi sobie 
tej rdzawej papki wyobrazić. Opis 
taki miałby nie tylko wartość lite
racką — błoto to poważny problem 
ekonomiczny i nawet społeczny 
owych okolic — ale o tym za chwi
lę).

. Wybudowano‘‘sporo — obór, chle
wów, spichrzy, trochę domów miesz
kalnych. Zakupiono wiele maszyn,

Polska specjalizuje się w produkcji maszyn melioracyjnych
W tym roku Zjednoczenie Przemyślu 

Maszyn Budowlanych rozpoczyna seryj
ną produkcję maszyn melioiacyjnych. 
Rolnictwo ma według planu otrzymać 
225 sztuk maszyn .w 7 typach o wartości 
66.100 tys. zl. Wedle przeznaczenia cały 
'asortyment dzieli się na 3 zasadnicze 
grupy:

1) maszyny do pogłębiania kanałów 1 
rowów melioracyjnych;

2) maszyny do oczyszczania skarp i ro
wów melioracyjnych;

3) maszyny do kopania rowów i kana
łów melioracyjnych i drenarskich.

W latach następnych produkcja ma
szyn melioracyjnych będzie się kształto
wała następująco: rok 1963 - 415 sztuk, 
rok 1964 - 550 sztuk i rok 1965 - 620 
sztuk. Ogółem w latach 1960 - 1965 wy
produkujemy 1.870 sztuk maszyn meliora
cyjnych w 7 typach wartości 526.400 tys. 
zl kosztem nakładów inwestycyjnych 
wynoszących ok. 165 min zl.

Dotychczas nie produkowaliśmy ma
szyn melioracyjnych, polegając prawie 
całkowicie na imporcie z Anglii i NRF. 
Jeden tylko zakład w Białej Podlaskiej, 
należący do resortu rolnictwa, wytwa
rzał niewielkie ilości jednego typu ma
szyny do oczyszczania rowów. Uchwala 
KERM nr 403/59 zobowiązała Zjednocze
nie Przemysłu Maszyn Budowlanych do 
podjęcia całego potrzebnego naip asor
tymentu maszyn melioracyjnych. Jedno
cześnie, zgodnie z decyzją Rady Wzajem
nej Pomocy Gospodarczej, Zjednoczenie 
to specjalizuje się jako dostawca ma
szyn i melioracyjnych dla krajów socja
listycznych,

W r. 1960 wykonano 2 prototypy ma
szyn: do oczyszczania rowów oraz ko
parkę do budowy kanałów i rowów ty
pu Prlestman na licencji angielskiej. W 
roku następnym weszły serie tzw. in
formacyjne tych dwóch maszyn w łącz
nej ilości 60 sztuk oraz skonstruowane 

bydła, trzody. NoWe szosy połączy
ły ędcięte dawniej miejscowości. 
Mimo ‘ to można by przedstawić 
długą listę ^pilnych potrzeb produk
cyjnych — budynków, maszyn, urzą
dzeń, nowych stad bydła itp. — któ- 

, rych zaspokojenie bez wielkiego wy- 
siłku inwestycyjnego nie jest możli
we. Czy jednak taka powinna być 
obecnie kolejność inwestowania? Tu 
zaczyna się właśnie dyskusyjny pro
blem, nad którym trzeba się zasta
nowić i to pilnie. Aby nowa fala 
złotówek nie zamieniła się w... Ale 
najpierw parę przykładów.

Zacznijmy od słynnegb błota. Co 
najmniej od sześciu lat Inspekto

ZBIGNIEW WYCZESANY

rat Powiatowy PGR w Tomaszowie 
Lubelskim pod naciskiem ludności 
wstawia do planu budowę dróg i 
chodników w osiedlu PGR w Mach- 
nowie Nowym. Wspomnijmy tylko 
o jednym aspekcie tej sprawy — o 
zdrowiu. Błoto zalegające przez bli
sko pół roku powoduje, że kilka
set osób — od przedszkolaków do 
emerytów — musi używać jedynego 
w tych warunkach obuwia — gu
mowego. Wynik? • Przeprowadzone 
ostatnio badania wykazały, że w 
tym niewielkim osiedlu ponad 100 
osób choruje na gościec i nie ma 
tygodnia, aby ktoś nie przychodził 
z nowymi objawami reumatyzmu» 
Jak dotychczas;'"rtikt nife pWróWriał 
złotówek straconych z tytułu nie
zdolności do pracy, wypłacanych 
chorym robotnikom i ich rodzinom,. 
z przewiewaną sumą kosztów bu-‘ 
dowy uliczek, nie mówiąc już o 
społecznych skutkach tak masowego 
występowania, tej choroby.

Przykład drugi. Zainstalowane w 
wielu oborach hydrofory do auto
matycznego pojenia bydła nie dzia
łają, a dla Bydła nosi się kubełka
mi wodę z odległych studni. Obor
nik wywozi się taczkami, gdy tym
czasem służąca do tego celu kolej
ka służy jako ozdoba dziedzińca. 
Podobnie jest z maszynami do wie
lu prac rolnych. Maszyn tego typu 
jest tu nawet sporo, ale są one wy
korzystywane w tak nikłym stopniu, 
że niejednokrotnie odpisy amorty
zacyjne są wyższe od wartości prac 
wykonanych w ciągu roku przez po
szczególne maszyny.

I wreszcie przykład trzeci. W bie
żącej pięciolatce na budownictwo 
mieszkaniowe przeznacza się zaled
wie 20% ogólnych nakładów, a na 
urządzenia socjalno-kulturalne jedy
nie 0,6%.

Świetlica, biblioteka, kino, zwykła 
łaźnia nie kojarzą się jakoś z fak
tami, że drogie, często importowane

5 następnych prototypów, czyli resztę. 
Rok 1962 jest już, jak wspomniano 1 
zgodnie z uchwałą KERM, pierwszym 
rokiem seryjnej produkcji.

Import maszyn melioracyjnych stopnio
wo zanika. Jeszcze w r. 1960 sprowa
dziliśmy 160 sztuk, w roku ubiegłym 150 
sztuk, a w bieżącym zakupimy za gra
nicą Już tylko 75 koparek Prlestman; po
zostałych typów maszyn Już nie impor
tujemy. Na rok 1963 był przewidziany 
infbort 50 tych koparek, ale nasze Zje
dnoczenie zamierza powiększyć własną 
produkcję z planowanych na ten rok 100 
do 200 sztuk, import będzie więc zbęd
ny. W kolejnych latach będzie się tak
że zmniejsza! Import części i podzespo
łów, których produkcję opanowuje stop
niowo nasz przemysł.

W roku przyszłym więc zakończymy 
import maszyn melioracyjnych, stanie
my się natomiast ich eksporterem (pe
wien niewielki eksport rozpoczynamy już 
w roku bieżącym). Ogółem w latach 1962 
— 1965 dostarczymy naszym zagranicz
nym odbiorcom 720 maszyn, czyli prze
szło 38 proc, naszej produkcji, wartości 
198.700 tys. zt. Wśród nich będzie 300 ma
szyn do czyszczenia rowów, 80 maszyn 
do czyszczenia kanałów i 340 koparek 
do rowów drenarskich.

Trzeba podkreślić, źe. poza koparką 
Prlestman, wszystkie pozostałe typy 
maszyn melioracyjnych są konstrukcji 
krajowej. Wszystkie serie prototypowe 
są już w terenie poddawane intensyw-, 
nym próbom. Dobrze zdały egzamin: 
koparka skonstruowana na podstawie li
cencji angielskiej (Prlestman) oraz 
oczyszczarka kanałów. Dobre okazały się 
także inne maszyny; pewne poprawki 
i uzupełnienia będą wykonane w naj
bliższym czasie. Jedynie maszyna do ko
pania rowów drenarskich oraz pogłe- 
biarka jednonaczyniowa będą wymaga
ły, jak wykazują próby, bardziej za
sadniczych rekonstrukcji.

(wd) 

urządzenia zbyt szybko przestają 
działać, że mąszyny rolnicze obśłu-^ 
giwane przez niewykwalifikowa
nych pracowników nader często się 
psują.

Jedna trzecia -wszystkich rodzin 
pracowników PGR -mieszka tu jesz
cze obecnie w barakach, brak jest 
najbardziej prymitywnych urządzeń 
socjalnych i kulturalnych, a równo
cześnie narzeka się na płynność 
kadr,, brak stabilizacji załóg, brak, 
kwalifikacji zawodowych (nie tylko 
u robotników — u wielu kierowni
ków gospodarstw również).

Wypada więc postawić wreszcie 
problem.— pytanie: czy proces in

westycyjny nie przyjął tu charakte
ry zbyt jednostronnego? Czy inwe
stując bezpośrednio w produkcję nie 
zapomniano o'potrzebach producen
ta? Problem ten w przemyśle zo
stał już w dużej mierze przezwycię
żony — nikt nie kwestionuje przy 
budowie wielkiej fabryki potrzeby 
inwestycji towarzyszących, byto
wych i socjalnych, konieczności 
kompleksowego traktowania potrzeb 
produkcji i ludzi. A przecież yrielki 
zakład przemysłowy ma sam w so
bie wielką siłę aktrakcyjną dla lu
dzi pochodzących ze wsi, którzy go
dzą się na uciążliwe dojazdy, na no
cowanie w hotelowych barakach — 
byle uzyskać ' fami pracę. Przejście 
z własnego (czy ojcowskiego) go
spodarstwa do pracy w gospodar
stwie państwowym — nie jest w 
świadomości poważnej części chło
pów traktowane jako awans, a ra
czej jako konieczność. I dlatego 
między innymi przejście to powinno 
być związane z poprawą warunków 
życia — inaczej PGR nie tylko bę
dą miały kłopoty z odpowiednią 
ilością i jakością rąk do pracy, ale 
również nie spełnią istotnej roli 
społecznej — przykładu atrakcyjnoś
ci socjalistycznego rolnictwa. A 
tymczasem w tomaszowskich i hru
bieszowskich gospodarstwach prze
widuje się na cele socialne 0.6% 
(słownie sześć dziesiątych procent) 
ogólnych nakładów inwestycyjnych.

Nie jest to jedyny problem dy
skusyjny w praktyce inwestycyjnej, 
choć na pewno najostrzej nadal wy
stępujący.

Na obecnych kłopotach tomaszow
skich i hrubieszowskich PGR — 
obok zaniedbań w zapewnieniu od
powiedniego zaplecza bytowego dla 
pracujących i mieszkających tu lu
dzi — zaciążył też niewątpliwie brak 
konsekwencji w tempie zagospoda
rowania tych ziem.

Maszyna do oczyszczania rowów, typ PRC-51, udany model maszyny melioracyjnej, przez- a 
czony także na eksport

ŚWIATOWE BUDOWNICTWO 
OKRĘTOWE W 1961 r.

W ubiegłym roku nastąpił dalszy spa
dek Światowej produkcji statków. Stocz
nie przekazały armatorom 1976 jednostek 
pełnomorskich o łącznym tonażu 8.056 
tys, BRT, czyli o 4 proc, mniejszym niż 
w r. 1960. Tonaż wodowany zmniejszył 
się prawie o 5 proc, i wyniósł 7.955 tys. 
BRT.

, Polska zwodowała w ubiegłym roku 
62 jednostki o łącznym tonażu 223 tys, 
BRT, co odpowiada wielkościom uzyska
nym w roku 1960. Pod wzglądem ilości 
tonażu zwodowanego zajęliśmy wśród 
państw budujących' statki 10 miejsce w 
świecie, wyprzedzając m. in. Jugosławię 
(222,8 tys. BRT), Danię (209,6 tys. BRT), 
Hiszpanię (150,5 tys. BRT). Stocznie na
sze przekazały wówczas do eksploatacji 
55 statków o łącznym tonażu 180 tys. 
BRT, co stanowi 86 proc, produkcji 1960 
roku. Spadek ilości tonażu ukończonego 
był wynikiem szeregu trudności zarówno 
wewnętrznych, jak i zewnętrznych, wśród 
których najpoważniejsze stanowiły licz
ne opóźnienia w dostawach' kooperacyj
nych. Podobnie jak w 1960 roku zajęliś
my pod względem ilości tonażu ukoń
czonego 11 miejsce w świecie: za Japo
nią — 1.719 tys. BRT, Wielką Brytanią — 
1.382 tys. BRT, NRF — 1.038 tys. BRT, 
Szwecją — 736 tys. BRT, Francją — 543 
tys. BRT, Holandią — 46J tys. BRT, USA 
— 402 tys. BRT, Włochami — 384 tys.

Po wielkich nakładach w okre
sie sześciolatki, w późniejszych la
tach tempo inwestowania znacznie 
osłabło. Jeszcze w 1958 r. lubelskie 
PGR otrzymały na inwestycje 122 
min zł, w rok później już tylko 90 
min zł, a w 1960 r. 54 min zł. Dla 
uproszczenia i wygody limity inwe
stycyjne dzielono w sposób propor
cjonalny. Tyle samo mniej więcej 
otrzymywały PGR już’ zagospodarór 
wane, ile nowo powstałe. Wydajesię 
jednak, że Generalny Inspektorat’ 
PGR wyciągnął z dotychczasowych 
doświadczeń właściwy wniosek, że 
tylko przyspieszenie inwestycji na 
tym terenie i koncentracja środków 
może przynieść szybkie efekty. PGR 
lubelskim zajmującym 1,8 proc, po
wierzchni użytków rolnych PGR 
przyznano 4 proc, ogólnych nakła
dów inwestycyjnych resortu rol
nictwa przeznaczonych dla PGK. Z 
tej sumy ponad dwie trzecio otrzy
mają właśnie tomaszowskie i hru
bieszowskie gospodarstwa rolne. Na
kłady inwestycyjne na 1 ha użyt
ków rolnych są tu obecnie dwukrot
nie wyższe niż średnia krajowa, a 
ogólnie wynoszą tyle, ile wydano w 
ciągu poprzednich dziesięciu lat.

Wewnątrz tomaszowskich i hru
bieszowskich PGR w obecnej pię
ciolatce główne uderzenie inwesty
cyjne skoncentrowane jest na ho
dowli.
• Gospodarstwa rolne, zwłaszcza w 
powiecie tomaszowskim, mają ko
rzystne warunki dla uprawiania ho
dowli. Jedną czwartą użytków rol
nych zajmują tu bowiem łąki i pa
stwiska Tymczasem warunki te wy-’ 
korzystywane są w minimalnym 
stopniu, do czego przyczyniają się 
niewątpliwie poczynione w ciągu 
minionych lat błędy. Do nich zali
czyć przede wszystkim trzeba skan
daliczne brakoróbstwo przy melio
racji łąk. Co najmniej 2 milipny 
złotych kosztowało zmeliorowanie 
(wraz z tzw. zagospodarowaniem po- 
melioracyjnym) 8J0 hektarów łąk, 
należących do tomaszowskich PGR. 
Praca została wykonana i co gorsze 
przyjęta, a łąki jak dawały niskie 
plony siana, tak i dają nadal (po

BRT, Norwegią — 333 tys. BRT I Danią 

— 191 tys. BRT.
W 1961 roku światowy przemysł okrę

towy otrzymał zatńówienla na budowę 
statków» o łącznym tonażu około 8 min 
BRT. wielkość ta jest o około 1.1 m,n 
BRT wyższa od uzyskanych zamówień 
w roku poprzednim 1 odpowiada ilości 
tonażu wyprodukowanego w 1961 roku.

Wzrost zapotrzebowania na nowy to
naż znalazł swe odbicie w wielkościach 
produkcyjnych. Podczas gdy tonaż ukoń
czony i wodowany wykazuje jeszcze ten
dencję zniżkową, to tonaż rozpoczęty w 
ubiegłym roku wzrósł w porównaniu z 
rokiem 1960 o, przeszło 8 proc. 1 «wyniósł 
7.938 tys. BRT.

W dniu 1 grudnia 1961 r. światowy 
przemysł okrętowy posiada! zamówienia 
na budowę statków o łącznym tonażu 
20,3 min BRT. Biorąc za podstawę wiel
kość produkcji roku ubiegłego posiada
ne przez stocznie zlecenia pokrywają ich 
produkcję średnio na dwa lata, tzn. do 
końca 1963 r.

Uzyskane przez przemysł okrętowy wy
niki pozwalają przypuszczać, że w naj- 
.bliższym czasie wskaźniki wielkości pro
dukcji światowego budownictwa okręto
wego utrzymają się na obecnym pozio
mie.

Ustalony na rok bieżący plan produk
cyjny dla stoczni polskich zakłada prze
kazanie do eksploatacji 57 statków o 
łącznym tonażu 224 tys. BRT, co w po
równaniu z rokiem ubiegłym stanowi 
wzrost-o 24 proc.

7—8 q z ha). Niedostateczna w su
mie baza paszowa powoduje, że 
koszty hodowli są tu wysokie. Obra
zuje to chociażby koszt pasz zuży
tych w niektórych gospodarstwach 
na wyprodukowanie 1 litra mleka 
w roku gospodarczym 1960/61: 
Machnów Stary — 1,97 zł. Dyniska 
— 1,31 zł, Hulcze1 — 2,7 zł.

Taki jest stan wyjściowy. Założe
nia pięciolatki w dziedzinie hodowli 
trzeba uznać za ambitne, choć w 
istocie są one chyba mało realne. 
Obecnie na 100 ha użytków rolnych 
przypada zaledwie 2o sztuk bydła. A 
przewiduje się wzrost ilości bydła o 
około 300 proc. Jeżeli nawet po
minąć kwestię terminowego wyko
nania budynków gospodarczych dla 
zwiększonej hodowli, to największe 
wątpliwości budzi możliwość zaku
pienia odpowiedniej ppśjń i jakości 
bydła. Na rozWojb hodowli zwraca
no dużą uwagę już w poprzedniej 
pięciolatce, jednakże z powodu ogra
niczonych źródeł zakupu wysokiej 
jakości bydła, hodowla zwiększyła 
się tylko nieznacznie. Podobne trud
ności występują również obecnie. A 
pamiętać trzeba, że rzeczywisty 
przyrost powinien być większy niż 
zakłada plan.

Ostatecznie, w wyniku tvch po
sunięć tomaszowskie i hrubieszow
skie PGR mają przeskoczyć od kil- 
kumilionowej straty do ponad 30- 
mijlionowego zysku w r. 1965 Wy
doje sie ;ednak. że założenia te — 
bez zasadniczych przesunięć w dzie
dzinie polityki inwestycyjnej — nie 
będą możliwe do osiągnięcia.

Wysokie efekty produkcyjne w po
staci zboża, buraków cukrowych, 
mięsa i mleka zależą nie tylko od 
wielkości nakładów inwestycyjnych, 
bo nie można zapominać, że ostat
nie słowo należy do człowieka. Na
wet największe środki inwestycyjne 
nie będą w stanie przyspieszyć roz
woju tomaszowsko-hrubieszowsjuch 
PGR, jeżeli obok potrzeb produkcji 
nie będą one równocześnie służyć w 
większym niż dotychczas s’opniu 
zaspokojeniu pilnvch potrzeb życio
wych robotników rolnych.



ten byl 
letnim.

OK 1961 był dla wielu kra
jów socjalistycznych, w tej 
liczbie i dla Polski, pierw
szym rokiem realizacji pla
nu pięcioletniego. > Dla 
Związku Radzieckiego rok 
trzecim w planie siedmio-

Najbardziej istotną cechą planów 
gospodarczych, realizowanych przez 
państwa ' socjalistyczne' w latach 
ostatnich, jest koncentracja wysił
ków w kierunku przekształcenia 
struktury produkcji przemysłowej. 
,Zmierzają one zwłaszcza w kierun
ku podniesienia udziału takich ga
łęzi, jak przemysł maszynowy 
i chemiczny, które mają decydują
cy wpływ na kształtowanie się po
tencjału technicznego, pozostałych 
gałęzi przemysłu, na realizację da
lekosiężnych planów w dziedzinie 
automatyzacji produkcji przemysło
wej oraz na nasycenie nowoczesną 
techniką gospodarki rolnej.

nie zrozumiale. Poziom produkcji 
przemysłowej notowany tutaj w 
1961 r, niewiele odbiega od pozio
mu osiągniętego przez inne kraje 
socjalistyczne.

Na podstawie wstępnych-danych 
o wzroście gospodarczym w kra- 
iach kapitalistycznych można stwier
dzić, że tempo wzrostu na Zacho
dzie było w roku 1961 o wiele słab
sze niż w krajach socjalistycznych. 
Wzrost produkcji przemysłowej był 
w Anglii w 1961 r. pięciokrotnie 
słabszy niż w roku poprzednim 
(oczekiwany przyrost — 1,2 proc.), 
w NRF dwukrotnie słabszy (oczeki-

cy. Ilość .godzin opuszczonych bez co potwierdzają poniższe dane 
usprawiedliwienia zmniejszyła Się skupie (tablica 4).
w porównaniu z 1960 r. ó około 2,8
proc., godzin nadliczbowych o 2,5 Tablica 4 ,
proc, i godzin postojowych o około 
1,2 proc.

ROLNICTWO

W większości krajów socjalistycż- 
nych warunki atmosferyczne nie 
były w roku 1961 sprzyjające. Su
sza nawiedziła Węgry, niektóre 
okręgi Bułgarii i Słowacji. Zarów
no w Bułgarii, jak i na Węgrzech

Skup, produktów rolnych w ZSRR

1961 r. 
w min ton

1981 
19(0

Zboże 52,1 111
bawełna 4,5 105
buraki cukrowe 48,0 91
ziemniaki 7,2 102

Z danych tych wynika, że z wy
jątkiem buraków cukrowych, skup

szynowym (14 proc.), chemicznym 
(13 proc.), lekkim (18 proc.). Poważ
ny wzrost nakładów inwestycyjnych 
w stosunku do roku poprzedniego 
miał miejsce w rolnictwie (22' proc.),

W Czechosłowacji rozszerzono 
mdce produkcyjne w przemyśle pa- 
lito, a zwłaszcza w Zagłębiu'Ostra- 
wskim i w Dukielskim oraz w 
energetyce, gdzie oddano do użytku 
elektrownie — Mielnik, Orlik, Ka
myk, Poważnie wzrosły nakłady in
westycyjne w hutnictwie i w prze
myśle chemicznym.

W Polsce uruchomiono nowe
turbozespoły w- 
wina, Konin, 
nictwie węgla 
ploatacji nową 
„Szczygłowice“;

elektrowniach Ska- 
Pomorzany; w gór- 
przekazano do eks- 
głębinową kopalnię 
w hutnictwie oddą-

ROZWÓJ PRZEMYSŁU

Ilustrację tempa rozwoju produk
cji poszczególnych krajów daje 
wskaźnik jej przyrostu w stosunku 
do roku poprzedniego. Biorąc pod 
uwagę, że dla niektórych krajów 
rok 1959 zaczynał realizację planu 
wieloletniego przytaczamy dane za 
okres trzyletni 1959—1961.

TahUca 1
Przyrost produkcji przemysłowej w ZSRR 
1 niektórych krajach demokracji ludowej 

(w % do roku poprzedniego)

1959
Łata

1960 1961

Bułgaria 243 13,4 10,0
CSRS 10,9 11,7 8,9
NRD 12,4 8,0 6,0
Polska 9,2 H.2 10,5
Rumunia 9,7 16,0 15,6
Węgry 9,4 11,7 12,0
ZSRR 11,0 10,0 9,2

Z danych tych wynika, że przy
rost produkcji w 1961 r. był naj
niższy w NRD, gdzie tempo wzrostu 
gospodarczego w porównaniu z po
ziomem 1959 r. nieco osłabło. Naj
słabszą była aktywność gospodarcza 
NRD w drugim kwartale 1961 r., w 
którym przyrost produkcji w sto
sunku do analogicznego kwartału 
roku poprzedniego wyniósł 4,3 proc.
i w stosunku do I kwartału 
1,9 proc., podczas gdy w 
kwartale 1961 r. przyrost 
odpowiednio 6,0 proc, i 3,8

1961 r.— 
trzecim 
wynosił 
proc.

Pewne przemijające trudności od
czuwał w roku ubiegłym również 
przemysł CSRS. Jak wynika z re
feratu wygłoszonego na sesji Zgro
madzenia Narodowego z 30 listopa
da 1961 r. przez przewodniczącego 
Komisji Planowania CSRS O. Szi- 
munka, trudności te są skutkiem1 
niedostatecznej prężności przedsię
biorstw wytwarzających surowce i 
materiały podstawowe, niedostatecz
nego poziomu wydajności pracy 
oraz niewykonania zadań przez rol
nictwo. , ’

W Polsce przyrost produkcji w 
1961 r. wyniósł 10,5 proc., przy pla
nowanym wzroście 7,7 proc, i byl 
najwyższy od 1955 r. poza 1960 r. 
w którym wzrost produkcji wyniósł 
— 11,2 proc. Wzrost aktywności 
przemysłu w Polsce był wyższy 
niż w wielu innych krajach. Był on 
niższy jedynie w stosunku do 
wzrostu osiągniętego na Węgrzech 
i w Rumunii.

Tempo wzrostu gospodarczego w 
Bułgarii w r. 1959 było wyjątkowe. 
Dlatego nieosiągnięcie takiego tem
pa w latach następnych jest zupel-

ORZECZNICTWO

Gospodarka
no do użytku nowe poważne moce 
produkcyjne w hucie im. Lenina. 
Wielką ilość obiektów,, przekazano 
do użytku w przemyśle maszyno
wym, chemicznym i włókienniczym.

krajów

Wany przyrost — 5,5 proc.), we 
• Włoszech prawie dwukrotnie (ocze
kiwany przyrost — 8,0 proc.) i w 
Stanach Zjednoczonych prawie czte
rokrotnie mniejszy (oczekiwany 
przyrost — 1 proc.).

WZROST WYDAJNOŚCI PRACY, 
ZATRUDNIENIA I PŁAC 

W PRZEMYŚLE

W większości krajów socjalistycz
nych decydujący wpływ na wzrost 
produkcji miał dalszy wzrost wy
dajności pracy, co wynika z nastę
pujących danych (tablica 2)

Tablica 2

socjalistycznych

1961 roku

HANDEL WEWNĘTRZNY 
I ZAGRANICZNY

Wzrost płac realnych i dochodów 
gospodarstw rolnych uwarunkował 
dalszy wzrost obrotów handlu we
wnętrznego, który wyniósł w Buł
garii — 9 proc., Czechosłowacji — 3,8 
proc., NRD — 6,6 proc, (w okresie 
I-X ub. r.), w Polsce — 10 proc, 
i w Związku Radzieckim — 4 proc. 
Z wyjątkiem Związku Radzieckiego, 
gdzie plan obrotów detalicznych nie 
został w pełni wykonany (zakłady

ADAM ZWASS

produkcja globalna rolnictwa nie 
przekroczyła poziomu 1960 r. W 
Czechosłowacji wzrost produkcji o

pozostałych produktów rolnych 
znacznie wyższy niż w 1960 r.

byl

gastronomiczne przekroczyły plan 
sprzedaży o 6 proc.), pozostałe kra- 

" plan sprzedażyje socjalistyczne 
przekroczyły.

We wszystkich 
stycznych wzrosła 
daż podstawowych 
ści owych, o czym 
zawarte w tablicy

krajach socjali- 
poważnie sprze- 
towarów żywno- 

świadczą dane, 
5.

1 proc. zawdzięcza się 
hodowli.

W Związku Radzieckim 
mi uprawnej wzrósł w

wyłącznie

areał zie- 
1961 r. o

1,6 min ha, a areał uprawy zboża 
ze 121,7 min ha do 128,3 min ha,
czyli o 5,4 proc.

W stosunku do i 
wzrosły poważnie

roku poprzedniego 
; zbiory ksRury- 

dzy i strączkowych, w stópniu 
mniejszym wzrosły zbiory 4 zbóż,

wzrost 
produkcji

w tym w wyniku: 
wzrostu wzrostu 

wydajności zatrudnienia 
pracy

1) place netto

Bułgaria 10 78,0 22,0
CSRS 8,9 57,4 42,6
Polska 10,5 70,5 29,5
ZSRR 9,2 43,5 56,5

W Związku Radzieckim wydajność 
pracy, mierzona'wartością produkcji 
przypadającą na 1 godzinę, wzrosła 
w stosunku do roku poprzedniego o 
11 proc. Różnica między tym wska
źnikiem a wskaźnikiem przytoczo
nym w tabeli tłumaczy się skróce
niem czasu pracy.

Z danych tych wynika, że wzrost 
wydajności pracy był w Bułgarii 
i w Polsce głównym czynnikiem 
wzrostu produkcji przemysłowej. W 
Polsce udział wzrostu wydajności 
pracy w przyroście był jednak niż
szy niż planowano (83 proc.), a za
trudnienie zamiast o 1,1 proc, wzro
sło o 2,9 proc. Osiągnięto jednak 
dalszą poprawę w organizacji pra-

W Polsce produkcja globalna rol
nictwa była o ponad 10 proc, wyż-
sza niż
6 proc, 
planie.

Plany

w roku poprzednim i około 
wyższa niż zakładano w

Tablica 5 •

Sprzedaż podstawowych towarów 
żywnościowych 

w 1961 r. (1960 r = 100)

INWESTYCJE

inwestycyjne były we wszy-
stkich krajach Bardzo napięte. Na
kłady poważnie przekroczyły po
ziom uzyskany w 1960 r. Dotyczy to 
zwłaszcza Związku Radzieckiego, 
gdzie nakłady inwestycyjne wzroę 
sły w stosunku do roku poprzednie
go o 9,5 proc, (inwestycje scentra
lizowane), CSRS (-|-7 proc.) i Pol
ski (-|- 8,2 proc.). W NRD według

Bułgaria 
CSRS 
Polska 
ZSRR

mięso 
102,1
104.0

106,4 
96,0

mleko 
115,0

107,5
110,0

cukier 
116,7 
103.0 
108,0 
110,0

masło 
106,6
100.0
97,1

101,0

wzrost plac 
przeciętnych

(w %%)

danych za 
dziernik 
o 3,8 proc, 
przednim.

Plany i

okres styczeń — paź- 
poziom inwestycji był

niższy niż w roku po-

inwestycyjne nie zostały

o czym świadczą poniższe dane (ta
blica 3). ” •- '' i ' ■’>

Tablica 3 

Produkcja zboża, strączkowych 
i bawełny w ZSRR

1961 r. 
w min ton

1961
1960

Zboże 
w tym:

137,3 102

pszenica 64,0 103
kukurydza 23,5 129
strączkowe 4,0 148
bawełna 4,5 105

jednak w pełni zrealizowane. W 
Związku Radzieckim plan wykona
no w 95 proc.; w Polsce w 98,4 

” proc.; w Czechosłowacji wskaźniki 
planu wykonano w inwestycjach 
planowanych centralnie w 91,7 

■ proc., natomiast w inwestycjach
Zdecentralizowanych (których udział 
jest bardzo wysoki) uzyskano nad- 
wyżkę'5,7 proc.-).

W roku 1961 oddano do użytku 
szereg obiektów, mających poważne 
znaczenie dla gospodarki narodowej.

Produkcja towarowa zboża wzro
sła szybciej niż produkcja globalna,

W Związku 
oddanych do 
trwałych był 
8 proc, niż w

Radzieckim volumen 
eksploatacji środków 
w 1961 r. wyższy o 
roku poprzednim. W

hutnictwie oddane do użytku moce 
produkcyjne wyniosły: w produkcji 
surówki żelaznej — 2 min ton, stali 
— 4,8 min ton, wyrobów walcowa
nych — 2,9 min ton; w energetyce 
7 tys. MW. Szczególnie wysoki byl 
wzrost nakładów w przemyśle ma-

W Polsce i w ZSRR, gdzie sprze
daż masła nieco spadła (Polska), lub 
wzrosła nie o wiele (ZSRR), nastą
pił poważny wzrost sprzedaży tłusz
czów roślinnych: w Polsce o 18 
proc, i w Związku Radzieckim o 
9 proc.

We wszystkich krajach poważnie 
wzrosła sprzedaż przedmiotów trwa
łego użytku — telewizorów, lodówek 
i pralek elektrycznych.

HANDEL ZAGRANICZNY

Pozytywnym zjawiskiem w tej 
dziedzinie jest nie tylko wzrost 
obrotów, lecz również przestawienie 
struktury obrotów zagranicznych na 
korzyść eksportu wyrobów goto
wych, zwłaszcza, przemysłu maszy
nowego (tablica 6).

Tablica 6

Obroty handlu zagranicznego w 1961 r. 
(1960 r. ■= 100)

obroty 
eksport 
import

Bułgaria CSRS Polska ZSRR
110,2 109,0
• 106,0
• 112 o

113,2 104,0
113,5 •
112,9 •

Widzimy więc, że wzrost obrotów 
handlu zagranicznego był w Polsce 
wyższy niż w krajach pozostałych, 
co jest godne uwagi tym bardziej, 
że wzrost eksportu wyprzedził 
wzrost importu.

CZY MOŻNA ODMÓWIĆ 
ZAPŁATY FAKTURY 

NIE OPATRZONEJ WŁASNORI}»
_ CZNYM PODPISEM

Przedsiębiorstwo X. odmówiło 
uregulowania Cementowni Y. ra
chunku za dostarczony mu cement 
z tej przyczyny, że załączona do 
żądania zapłaty faktura została o- 
patrzona w „facsimile1* zamiast w 
autentyczny podpis upoważnionego 
pracownika Cementowni, w związku 
z czym, zdaniem przedsiębiorstwa, 

*nie stanowiła ona dowodu księgowe- 
go w rozumieniu przepisów zarządze
nia Ministra Finansów z dnia 4 grud
nia 1959 r. w sprawie podstawo
wych zasad prowadzenia księgowoś
ci, inwentaryzacji, sporządzania 
sprawozdań finansowych oraz prze
chowywania dowodów księgowych 
przez jednostki gospodarki uspo
łecznionej (Monitor Polski nr 102, 
poz. 546).

Na skutek wystąpienia Cemen
towni przeciwko wspomnianemu 
przedsiębiorstwu na drogę postępo
wania arbitrażowego, Okręgowa 
Komisja Arbitrażowa w Katowi
cach zasądziła dochodzoną sumę.

Od tego orzeczenia pozwane 
przedsiębiorstwo odwołało się do 
Głównej Komisji Arbitrażowej 
twierdząc, że wobec otrzymania fa
ktury pozbawionej własnoręcznego 
podpisu osoby uprawnionej — by
ło upoważnione do odmowy jej za
płaty.

Główna Komisja Arbitrażowa 
orzeczeniem z dnia 17 czerwca 1961 
roku nr 1-2950'61 L podtrzymała 
stanowisko OKA, wypowiadając na
stępujący pogląd prawny:

Zamieszczenie w fakturze „facsi- 
mile“ zamiast własnoręcznego pod
pisu osoby uprawnionej stanowi 
brak formalny, który na żą
danie dłużnika powinien być przez 
wierzyciela uzupełniony. „

Nie może to jednak uzasadniać 
wstrzymania przez dłużnika zapłaty 
niespornej należności, gdy zarowno 
otrzymanie faktury jak i jej za
plata mają miejsce za pośrednic
twem banku, a suma wpływa bez
pośrednio na konto wierzyciela.

W uzasadnieniu orzeczenia GKA 
zaznaczyła m. in.:

„(...) W świetle przepisów roz
działu 2 powołanego wyżej zarzą
dzenia Ministra Finansów faktura 
winna być zaopatrzona we własno
ręczny podpis osoby upoważnionej; 
w związku z tym zamieszczenie na 
niej _ zamiast takiego podpisu — 
jedynie facsimile tej osoby stanowi 
brak formalny, który na żądanie 
dłużnika winien być przez wierzy
ciela uzupełniony. Dłużnik jednak 
nie jest uprawniony do odmowy 
akceptu żądania zapłaty, jeżeli fa
kturę otrzymuje za pośrednictwem 
banku łącznie z żądaniem zapłaty 
i nie zgłasza, żadnych zastrzeżeń „. 
co do treści samej faktury, tj. nie 
kweśfibńujb ani faktu ^otrzymania 
towaru, ani jego ilości, ani poli
czonej w fakturze ceny i gdy sama 
zapłata należności następuje rów
nież za pośrednictwem banku, 
wpływając bezpośrednio na konto 
wierzyciela. .

W przypadku takim nie ma bo
wiem podstawy do podejrzenia, że 
wystawienie faktury nastąpiło .w 
wyniku popełnienia jakiegokolwiek 
nadużycia i sam brak autentycz
nego podpisu na fakturze nie może 
uzasadniać wstrzymania przez dłuż
nika zapłaty należności niespornej 
między tym dłużnikiem i wierzy
cielem.

Skoro więc w konkretnym przy
padku pozwany dłużnik nie zgło
sił żadnych zastrzeżeń mogących 
uzasadnić odmowę akceptu żąda
nia zapłaty (...), to zasądzające spor
ną kwotę orzeczenie OKA należało 
zatwierdzić i obciążyć pozwane 
przedsiębiorstwo poniesionymi przez 
nie kosztami postępowania odwo- 
ławczego“j

W

o

AFRYKA WSCHODNIA
Afryka Wschodnia Jest regionem dosyć 

różniącym się od pozostałych partii 
Afryki. Różnice te odnoszą się głównie 
do czasów przeszłych — bardzo odleg
łej przeszłości geologicznej i mniej od
ległej, historycznej. Jako region natu
ralny Afryka Wsch. obejmuje obszar na 
południe od Wyżyny Abisyńskiej i kot
liny Nilu Białego. Na zachodzie grani
czy ona z kotliną Konga, na wschodzie 
z Oceanem indyjskim. W sensie poli
tycznym pojęcie Afryki Wsch. kojarzy 
się z 4 krajami: Tanganiką, Kenią, 
Ugandą i Zanzibarem.

Większą część tego regionu zajmuje 
miskowata wyżyna o średniej wysokości 
1090—1500 m n.p.m. Najniższą Jej partię 
zajmuje wielkie, drugie największe słód- 
kowodne na świecie Jexioro WiKtorii 
(68 W0 km kw.). Na krawędziach wyży
na wznosi się i stromo opada na zacno- 
dzie ku, głębokiemu «zapadlisku tekto
nicznemu Rowowi środkowoafrykańskie
mu, na wschodnie również stromymi 
stopniami ku nizinie nadbrzeżnej.

Wschodnia część wyżyny z północy na 
południe przecięta Jest również zapadli
skiem tektonicznym (50—80 km szerokoś
ci) Rowem Wśchodnioafrykańsklm. Oba 
te rowy wypełniają girlandy jezior; 
Rów Środkowoafrykański jeziora: Alber
ta, Edwarda, Kiwu, Tanganika, Ruk.ua 
i Niasa, Rów Wschodnioafrykański je- 
ztona: Rudolfa, Baringo, Naiwasza, Na- 
tron, Ejasi. Na północ od Jeziora Wikto
rii z rozlewisk wypływającego zeń Nilu 
Wiktorii powstało płytkie, zabagnione 
jezioro Kioga.

Powstawaniu rowów tektonicznych to
warzyszyły potężne wylewy lawowe i 
tworzenie się wulkanów, nierzadko czyn
nych jeszcze dzisiaj. W ten sposób po
wstał wielki krystaliczny masyw Ruwen- 
zori (5127 m n.p.m.) i Wirunga (wulkan 
Karisimbi 4508 m n.p.m.) w Zach. Ugan
dzie, wyżyna środkowej Kenii wznoszą
ca się średnio 2000—3000 m n.p.m. oraz 
oddzielne stożki wygasłych Już wulka
nów jak Kilimandżaro (5955 m n.p.m.), 
najwyższy szczyt Afryki, Kenia (5194 m), 
Meru (4630 m) czy Elgon (4311 m). Nizi
na nadbrzeżna rozszerza się na północy 
w Kenii i na pd. od rzeki Rufidzi. Jest 
ona zabagniona i niezdrowa. Linia brze
gowa w części południowej jest silnie 
wykształcona, posiada wiele zatok i 
wysp (Zanzibar, Pemba, Mafia) lecz licz
ne rafy koralowe utrudniają dostęp dla 
statków.

Afryka Wsch. leży po obu stronach 
równika, a więc w strefie klimatu rów
nikowego, modyfikowanego wzniesie
niem nad poziom morza. Decydujący 
wpływ na kształtowanie klimatu posia
da poza wzniesieniem układ opadów. 
Temperatury bowiem nie ulegają więk
szym wahaniom (+23,1°C do + 27,8° C 
na wybrzeżu, wobec + 20° do + 25» C 
na wyżynie) z wyjątkiem wyższych par
tii w środkowej Kenii (Nairobi — -i u,4° 
do + 18.3° C) i w wysokich górach. Desz
cze wędrują wraz z pozornym ruchem 
słońca. W pobliżu równika mamy więc 
dwie pory deszczowe: kwiecień — maj 
i listopad — grudzień. Im dalej od rów-, 
nika tym bardziej wykształca się tylko 
jedna pora deszczowa (w pd. Tanganice: 
listopad — kwiecień) i jedna sucha. 
Ilość opadów zależy natomiast od eks
pozycji stożków i wysokości. Najwięcej 
wilgoci otrzymują wybrzeża (1150-1300) 
mm rocznie), wysokie wyżyny Kenii i 
Ugandy (1000—1500 mm) i stoki wysokich 
gór. Wnętrze Tanganiki ma jej już dużo 
mniej (do 650 mm), a pn.-wsch.. Kenia 
posiada Już stosunki pólpustynne.

Odpowiednio do warunków kllmityez- 
nych układają się strefy roślinne. Na 

wilgotnych I gorących wybrzeżach, w 
zasięgu przypływów morskich rosną za
rośla namorzynowe (mangrowia), wyżej 
wzdłuż rzek i w dostatecznie wilgotnych 
obszarach, również na wyżynie i sto
kach gór-(np. na Kilimandżaro od 1800 
do 4000 m) panuje wilgotny las tropikal
ny. Typowym krajobrazem całego regio
nu Jest sawanna w kilku swych odmia
nach. W pn. i pn.-wsch. Kenii jest to 
uboga sawanna ciernista przechodząca 
w pótpustynny step. Na wyżynie trawy 
sięgają zwykle wyżej 1 m. a osiągają 
nieraz jak np. w Ugandzie 3—4,5 m 
(tzw. trawa słoniowa). Pośród traw ros
ną oddzielne drzewa: baobab, akacja i 
inne. Na południu Tanganiki w strefie 
długiej pory suchej dominują lasy sa
wannowe, jasne, średnio-wysokie lasy 
zrzucające liście na zimę, tzn. w porze 
suchej.

Ten region Afryki, zwłaszcza Uganda, 
uważany był za najbogatszy w dzikie 
zwierzęta. Jednak w ostatnich dziesię- 
cioleciiach zwierzostan został poważnie 
przetrzebiony. Wiele gatunków dzikich 
zwierząt można obecnie spotkać tylko 
w rezerwatach. Typowymi zwierzętami 
obecnie spotykanymi są antylopy, zebry, 
żyrafy, słonie, bawoły, rzadko nosoroż
ce, z drapieżników — lwy, hieny, sza
kale. poza tym liczne małpy, ptaki 
(strusie, białe czaple,. flamingi i Inne). 
W rzekach żyją hipopotamy i krokody
le. Spośród licznych owadów szczegól
nie szkodliwe są termlty i mucha tse- 
tse, która na wielkich obszarach unie
możliwia hodowlę zwierząt.

Ogólnie można stwierdzić, że środowi
sko naturalne Afryki Wschodniej jest 
dogodne dla efektywnej gospodarki ludz
kiej. tak pod względem klimatycznym, 
glebowym jak i surowcpwo-energetycz- 
nym.

Bezkresne, odkryte przestrzenie spowo
dowały, że Afryka Wsch. stała się od 
niepamiętnych czasów szlakiem wielkich 
wędrówek ludów Afryki, a 'jej bogactwa 
powodem zainteresowań handlowych kra
jów Wschodu. Efektem wędrówek jest 
jej obecna mozaika narodowościowa. 
Większość obszaru zamieszkują liczne 
plemiona feantu lecz nie w sposób zwar
ty. Pośród nich, jak wyspy zachowały 
się niektóre dawne plemiona hotentoc- 
kie. W północnych regionach obok ple
mion kuszycikich Galla czy Somalów ca
łe obszary zajęte są — też często w spo
sób wyspowy — przez plemiona nilockie 
czy nilo-chamlckle (Masajowie, Luo). W 
I rredwieństwie jednak do innych ob
szarów Afryki, Czarnej tutaj pod wpły
wem wielowiekowych kontaktów han

dlowych rozpowszechnił się na całym 
obszarze język suahili, powszechnie zro
zumiały język Jednego z nadbrzeżnych 
plemion.

Kontakty handlowe wybrzeży Afryki 
Wsch. sięgają w głęboką starożytność. 
Wiążą się z legendą tajemniczego Ofiru. 
Obok stałych kontaktów handlowych 
arabskich znane są również wyprawy 
handlowe kupców chińskich w XV wie
ku. Arabskie posiadłości na wybrzeżach 
datują się już od X wieku. Od XV w. 
rozpoczęła się tu silna rywalizacja po
między Arabami, Portugalczykami i Tur
kami. W końcu XIX w. obszar ten stał 
się posiadłością W. Brytanii (Kenia, 
Uganda i Zanzibar) oraz Niemiec tzw. 
Niemiecka Afryka Wsch. Po I Wojnie 
Światowej- Niemiecka Afryka Wsch. zo
stała podzielona na dwa mandaty Ligi 
Narodów, które oddano pod administra
cję Belgii (Ruanda-Urundi) 1 W. Bryta
nii (Tanganika). Po n Wojnie Świato
wej mandaty przemianowano na teryto
ria powiernicze ONZ administrowane 
przez te same państwa. Polityka angiel
ska dążyła do unlfikacill wszystkich 
swych posiadłości. Wyrazem tego było 
utworzenie 1.1.1948 r. Wysokiej Komisji 
Afryki Wschodniej składającej się z gu
bernatorów Kenii. Tanganiki i Ugandy. 
Komisja ta przewidywała unifikacje pod
stawowych usług 1 form organizacji pu
blicznej dotyczących administracji, poli
cji, zdrowia, oświaty, rolnictwa, pracy. 
Uzyskanie przez Tanganikę niepodleg
łości dnia 28.xn.1961 r. zmienić musialo 
charakter Wysokiej Komisji. W niedłu
gim cizasie niepodległość otrzymać mają 
pozostałe państwa Afryki Wschodniej.

TANGANIKA

Tanganika jest od 28.xn.1961 r. nie
podległym państwem będącym jedno
cześnie członkiem Brytyjskiej Wspólno
ty Narodów. Zajmuje powierzchnie 
934 430 km kw. i zamieszkana jest przez 
9 238 tys. ludzi (1960 r.). Stolica jej 1 je
dnocześnie główny port Dares-Salaam 
liczy 129 tys. mieszkańców.

Ludność skupia się głównie wokół Je
ziora Wiktorii i w pobliżu gór Kiliman

dżaro i Mera. Z powodu złych gleb, 
zbyt małych opadów i plagi muchy tse- 
tse około 65 proc, obszaru kraju jest 
bardzo rzadko zaludnione. Ludność afry
kańska (ok. 120 plemion) stanowi 98 
proc, ogółu. Na pozostałe 2 proo. skła
da się (1960 r.) 22 tys. Europejczyków, 87 
tys. Hindusów i ok. 20 tys. Arabów. 
Afrykanie zajmują się przede wszyst
kim rolnictwem 1 pasterstwem, nato
miast administracja, przemysł, handel 
pozostawały w rękach mniejszości na
pływowych. Zresztą stanie się to zrozu
miale jeśli zdać sobie sprawę, że z 94 
proc. ludności nie umiejącej pisać ani 
czytać decydującą większość stanowią 
Afrykanie.

Tanganika jest słabo rozwiniętym kra
jem rolniczym. Ekonomika jej nosi cha
rakter wybitnie kolonialny. Produkcja 
rolna opiera się głównie na plantacjach, 
a około połowy wartości całego ekspor
tu przypada na sizal. Przemysł prze
twórczy rozwinięty jest bardzo słabo. W 
1957 r. rolnictwo, leśnictwo i rybołów
stwo dostarczyło 64 proc, dochodu naro
dowego, transport i komunikacja 8 proc., 
administracja publiczna 8 proc., handel 
5 proc., przemysł 4 proc., górnictwo 3 
proq., pozostałe działy 8 proc.

Ziemie uprawne zajmują 10 proc, po
wierzchni kraju (ponad 930 tys. ha), 
lasy 41 proc. Lepsze ziemie zajęte są 
jednak przez plantacje i koncesje gór
nicze. W posiadaniu nie-Afrykanów 
znajduje się 1400 tys. ha (1,5 pi%c. ob
szaru kraju). Na plantacjach uprawia się 
rosimy eksportowe, których zbytem zaj
mują się specjalne spółdzielnie. Głów
nym produktem jest sizal (I miejsce na 
świecie i 1/3 zbiorów światowych), na
stępnie bawełna, kawa i trzcina cukro
wa. Dla spożycia wewnętrznego uprawia 
się sorgo, kukurydzę, bataty. maniok, ( 
ryż. ilość ich jest jednak niewystar-
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KONTROLA TRAFNOŚCI KAR 
DYSCYPLINARNYCH NAKŁADA

NYCH NA PRACOWNIKÓW

Jerzy K. zwrócił się do Zakła
dowej Komisji Rozjemczej przy hu
cie „B" w K. z żądaniem orzecze
nia, że nagana nałożona na niego 
przez kierownika zakładu za okreś
lone zaniedbania jest bezzasadna 
i nie pociąga za sobą żadnych skut
ków prawnych.

Wobec tego, że komisja rozjem
cza sprawy nie rozstrzygnęła zo
stała ona na żądanie Jerzego K. 
skierowana na drogę sądową.

Ostatecznie sprawa została rozpo
znana przez Sąd Najwyższy, który 
w orzeczeniu z dnia 10 marca 1961 
roku, nr 3 CR 276'60 zajął nastę
pujące stanowisko:

i. Wymierzanie kar dyscyplinar
nych jest funkcją kierownika za
kładu pracy lub osób przez niego 
upoważnionych, wynikającą z jego 
(ich) hierarchicznej nadrzędności w 
stosunku do ukaranego pracownika, 
toteż — poza przypadkiem rozwią
zania stosunku pracy bez wypowie
dzenia z winy pracownika — kon
trola trafności zastosowania do pra
cownika kary dyscyplinarnej n i e 
należy ani do komisji roxran- 
czej ani do sądu. -•r

2. Wobec tego, że ani uchwala 
nr 327 Rady Ministrów z dnia 16 
sierpnia 1957 r. w sprawie prze
strzegania porządku i 'dyscypliny 
pracy (Monitor Polski Nr 79, poz- 
432 i z 1960 r. Nr 18, poz. 89) ani
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ZVCniEl QGOSPODARCZEI V
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Wytyczne; stanowiące załącznik do 
tej uchwały, nie* wprowadziły try
bu odwoławczego' od kar dyscypli
narnych, przewidzianych we wspom
nianych Wytycznych, wymierzanie 
kar jest •jednoinstancyjne 
chyba, że konkretny regulamin pra- 
cy . danego zakładu pracy przewi
duje prawo pracownika odwołania 
się w'określonym trybie.

Nie przekreśla to jednak prawa 
pracownika do zwrócenia się do 
organu " nadrzędnego ‘ a ‘ • nawet do 
naczelnego organu administracji, 
które sprawują kontrolę nad zakła
dem prący, o zbadanie jego spra
wy. w trybie takiej kontroli.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

URZĄDZANIE TARGÓW 
I WYSTAW KRAJOWYCH

. W związku z mającym nastąpić 
wejściem w życie 3 czerwca br. u- 
stawy z dnia 27 listopada 1961 r. 
o targach i wystawach krajowych 
(Dż. U. Nr 53, poz. 299), Rada Mi
nistrów uchwałą nr 34 z dnia 26 
stycznia 1962 r wydała przepisy 
wykonawcze db tej ustawy (Moni
tor Polski, Nr 12. doz. 39).

W myśl uchwały z wnioskiem 
o, zezwolenie na urządzenie tar
gów lub wystawy o zasię
gu wojewódzkim. międzywoje
wódzkim lub krajowym mogą 
wystąpić jednostki do których za
kresu działania należy urządzanie 
targów oraz jednostki, które zamie
rzają być wystawcami lub organi
zacje działające w ich imieniu i na 
ich rzecz.

Wniosek o zezwolenie na urządze
nie targów i wystaw powinien być 
złożony w zasadzie na 3 bądź 6 
miesięcy przed proponowaną datą 
ich otwarcia: 1) do Ministra Han
dlu Wewnętrznego — gdy chodzi o 
urządzenie targów ogólnokrajowych 
i międzywojewódzkich, 2) do mini
stra właściwego ze względu na pro
blematykę przedsięwzięcia — gdy 
chodzi- o urządzenie (ogólnowoje- 
wódzkjch i międzywojewódzkich 
wystaw, 3) do właściwego organu 
administracji prezydium wojewódz
kiej rady narodowej — gdy chodzi 
o targi lub wystawy o zasięgu wo
jewódzkim. Wniosek powinien być 
rozpatrzony i załatwiony w termi
nie miesięcznym.

Uchwala wskazuje. pozą tym f 
szczegółowo, jakśi vpdWibńŚ”' być 
treść wniogku J jakie- wymagana aa ; 
załączniki oraz w jaki sposób po- 
krywa się koszty przedsięwzięcia,

BEZOSOBOWY FUNDUSZ PŁAC 
W PRZEDSIĘBIORSTWACH 

PAŃSTWOWYCH

W nr 11 Monitora Polskiego uka
zała się uchwała nr 21 Rady Mini
strów ż dnia 17 stycznia 1962 r. w 
sprawie zasad gospodarowania bez- 
osobowym-funduszem płac w przed- . 
siębiorstwach państwowych (poz. 
35).

W myśl uchwały bezosobowy 
fundusz .płac w przedsiębiorstwach 
państwowych przeznaczony jest na 
pokrycie należności osób fizycznych 
za Wykonanie 'doraźnych usług po
legających głównie na osobistej 
pracy, dla których ze względu na 
ich doraźny lub przejściowy cha
rakter bądź też ze względu na nie
wielkie. rozmiary nie jest przewi
dziane zatrudnienie w planie za
trudnienia przedsiębiorstwa.

Z bezosobowego funduszu płac 
nie mogił być jednak pokrywane 
należności za usługi od których po
bierany jest podatek dochodowy, o- 
brotowy, gruntowy itd. oraz za 
usługi .chałupników i osób wyko
nujących przemysł domowy lub lu
dowy ż wyjątkiem, gdy praca Cha
łupnicza wykonywana 'jest na zle
cenie przedsiębiorstw handlu uspo
łecznionego.

Wartość jednorazowej usługi mo
że wynosić najwyżej 10 000 zł; je
żeli wartość usługi przekracza po- 
wyższą sumę, konieczna jest zgoda 
na zlecenie usługi — jednostki nad
rzędnej. Także łączna wartość 
umów zleconych • jednemu wyko
nawcy nie powinna w ciągu roku 
przekroczyć sumy 10 000 zł, a gdy 

. wykonawcą jest pracownik własne
go przedsiębiorstwa — 7 000 zł. 
Przytoczone tu ograniczenia nie do
tyczą zleconych prac załadunko
wych i wyładunkowych.

Uchwała zawiera również szereg 
przepisów dotyczących sposobu o- 
bliczania. i wypłaty należności za 
Usługi, rezęrwy na szczeblu resortu 
bezosobowego funduszu- płac, prze
sunięć i • zmiany planów rocznych 
bezosobowego funduszu płac itd.

Dotychczasowe przepisy w tym 
Zakresie uległy uchyleniu.

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI
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 - PIERWSZYCH latach po wojnie 

panowało w obozie socjalizmu 
przekonanie, że reklama w han
dlu zagranicznym jest, typowym 

przeżytkiem stosunków ' kapitalistycznych 
i nie powinna mieć miejsca w krajach 
socjalistycznych.

Stosunkowo szybko zi/obiono wyjątek 
dla reklamy eksportu do krajów kapita
listycznych, gdyż okazało sić, że bez tego 
trudno jest go rozwijać.

Natomiast reklama w handlu między 
krajami socjalistycznymi była przez dłuż
szy czas uważana za całkowicie zbytecz
ną, co uzasadniono tezą, że wielkość 
obrotów i listy towarowe w handlu mię
dzy krajami socjalistycznymi ustalane są, 
odgórnie między władzami zainteresowa- 
nych krajów 1 wymianą towarów odby
wa się bez względu na to," czy się 'je 
reklamuje, czy nie.

Zmiana poglądów na ten temat zaczę
ła się zarysowywać dopiero w lata-h 
1.955—56, a w 1959 r .odbyła się w Buka
reszcie konferencja delegatów krajów so
cjalistycznych, poświęcona zagadnieniu 
reklamy eksportowej. Ustalono tam, że 
reklama w handlu między krajami so
cjalistycznymi jest potrzebna i korzyst
na i że każdy kraj socjalistyczny ma 
prawo do bezpośredniej reklamy kon
sumpcyjnej w innycT krajach socjali
stycznych.

Problemy reklamy w handlu zagranicz
nym stały się przedmiotem coraz wni
kliwszych badań w Związku Radzieckim. 
Na kongresie pracowników reklamy ra
dzieckiego resortu handlu zagranicznego, 
który się odbył w 1960 r. w Moskwie, 
stwierdzono ogromne znaczenie reklamy 
dla rozwoju stosunków handlowych za
równo z krajami kapitalistycznymi, jak 
i z krajami socjalistycznymi. Między in
nymi wicepremier ZSRR Mikojan po
wiedział, że reklama jest motorem han
dlu wewnętrznego i zagranicznego.

Od czasu konferencji w Bukareszcie 
problem reklamy w handlu między kra
jami socjalistycznymi stał się przedmio
tem poważnych studiów w wielu kra
jach socjalistycznych, a przede wszyst
kim w Czechosłowacji i NRD. Z różnych 
publikacji NRD wynika, że badana tam 
jest dokładnie jakość i skuteczność re
klamy eksportowej. Dla przykładu war
to podać, że koszty poniesione w Pol
sce na reklamę eksportu NRD okazały 
się w 1958 r. niewspółmiernie wysokie 
z rezultatami osiągniętymi w 1959 r., co 
zmusiło do skontrolowania metod tej re
klamy, jej kosztów i skuteczności.

Inne badania dotyczące kosztów rekla
my eksportowej NRD w Czechosłowacji

smaTa
Kryzys gospodarczy w Turcji

Zachodnioniemieckl tygodnik gospo
darczy „Volkswiit“ tak określa obecną 
sytuację w Turcji: „Kraj ten znajduje 
się w jak nigdy dotąd (ernst) trudnej go
spodarczej sytuacji. Obecnie znana jest 
już wysokość deficytu w budżecie pań
stwowym i w handlu zagranicznym; wie 
się, że płatności związane z moratorium 
i odsetkami od długów, że dalsza bu
dowa już rozpoczętych zakładów prze
mysłowych, że rozwój rolnictwa - nie 
będą mogły mieć miejsca beż żhacznej 
pomocy zagranicznej".

W prowincjach wschodnich Turcji su-

Anglia przyjmuje
Zachodnioeuropejska integracja gospo

darcza nie tylko zmusza Anglię do przy
łączenia się do EWG, lecz również w 
związku z tym do przyjęcia systemu 
dziesiętnego.

Rząd brytyjski w zasadzie uznał ko
nieczność jednego jak i drugiego kroku.

Przestawienie się na system dziesięt
ny wymaga wielu prac przygotowaw
czych i znacznych nakładów pieniężnych. 
Począwszy od zmian w nauczaniu, wy
drukowaniu nowych podręczników ra-

Dokończenie ze str. 9

czająca i stale importuje się pszenicę 1 
cukier, a w latach nieurodzaju również 
kukurydzę.

ZBIORY GŁÓWNYCH KULTUR 
ROLNYCH W 1956 R. 

(w tys. ton)

eksportowe
Sizal 175
Bawełna 24
Kawa 23.3
Orzechy ziemne 16,6
Herbata 2,4
Tytoń 3,3

żywieniowe
Sorgo i kukurydza 950
Maniok 850
Bataty 250

Na obszarach wyżyn wolnych od mu
chy tse-tse rozwinięta jest hodowla zwie
rząt. W 1959 r. hodowano 7,7 min sztuk 
bydła, 4,3 min kóz 1 2,9 min owiec. Ple
miona zamieszkujące wybrzeża jeziora 
Tanganika utrzymują się z rybołówstwa.

Bogactwa mineralne, aczkolwiek nie 
całkiem jeszcze zbadane, można okreś
lić jako znaczne. W 1956 r. wydobyto 
3 358,7 tys. karatów diamentów, 15 tys. 
ton cyny (koncentrat), 6,5 tys. ton oło
wiu (koncentrat), 1 844 kg złota. Znane 
są ponadto złoża wolframu, miedzi, że
laza, niklu, fosforytów i węgla kamien
nego.

Rzeki Tanganiki nie nadające się (poza 
Riufidżi) do żeglugi posiadają duży po
tencjał energetyczny, częściowo już wy
korzystany. Z ogólnej mocy zainstalowa
nej 39,2 tys. kW (1957 r.) na elektrow
nie wodne przypadało 19,1 tys. kW. Pro
dukcja roczna energii elektrycznej wy
niosła 131,9 kWh.

Przemyśl, głównie przetwórczo-rolny, 
zatrudniał w 19$6 r. zaledwie 63 tys. 
osób pracujących w 1384 zakładach. No
we zakłady przemysłowe do momentu 
uzyskania niepodległości kontrolowane 
były przez East African Industrlal Coun- 
cil, wspólnej dla trzech krajów Wysokiej 
Komisji. Większość przedsiębiorstw han

i na Węgrzech wykazały, że reklama 
eksportowa NRD w Czechosłowacji jest 
mało skuteczna (w stosunku do kosz
tów) 1 powinna stać' się przedmiotem 
wnikliwej analizy.

W Polsce do roku 1961 nie prowa
dzono żadnej statystyki wydatków na re
klamę eksportową, nie prowądzono rów
nież żadnej polityki propagandowej (re
klama wyprzedzająca eksport, czy rekla
ma równoległa, udział reklamy w kosz
tach itp.). Od 1 stycznia 1961 ri „AG- 
POL“ prowadzi statystykę kosztów re
klamy eksportowej pózawydawniczej.

Nie posiadając porównywalnego mate

Reklama 
a 

handel zagraniczny 
BOLESŁAW ŻABKO-POTOPOWICZ

riału trudno jest wyciągnąć z tej sta
tystyki jakiekolwiek wnioski. Możemy 
jedynie stwierdzić, że wydajajny mało 
na reklamę eksportową, że nie kieruje
my się zasadami tworzenia funduszu 
reklamowego na poszczególne kraje, w 
zależności od wielkości obrotów lub też 
możliwości ich rozwoju, że nie ustaliliśmy 
dotąd zasad ustalania optymalnych kosz
tów reklamy na poszczególne grupy to
warów (innych na kraje kapitalistyczne, 
innych na kraje socjalistyczne).

Ten nasz stosunek do reklamy ekspor
towej w krajach socjalistycznych wynika 
z niewiary w potrzebę takiej reklamy 
•i w skuteczność jej działania. Poglądy 
te są dość głęboko zakorzenione w Pol
sce i wydaje się, że należałoby je zre
widować.

Założenie odgórnego, planowego i me
chanicznego załatwiania wszystkich 

sza spowodowała załamanie się gospodar
ki rolnej. Wybija się masowo bydło. Jak 
donosi prasa turecka ludności zagraża 
głód. Prasa domaga się natychmiastowej 
pomocy od Zachodu i natychmiastowych 
dostaw zboża. Turecki dziennik „Milli- 

’get" w styczniu br. stwierdził z gbryczą
„Zachód i USA są nadal bogaci, my je
steśmy nadal biedni".

Wieloletnia pomoc ze strony USA, 
NRF i innych kapitalistycznych krajów 
nie zdołała zmienić chronicznego, zaco
fania 1 niedowładu gospodarki tureckiej.

(d)

system dziesiętny
chunków dla szkól podstawowych, zawo. 
dowych itd., aż do przestawienia, prze
budowania względnie wyrzucenia automa
tów liczących, ważących itd. Oblicza się, 
że trzeba będzie przebudować m. In. 300 
tys. maszyn do liczenia, 100 tys. maszyn 
buchalteryjnych, 150 tys. automatów 
sprzedających, 400 tys. registratorów. Lecz 
nie tylko w handlu trzeba dokonać 
przestawienia się, reforma musi objąć 
cystern monetarny, liczniki komunikacji, 
systemy inkasa, a przede wszystkim

dlu- zagranicznego; plantacyjnych; ko
palń, banków i kolei znajduje się w rę
kach kapitału angielskiego. Najważniej
sze z nich jest United Africa Co. Insty
tucjami kredytującymi działalność go
spodarczą kraju jest Land Bank, Loco! 
Development Loan Fund, African Pro- 
ductivity Loan Fund i Urban Housing 
Loan Fund. ■

W eksporcie (48.3 min funtów szterl. — 
1956 r.) główną pozycję zajmują: sizal 
(30 proc.), kawa (27 proc.), bawełna, her
bata, orzechy ziemne i diamenty; w im
porcie (42.2 min): produkty naftowe, po
jazdy mechaniczne i wyroby przemysło
we. Głównymi partnerami w handlu za
granicznym są: W. Brytania (35—40 proc, 
obrotów), Stany Zjednoczone, India i 
NRF.

KENIA

Kenia jest obecnie kolonią i protek
toratem brytyjskim. Termin protektorat 
odnosi się tylko do wąskiego pasa wy
brzeża należącego formalnie do sułtana 
Zanzibaru a dzierżawionego przez W. 
Brytanię. Istnieje możliwość przyznania 
Kenii w tym roku niepodległości. Ogól
na powierzchnia kraju wynosi 582 646 
km kw. i mieszka tu 6,5 min ludzi (1959 
r.). w czym Afrykanie stanowią 97 proc, 
(plemię Kikuju 2.3 min). Europejczycy 
llezą 66 tys.. Hindusi 170 tys. 1 Arabowie 
37 tys. osób. Większość ludności (85 
proc.) zamieszkuje wysoki płaskowyż na 
pd.-za chodzie, gdzie znajduje się stolica 
1 największe miasto kraju Nairobi (239 
tys.). Drugie największe miasto Momba- 
sa (110 tys.), połączone koleją z wnę
trzem kraju, jest głównym portem. Lud
ność miejscowa zajmuje się prymitywną 
uprawą roli 1 hodowlą: ludność napły
wowa — eksportową uprawą ziemiopło
dów i handlem (Hindusi i Arabowie), 
duży procent Europejczyków to urzęd
nicy.

Gospodarka Kenii opiera się na rol
nictwie, lecz coraz większego znaczenia 
nabiera przemysł. Znaczną część najlep
szych ziem zagarnęli plantatorzy euro
pejscy. Obszar ziemi dla nich zarezer
wowany wynosi 3,5 min ha. Z tego pod 
uprawą znajduje się zaledwie 6 proc. 
Ogólna powierzchnia ziem uprawnych 
wynosi 1,6 min ha. W ostatnich latach 
zamiast dotychczasowej plemiennej włas
ności ziem wprowadza się dla Afryka
nów prywatną w celu zwiększenia pro
dukcji towarowej gospodarstw tubyl

spraw związanych z wymianą • towarów 
między krajami socjalistycznymi przysła
nia nam szereg okoliczności mających 
poważny wpływ na rozwój stosunków 
gospodarczych w obozie socjalizmu. .Za
liczyć do nich przede Wszystkim nale
ży:
- wpływ reklamy na zwiększenie kon

sumpcji reklamowanych towarów, , na 
wzrost Ich zapotrzebowania i na roz- • 
wój wzajemnych obrotów w następnych 
latach;
- znaczenie reklamy dla pogłębienia 

współpracy gospodarczej i przyśpieszenia 

specjalizacji produkcji w ramach 
RWPG;

— znaczenie reklamy dla informowania 
całego obozu- socjalizmu o przemianach 
gospodarczych i o rozwoju postępu tech
nicznego w poszczególnych krajach so
cjalistycznych.

Reklama ma poważne znaczenie w roz
woju stosunków handlowych między po
szczególnymi krajami obozu socjalizmu. 
Być może, że reklama artykułów pow
szechnego użytku nic daje natychmiasto
wego efektu, ale ich popularyzacja wśród 
szerokich rzesz konsumentów oraz wśród 
ludzi i urzędów mających wpływ na 
handel zagraniczny powoduje zazwyczaj 
zwiększenie ilości tych artykułów na li
stach towarowych w latach przyszłych.

Technika reklamy w krajach socjali
stycznych jest taka sama jak w krajach

opracowanie 1 wprowadzenie . nowych 
norm dziesiętnych w produkcji, w sy
stemie pomiarowym i wielu innych.

Szacuje się, że koszty przestawienia 
się na system dziesiętny będą wahały 
się między 100 a 130 min funtów. Czyn
nik kosztów przemawia za szybkim prze
prowadzeniem reformy, gdyż. Jak obli
czają eksperci, za 10 lat przestawienie 
się będzie kosztowało dwa razy drożej.

(d)

Śmiała decyzja
Czechosłowackie zakłady „Skoda" pla

nują budowę zakładów montażowych dla 
aut osobowych w Austrii w pobliżu gra

nicy czechosłowackiej. Zakłady montażo
we podjęłyby produkcję już w 1963 r., 
wypuszczając na rynek austriacki olfolo 5 
tys. wozów rocznie. Zakłady „Skoda" bę
dą dostarczać jedynie silniki, resztę ma
teriałów dostarczy rynek austriacki, w 
głównej mierze będą to blachy i kształ
towniki.

Jak donoszą fachowe tygodniki zachod- 
nie, .projekt. czeahosąlowagkj .ępotkal się 
z przychylnym przyjęciem u władz w 
Wiedniu, gdyż zakłady powstaną w Dol
nej Austrii, w okolicach, gdzie nie ma 
dotychczas przemysłu i istnieją określo
ne nadwyżki siły roboczej.

Produkcja 5 tys. wozów rocznie nie 
stanowi poważnej konkurencji dla zakła
dów produkujących „Fiaty" na podsta
wie porozumienia między koncernem 
„Fiata" a dawnymi fabrykami Steier « 
Daimler — Puch.

Auta osobowe „Skoda" montowane w 
Austrii, będą uważane w myśl przepisów 
austriackich za towary austriackiego po
chodzenia i jako takie będą mogły być 
eksportowane dalej na Zachód.

Decyzja zakładów „Skoda" Jest nie
wątpliwie przemyślana i przyniesie tym 
zakładom możliwość dalszego rozwoju 
produkcji i powiększenia produkowanej 
serii, (d)

czych. Podstawowe obszary uprawne 
znajdują się w pd.-zach. części kraju.

ZBIORY GŁÓWNYCH UPRAW 
TOWAROWYCH 1955 R. 

(w tys. ton)

Kukurydza 
Pszenica 
Sizal 
Kawa 
Trzcina cukrowa 
Herbata 
Siemię bawełniane 
Bawetna (wlokno) 
Pyrethrum

600 .
123

36
24,3
19 (cukier)

8,7*
4
2
1,1

W gospodarstwach Afrykanów uprawia 
się ponadto sorgo, proso, rośliny strącz
kowe, bataty i banany. Hodowla odgry
wa znaczną rolę w gospodarce ludności 
afrykańskiej, lecz wartość gospodarcza 
zwierząt jest niewielka z powodu wielu 
chorób. Pogłowie hodowlane w 1953 r. 
wyniosło w min sztuk: bydło 7,4, owce 
14,2.

Przemysł wydobywczy jest w stadium 
rozwoju. Największym przedsiębiorst
wem górniczym kraju jest „Magadi So
da Co. Ltd.“ wydobywające sodę natu
ralną z jeziora Magadi (113 tys. ton w 
1958 r.). Poza tym w r. 1958 wydobyto 
19 tys. ton soli, 670 ton grafitu, 2021 toń 
miedzi, 217 kg złota i 3803 ton diatomi
tu. W mniejszych ilościach wydobywa 
się ponadto srebro, gips, azbest, beryl, 
kolumbit, magnezyt, mikę i kwarc.

Produkcja energii elektrycznej w 1958 
r. wyniosła 327.8 min kWh. Przemysł 
przetwórczy rozwinął się znacznie po 
1945 r. W Mombasie pracuje na impor
towanych surowcach walcownia alumi
nium. Główne gałęzie przemysłu to kon
serwowy. młynarski, tłuszczowy, tytonio
wy, obuwniczy, tekstylny i cementowy.

W Kenii w przeciwieństwie do Tanga
niki bilans handlowy jest ujemny. W 
1955 r. eksport wyniósł 25.6 min funtów 
szterlingów, import 71,5 min. Głównymi 
towarami eksportu są: kawa (35 proc.), 
herbata (11 proc.), sizal (8 proc.), kuku
rydza (6 proc.), skóry (5 proc.) i soda 
(5 proc.). W imporcie przeważają wyro
by przemysłowe. W handlu zagranicz- 
nynj główną rolę odgrywają: W. Bryta
nia (25 proc, eksportu i 38 proc, impor
tu). AKIF (odpowiednio 23 proc, i 6 proc.). 
Starty Zjednoczone, India 1 Iran.

kapitalistycznych, jednak ekonomiczna 
treść i cel reklamy są różne. .Kapitali
stycznego przedsiębiorcę interesuje jedy
nie wymiana wyprodukowanych przez 
niego towarów za pieniądze, co stanowi 
źródło jego zysków. Natomiast w ustro
ju., socjalistycznym wielkie znaczenie ma 
zaspokajanie potrzeb społecznych. Im 
bardziej reklama przyczynia się dó za
spokojenia tych potrzeb, tym większą 
ma ona wartość ekonomiczną 1 społecz
ną. •

Panują u nas również poglądy,' jako
by reklama dawała korzyści jedynie kra- 
ijowi reklamującemu swoje towary w

innych krajach. Pogląd ten Jest nieuza
sadniony w stosunkach między krajami 
socjalistycznymi, gdyż każdy wzrost im
portu z kraju A do kraju B stanowi 
podstawę do zwiększania eksportu z kra
ju B do kraju A.

Reklama nie powinna w zasadzie przy
chodzić w charakterze spóźnionej pomo
cy w przypadku powstania trudności ze 
sprzedażą naszych artykułów eksporto
wych za granicą, lecz powinna stanowić 
część składową każdego planu obrotu 
towarowego.

Należy przy tym zaznaczyć, że nieje
dnokrotnie stworzenie planu reklamy 
bywa trudniejsze i bardziej skompliko
wane niż opracowanie planu wymiany 
towarowej. Do stworzenia bowiem do
brego planu reklamy potrzeba dużo trud
nych do uzyskania danych, jak np. or
ganizacja sprzedaży w kraju importu-
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UGANDA
Uganda jest protektoratem brytyjskim 

składającym się z czterech królestw, z 
których głównym jest Buganda. Po
wierzchnia protektoratu wynosi 243 410 
km kw., ludność liczy 6,7 min osób 
(1960 r.). Siedzibą władz brytyjskich jest 
Entebbe (II tys. mieszk.), siedzibą króla 
Bugandy Kampala (43 tys. mieszk.). W 
Ugandzie w przeciwieństwie do pozosta
łych omówionych krajów jest bardzo 
nieliczny procent ludności napływowej 
(9 tys. Europejczyków i 57 tys. Hindu
sów).

Uganda jest zacofanym krajem rolni- 
ozym, w którym żywe są jeszcze prze
żytki ustroju rodowego i feudalnego. W 
Bugandzde np. na 15 tysięcy właścicieli 
ziemskich 230 włada prawie 3/4 całego 
funduszu ziemi, a 200 tysięcy dzierżaw
ców ziemi nie posiada. Rolnictwo nosi* 
w wielkiej mierze charakter monokul- 
turowy. Pod wpływem presji obcego ka
pitału uprawia się głównie bawełnę i 
kawę, które stanowią 1/3 dochodu naro
dowego i około 90 proc, wartości eks
portu. Na spożycie wewnętrzne uprawia 
się kukurydzę, proso, sorgo, bataty i 
orzechy ziemne. Ogólny obszar upraw
ny zajmuje około 12 proc. . powierzchni 
kraju (2,9 min ha). Hodowla posiada 
mniejsze znaczenie. W 1958 r.. llcizyla 3,4 
min sztuk bydła i 3.8 min kóz 1 owiec.

Górnictwo rozwinięte jest słabo. W 
1956 r. dostarczyło ono 136 ton wolfra
mu, 137 ton berylu, 3105 ton fosfatów, 
90 ton cyny, 25 ton bizmutu, 14 ton ko- 
lumbltu, U kg złota. Dużo większe zna
czenie posiadają zasoby hydroenerge- 
tyczne. W 1954 r. na Nilu Wiktorii na 
Wodospadzie Owena zbudowano wielką 
elektrownię o mocy 150 tys. kW. W 
1958 r. wyprodukowano już 278,4 min 
kWh (99,8 proc, z hydroelektrowni) z 
czego 22 proc, eksportbwano do Kenii. 
Niewielki przemysł (209 zakładów) zaj
muje się przeróbką surowców rolnych. 
Istnieją ponadto niewielkie fabryczki

Jącym nasze towr’y, miejscowe zwycza
je handlowe, przepisy prawne, trany- 
cje ludności, psychika konsumentów 
itd. . ' ‘

Między krajańii socjalistycznymi za
wierane są wieloletnie umowy gospodar
cze, Reklama powinna być uwzględnia
na w takich umowach jako czynnik 
przyspieszający ich wykonanie. Trzeba 
przy tym wziąć pod uwagę, że • reklama 
powinna raczej wyprzedzać obrót towa
rowy niż przychodzić z opóźnieniem.

Reklama stanowi 'w wielu wypadkach 
ważny łącznik między wytwórcą a bez
pośrednim konsumentem towarów, zwła
szcza w zakresie dóbr inwestycyjnych i 
artykułów trwałej konsumpcji. Bezpo
średni użytkownicy importowanych ma
szyn i urządzeń przemysłowych, narzędzi 
mechanicznych, lodówek, pralek,^ rowe
rów itd. nawiązują często łączność z pro
ducentem w oparciu ó objaśnienia 1 da
ne techniczne zawarte w materiałach re
klamowych. W ten sposób producenci 
otrzymują uwagi i życzenia, które są 
pomocne w dostosowywaniu ich wyro
bów do wymagań i warunków kraju im
portującego.

Krótko mówiąc, reklama eksportowa w 
obozie socjalizmu ma poważne znacze
nie jako czynnik ułatwiający wzajemne 
poznanie • możliwości produkcyjnych i 
eksportowych.

Rozwój gospodarczy całego obozu so
cjalizmu zależy w dużej mierze od po
działu pracy i specjalizacji produkcji w 
ramach RWPG. Plany tych zamierzeń są 
daleko zaawansowane i na wielu odcin
kach doczekały się już realizacji. Mimo 
to praktyka wykazuje, że kraje socjali
styczne zbyt mało jeszcze wiedzą o so
bie. w -s

Reklalita ;jeksportowa posiada pdwaźne 
znaczenR^Sla przyśpieszenia wykonania 
powyższych planów. Reklama ta odgry
wa w tym wypadku rolę informatora 
bezpośrednich odbiorców o istniejącym 
już podziale produkcji między poszcze
gólnymi krajami socjalistycznymi oraz 
o dalszych zamierzeniach.

Pod reklamą eksportową należy ro
zumieć całość środków propagandowych, 
a nie tylko reklamę ogłoszeniową czy 
też ulotki i broszury informacyjno-pro- 
pagandowe. Ogromne znaczenie mają ar
tykuły i notatki o rozwoju gospodar
czym krajów socjalistycznych, zamiesz
czane w . prasie zagranicznej, a także re
portaże, filmy, zdjęcia itd., obrazujące 
wielkie przemiany, jakie-zaszły i zacho
dzą w poszczególnych krajach.

Reasumując można stwierdzić, że re
klama w handlu między krajami socja
listycznymi jest zjawiskiem pozytyw
nym, przyśpieszającym rozwój gospo
darczy całego obozu socjalizmu.

w

tekstylne,- tartaki 1 cementownia. W 
Dżindża zbudowano hutę miedzi. W go
spodarce Ugandy decydującą rolę odgry
wają monopole angielskie jak np. „Uni
ted Africa Co“, czy „Uganda Develop
ment Corporation".

Bilans handlowy j^t dodatni. W 1958 
r. eksport wyniósł 45.4 min funtów szt., 
import 27 min funtów szt.. W eksporcie 
główną pozycją jest kawa (47 proc.) i 
bawełna (41 proc.), w imporcie tkaniny, 
odzież, paliwa i wyroby przemysłowe. 
Głównymi partnerami są: W. Brytania 
(20 proc, eksportu i 45 proc, importu). 
India (odpowiednio 30 i 7 proc.) oraz 
Stany Zjednoczone, NRF i Włochy.

ZANZIBAR
Zanzibar jest sułtanatem pod protekto

ratem brytyjskim. Obejmuje on dwie 
większe wyspy: Zanzibar 1 Pembę oraz 
szereg mniejszych, przybrzeżnych. Ogól
na powierzchnia wynosi 2 649 km kw., 
ludność 307 tys. osób (1960 r.), stolica 
Zanzibar (58 tys. mieszk.). Ludność skła
da się z Murzynów Bantu (79 proc.), 
Ąrabów (15 proc.), Hindusów (5 proc.) i 
Europejczyków (1 proc.). Głównym za
jęciem ludności jest rolnictwo; 10 proc, 
trudni się rybołówstwem.

Wyspy dostarczają 3 4 zapotrzebowania 
światowego na goz.dziki. które stanowią 
33 proc, dochodu narodowego. Plantacje 
ich skupione są w 75 proc, na Pemóie 
1 są własnością ludności! arabskiej. Poza 
goździkami pielęgnuje się palmy koko
sowe oraz uprawia maniok, owoce cy
trusowe. ananasy, bataty. ryż, banany, 
tytoń i pieprz. Hodowla nie odgrvwa 
większej roli. Niewielkie zakłady prze
mysłowe przerabiają produkty rolne 
(olejek goździkowy i olej palmowy).

Głównymi pozycjami eksportu (4.8 min 
funtów szt. w 1959 r.) są goździki I ole
jek goździkowy (80 procj oraz produkty 
palmy kokosowej (13 proc.). Około po
łowy Importu (5.5 min funtów szt w 
1959 r.) stanowią środki żywnościowe

LECH RATAJSKI



dyskusje polemiki dyskusje polemiki dyskusje polemiki dyskusje polemiki dyskusje

W SZMIDT w artykule pt.
„W słodkim królestwie", 

■ zamieszczonym w numerze 
52'53 „ŻG“ z 1961 roku, oma
wiając w ogólnym zarysie pro
blematykę rozwoju całego prze
mysłu cukierniczego i jego kierun
ków, zagadnienia skoordynowania 
całej działalności przemysłu cukier
niczego naświetla w sposób wysoce 
nieobiektywny. Przedstawia on Zje
dnoczenie Przemysłu Cukierniczego 
w roli „dobrego wujaszka", a jego 
współpartnerów jako mało rozumie
jących „krewniaków", działających 
tym samym na szkodę własną i nie
kiedy godzących w interes całej go
spodarki. Wydaje się więc koniecz
ne wyjaśnienie niektórych spraw, 
przedstawiając je w sposób odpo
wiadający stanowi faktycznemu.

REGUŁA I WYJĄTKI
Już pierwsze stwierdzenie, że 

„...nie wszystkie zakłady właściwie 
pojęły cel i założenia projektowa
nych przez Zjednoczenie reform" 
obraca się przeciw autorowi arty
kułu. Właśnie bowiem te zakłady 
drobnej wytwórczości, które właści
wie pojęły cel i założenia projekto
wanych reform, słusznie bronią się 
przed praktyką zjednoczenia, która 
wcale założeń tych nie realizuje. 
Przykładem może być m. in. pro
dukcja cukierków ślazowych, lan- 
dryn i dropsów, skrzętnie zalecana, 

KONKURS NA PRACE PUBLICYSTYCZNE 
LUB REPORTAŻE

Klub Dziennikarzy Związkowych przy SDP 
w Warszawie Ogłasza konkurs na prace publicy
styczne lub reportaże, obrazujące codzienną pracę 
związków zawodowych we wszystkich dziedzinach 
ich poczynań.

WARUNKI

1. W konkursie mogą wziąć udział dziennikarze 
zatrudnieni w prasie codziennej, radio i tele
wizji, w periodykach oraz branżowych pismach 
związkowych, których prace zostały wykorzysta
ne w druku, w audycji radiowej lub telewizyj
nej w okresie od 1 stycznia do 30 listopada 
1962 roku.

2. Podstawą oceny będzie pięć prac, wybranych 
przez autora z całorocznego dorobku publicy
stycznego i przesłanych sądowi konkursowemu.

3. Oceny dokona 5-osobowe jury składające się 
z przedstawicieli: Komisji Prasowej CRZZ, Sto
warzyszenia Dziennikarzy Polskich oraz 3-ch

dziennikarzy specjalizujących się w tematyce 
związkowej.

4. Prace konkursowe (w formie wycinków) z po
daniem nazwy, numeru i daty pismak w którym 
zostały wykorzystane, należy przesyłać w ter
minie do 5 grudnia 1962 roku na adres: Sto
warzyszenie Dziennikarzy Polskich, Warszawa, 
ul. Foksal 3/5 — z dopiskiem: „Związkowy 
Konkurs Prasowy".

Rozstrzygnięcie konkursu ogłoszone zostanie 
najpóźniej 31 grudnia 1962 roku.

5. Nagrodzone prace mogą zostać wydane w zbio
rze przez Wydawnictwo Związkowe. W takim 
przypadku ich autorzy będą honorowani zgod
nie z prawem autorskim.

NAGRODY

Dla wyróżnionych autorów przewidziane są na*' 
grody ufundowane przez CRZZ:

I NAGRODA - zł 6 000.—
DWIE II NAGRODY po - zł 4 000’.-

TRZY III NAGRODY po - zł 3 000.-
10 WYRÓŻNIEŃ po zł 1000.-

małym zakładom^ Rynek odczuwa 
stałe i poważne braki w tych asor
tymentach. Ich produkcja natomiast, 
jeżeli tu i ówdzie nie jest, to może 
i powinna być całkowicie zmecha
nizowana, a w niektórych zakładach 
niemal zautomatyzowana. Nie może 
więc być tu mowy o dużych na
kładach pracy ręcznej. Pomimo to, 
nawet te zakłady przemysłu kluczo
wego, które jeszcze niedawno pro

Gorzkie nieporozumienia 
w „słodkim królestwie"

dukowały, lub dotychczas produku
ją tego rodzaju cukierki, dążą do 
zaprzestania tego rodzaju produkcji, 
a Zjednoczenie wiodące próbuje 
przerzucić je na zakłady drobnej 
wytwórczości.

— Czemu to przypisać, jeżeli ar
gument „dużego nakładu pracy rę
cznej" przestaje być rzeczowym ar
gumentem?

Przyczyna jest prosta, a kryje 

się ona w niekorzystnej relacji cen 
tych cukierków w stosunku do ko
sztów własnych produkcji. Jest to 
typowa produkcja „planowo-deficy- 
towa". Jeżeli więc zakłady kluczo
we uciekają od tego rodzaju pro
dukcji, mając i rynek zbytu i odpo
wiednie urządzenia i zaopatrzenie 
materiałowe oraz możliwości pokry
cia deficytów dzięki wytwarzanym 
w większości wysokorentownym a

sortymentom, to co mówić o drob
nych zakładach. Borykając się prze
cież z trudnościami zaopatrzeniowy
mi (szczególnie w zakresie opako
wań), w znacznym stopniu produ
kują asortymenty naprawdę wysoko 
pracochłonne, przy równoczesnym 
niekorzystnym układzie tak limitów 
zatrudnienia, jak i funduszu plac.

Jeżeli mówimy więc, że zakłady 
kluczowe powinny produkować 

tzw. masowe i podstawowe asorty
menty, to niech to będzie żelazna 
reguła, bez uciekania do wyjątków 
w przypadkach gdy jest to produk
cja nierentowna. Jeżeli natomiast 
zakłady drobnej wytwórczości mają 
produkować asortymenty tzw. uzu
pełniające, o charakterze niema- 
sowym i asortymenty wysoce praco
chłonne, to obowiązkiem Zjednocze
nia wiodącego (jako reprezentanta 

branży) jest zabezpieczenie Im wła
ściwych limitów w zakresie zatrud
nienia i funduszu płac oraz odpo
wiedniego dofinansowania produk
cji planowo-deficytowej.

CHCĄ CZY MUSZĄ

Twierdzenie W. Szmidta, że 
mniejsi producenci „...za wszelką 
cenę dążą do tego, aby na własną 

rękę wyrabiać kuwerturę..." mija 
się chyba z prawdą, a twierdzenie, 
że wynika to z niezrozumienia ko
rzyści, jakie daje masowy wyrób 
kuwertury w dużym zakładzie spec
jalistycznym, jest wysoce krzywdzą
ce — dla bądź co bądź — licznej ka
dry inżynierów, techników i eko
nomistów, pracujących w przemy
śle cukierniczym drobnej wytwór
czości.

Jeżeli Zjednoczenie Przemysłu 
Cukierniczego planuje uruchomienie 
specjalnego zakładu przerobu ziar
na kakaowego i produkcji kuwertu
ry czekoladowej (i chyba nie tylko 
samej kuwertury), to tylko możemy 
powiedzieć — nareszcie. Dotychczas 
bowiem było odwrotnie, aniżeli au
tor to przedstawia. To nie drobne 
zakłady dążyły do produkcji kuwer
tury „za wszelką cenę" we włas
nym zakresie, a zakłady kluczowe, 
kierując się dyrektywami swojego 
Zjednoczenia, zdecydowanie odcina
ły się od wszelkich form współpra
cy w tym zakresie. Np. pod koniec 
1960 r. zakłady przemysłu tereno
wego w rzeszowskim dysponowały 
pewnym przydziałem ziarna kakao
wego. Zwróciły się więc do naj
bliższego sobie zakładu kluczowego 
o przerób tego ziarna na kuwerturę. 
W konsekwencji zaś straciły one 
przydział ziarna, gdyż zakład klu
czowy zobowiązania nie wykonał. 
Zjednoczenie uznało natomiast, że 
niedopuszczalna jest tego rodzaju 
współpraca zakładów kluczowych z 
zakładami terenowymi. W tych wa
runkach każdy zakład cukierniczy 
drobnej wytwórczości musiał szukać 
wszelkich możliwości rozwiązania 
problemu zaopatrzenia w kuwertu
rę we własnym zakresie.

Skoro ostatnio stanowisko Zjed
noczenia Przemysłu Cukierniczego 
uległo radykalnej zmianie, to zdecy

Nieporozumienia i fakty
Z artykułu St. Burego pt. „Wi

niarskie nieporozumienia" (Ź. G. 
nr 3) niezorientowany bliżej w pro
blemie Czytelnik mógł odnieść wra
żenie, że podjęta przeze mnie kry
tyka przemysłu winiarskiego jest 
niesłuszna i nieuzasadniona. Czuję 
się przeto w obowiązku wyjaśnić 
Czytelnikom „Życia", że polemika 
S. Burego opiera się po prostu na 
kilku nieporozumieniach.

Oto niektóre z nich:
— Nieprawdą jest, że w zakła

dach przemysłu terenowego „wyso
kość podatku od napojów winnych 
jest określona przez różnicę pomię
dzy ceną zbytu a kosztem własnym 
produkcji i 5 proc, zyskiem". Zgod
nie z zarządzeniem nr 102 Ministra 
Finansów z dnia 21 czerwca 1961 r. 
podatek obrotowy od win owoco- 
wych-białych wynosi 32 proc., a od 
czerwonych — 18 proc, ceny zbytu 
(niezależnie od poziomu kosztów).

Wina markowe (droższe) nie cie
szą się wyższym popytem niż popu
larne (najtańsze). Półki sklepowe 
pozastawiane są winami właśnie 

dowana większość zakładów drob
nej wytwórczości chyba tylko może 
być zadowolona z takiego obrptu 
sprawy. Nareszcie sprawa zaopa
trzenia w kuwerturę zostanie bo
wiem uregulowana.

PROFIL PRODUKCJI
Trzeba stwierdzić, że ze stronj 

zakładów drobnej wytwórczości no
tuje się duże zrozumienie dla akcji 
zmierzającej do prawidłowego wy
profilowania produkcji, uwzględnia
jącego potrzeby wynikające z jej 
rejonizacji. W wyniku działania 
branżowej komisji koordynacyjnej 
przemysł terenowy województwa 
rzeszowskiego już na początku sty
cznia br. całkowicie zlikwidował 
maleńki zakład galanterii czekola
dowej w Rzeszowie, a w Jarosławiu 
została wstrzymana jej produkcja. 
Uruchamia się tam 2-gi Oddział Fa
bryki „Gurgul", mając na uwadze 
potrzeby rynku krajowego i ekspor
tu. Przedmiotem konfliktu z prze
mysłem kluczowym jest natomiast 
profil produkcji dwóch zakładów w 
Jaśle. W odniesieniu do tych zakła
dów Zjednoczenie usiłuje bowiem 
stosować wyjątki od wspomnianej 
na początku słusznej reguły. W tym 
przypadku nie może być jednak 
mowy o narzuceniu „prawem sil
niejszego" takiego profilu produk
cji, utrzymanie którego — ogólnie 
biorąc — jest niezbędne, ale z któ
rego przemysł kluczowy, wycofuje 
się z powodu ...jego „nreatrakcyj- 
ności" i „uciążliwości".

*
Nie jest więc tak słodko w tym 

„słodkim królestwie", ale bynaj
mniej przyczyny tego nie tkwią 11 
tylko w zakładach drobnej wytwór
czości.

WŁODZIMIERZ RABIJ

markowymi (proponuję sprawdzić 
w najbliższym sklepie). W ubiegłym 
roku Zjednoczenie Przemysłu Owo
cowo-Warzywnego sprzedało ponad 
70 min 1 win popularnych, a tylko 
około 9 min 1 win markowych (to 
jest 11 proc.).

— Obowiązujące okresy leżakowa
nia oraz inne wymagania techno
logiczne sformułowane są dla win 
popularnych i nie gwarantują ja
kości wymaganej od win marko
wych.

Wina jabłkowe nie były poszuki
wane w okresie zahamowań w zby
cie. Ponad dwie trzecie nadmier
nych zapasów win to były właśnia 
wina jabłkowe. W ZPOW także.

Pozostałe twierdzenia St. Burego; 
polemizujące z moimi tezami i po
stulatami, nie opierają się na fak
tach i dyskusja z nimi miałaby 
charakter: „golone— strzyżone".

S. GALICKI

Po wyjaśnieniach S. Galickiego dy
skusję o produkcji win owocowych 
uważamy za wyczerpaną.

REDAKCJA

Nowoczesny sprzęt biurowy 

-problem niedoceniony

WftOZWOJU gospodarki naro
dowej zasadnicza i decydują
ca rola przypada postępowi 

technicznemu i właściwej organiza
cji pracy. Jednakże w praktyce wy
stępuje często zjawisko zawężania 
pojęcia „postęp techniczny" do do
meny czystej produkcji, a przez 
organizację pracy rozumie się nie
rzadko sposób mniej lub więcej no
wego ustawienia figur na szachow
nicy służbowych stosunków, hierar
chii i funkcjonalnych współzależ
ności w określonym zakładzie pra
cy.

Tego rodzaju tendencje są nie 
tylko fałszywe z naukowego punktu 
widzenia, ale także gospodarczo 
szkodliwe. Dopiero kompleksowe 
powiązanie postępu technicznego w 
produkcji z modernizacją urządzeń 
administracyjnych, dopiero znale
zienie najlepszych rozwiązań orga
nizacyjnych w połączeniu z unowo
cześnieniem i poprawą jakości sprzę
tu biurowego stworzyć może' nie
zbędne warunki dla prawidłowego 
rozwoju naszej gospodarki.

W dziedzinie tej mamy jednakże 
bardzo poważne zaniedbania. Oko
liczności, nad którymi nie tu miej
sce się rozwodzić, sprawiły, że pod 
tym względem w porównaniu z za
granicą pozostajemy daleko w tyle, 
a nawet w wielu przypadkach po
ziom urządzeń biurowych obniżył 
się w stosunku do stanu sprzed ro
ku 1939. W efekcie pracę naszego 
personelu biurowego cechuje prze- 
ważńie mała wydajność przy dużej 
pracochłonności.

Istota sprawy nie polega jednak 
na tym. by za wszelką cenę wpro
wadzać do naszych biur ultranowo
czesne systemy skomplikowanej au
tomatyki, elektronowe urządzenia 
analityczne i sterujące itp. Klucz 
do rozwiązania tego problemu leży 
w dziedzinie średniej i małej me
chanizacji prac biurowych; taka 
mechanizacja w naszych warunkach 
ma zapewnioną przyszłość jeszcze 
na długie lata. Chodzi więc tu o 
przetransponowanie na nasz grunt 
takich nowoczesnych narzędzi pra
cy biurowej, które bez większych 
trudności mogłyby być produkowa
ne w kraju, a równocześnie w na

szych warunkach spełniałyby funk
cje czynnika postępu, czyniąc pracę 
łatwiejszą, wydajniejszą i mniej 
kosztowną.

Przez długie lata problemem tym na 
szeroką skalę nikt się właściwie w kra
ju nie zajmował. Nad sprawą tą wszak
że nie mogło przejść do porządku dzien
nego Towarzystwo Naukowe Organizacji 
1 Kierownictwa (TNO1K), które za cel 
swego Istnienia przyjęło „badanie, roz
wijanie, popieranie i upowszechnianie 
praw, zasad i metod oraz osiągnięć nau
ki organizacji i kierownictwa, a także 
jej praktycznych zastosowań" (g 4 statu
tu Towarzystwa). Towarzystwo potraf.ło 
skupić woKol siebie liczny zastęp ofiar
nego aktywu społecznego, ludzi dobrej 
woli, oddanych szczerze idei postępu. 
Niemałą rolę odegrało Towarzystwo w 
popularyzacji i przyswajaniu najnow
szych zdobyczy nauki organizacji 1 kie
rownictwa, w zaznajamianiu zaintereso
wanych kół z nowoczesnymi metodami 
pracy w coraz bardziej skomplikowanym 
mechanizmie gospodarczym i przedsię
biorstwa przemysłowego. Ale zadań nie 
zawężano bynajmniej do samej tylko 
teorii, wysoką przykładając miarę do 
utylitarnej strony zagadnienia. Ten mo
ment właśnie zadecydował o powołaniu 
do życia w 1959 roku Zakładu Urządzeń 
Organizacyjnych (ZUO).

Zakład ten powstał w celu opra
cowywania prototypów urządzeń i 
pomocy biurowych, inicjowania pro
dukcji, produkowania i rozpow
szechniania najbardziej, w naszych 
warunkach przydatnego nowoczes
nego sprzętu biurowego. W ciągu 
swego trzyletniego działania ZUO — 
w trudnych omal, pionierskich, wa
runkach — poszczycić się może nie
małym dorobkiem, a produkowane 
przezeń urządzenia znalazły po
wszechne uznanie u wciąż rosnącej 
liczby ich użytkowników. Zakład 
wytwarza szereg urządzeń, sprzętu 
i przyborów do pracy biurowej, któ
rych wyliczanie nie miałoby w tej 
chwili celu. Niezależnie od prpduk- 
cji ZUO dokonuje remontów i repa
racji mechanicznych urządzeń biu
rowych, prowadzi szeroko zakrojo
ną akcję instruktażową i prace ba
dawcze z zakresu wiedzy stosowa
nej, inspirując artykuły w prasie 
zawodowej i różne publikacje nau
kowe. Pracownicy Zakładu biorą 
udział w różnych specjalistycznych 
komisjach, występując jako promo
torzy idei stworzenia rodzimego 
przemysłu sprzętu biurowego za
równo dla zaspokojenia potrzeb we

wnętrznych, jak również dla celów 
eksportowych.

Dorobek ZUO jest niewątpliwie nader 
poważny, o czym świadczą stałe rosnące 
obroty. W pierwszym roku działalności 
sprzedaż przyniosła tylko nieco ponad 
2 min zł, w 1960 r. (w cenach niezmien
nych) osiągnęła przeszło 5 min 600 tys., 
by w roku ubiegłym przekroczyć wydat
nie 10 milionów zł. Wzrasta również sta
le portfel zamówień oraz zaufanie u po
ważnej klienteli. Do stałych odbiorców 
urządzeń produkowanych przez ZUO na
leżą m. in. Narodowy Bank Polski, 
„Spolem“ i wiele przedsiębiorstw pań
stwowych.

Szereg trudności sprawia jednak, 
że działalność Zakładu Urządzeń 
Organizacyjnych nosi charakter 
jeszcze marginesowy i często trochę 
partyzancki. Doświadczenia Zakła
du wykazują, że istnieje ogromne 
zapotrzebowanie na nowoczesny 
sprzęt biurowy, ale sam ZUO zapo
trzebowanie to może tylko w nie
wielkim stopniu zaspokajać. Walka 
o lepsze wyposażenie naszych biur, 
jako składowy i istotny element po
stępu gospodarczego, może być pro
wadzona tylko w sposób komplek
sowy.

Całokształt niezbędnych prac da 
się podzielić na szereg etapów, któ
re z grubsza ujęte, przedstawiałyby 
się następująco:

— Określenie zapotrzebowania w dzie
dzinie usprawnienia prac biurowych i 
zbadanie, w jaki sposób potrzeby te zo
stały zaspokojone za granicą, zoriento
wanie się w tendencjach rozwojowych 
istniejących w tej dziedzinie, ustalenie 
co w naszych warunkach można i nale
ży z tych urządzeń zaadaptować. Ta 
pierwsza faza prac zakłada Istnienie gru
pującego wybitnych specjalistów biura 
studiów, które mając pełne rozeznanie 
wewnętrznej sytuacji rynkowej i na
szych potrzeb w tej dziedzinie, pilnie 
śledziłoby zagraniczną literaturę 1 czaso
piśmiennictwo fachowe. Wiąże się z tym 
także zagadnienie nawiązania odpowied
nich kontaktów i wymiany doświadczeń 
z ZSRR i bratnimi krajami demokracji 
ludowej, a także wyjazdy naukowo-ba
dawcze za granicę, obsługa wystaw tar
gów itp.

— Prace wchodzące w zakres warszta
tu laboratoryjno - doświadczalnego (spo
rządzenie rysunków, wypróbowanie róż
nych nadających się do tego materiałów 
itp., wykonanie prototypów, dokonanie 
w wyniku prób, ew. zmian konstrukcyj
nych itd., wreszcie zaopiniowanie wyro
bu do produkcji 1 opracowanie doku
mentacji warsztatowej).

— Opracowanie nazewnictwa i klasy
fikacji sprzętu biurowego. Panuje tu 

ogromny zamęt, co stwarza liczne trud
ności przy opracowywaniu programu 
produkcyjnego, sprzedaży itp. Akty 
prawne wymagają bowiem ścisłego for
mułowania zadań produkcyjnych 1 in
nych oraz wyszczególniania wyrobów. 
Opracowania nazewnictwa i klasyfikacji 
dokonać ma Polski Komitet -Normaliza
cyjny w latach 1964—196.1 Ponieważ jed
nak sprawa jest pilna ZUO opracował 
wstępną klasyfikację, która odpowiada 
potrzebom życia i stworzy materiał po
mocniczy . dla prac PKN. Opracowanie 
swe ZUO wydaje własnym nakładem w 
postaci broszurki.

— Uruchomienie produkcji, z czym 
wiąże się cała gama takich zagadnień, 
jak ustalenie właściwego producenta i 
wielkości nakładów, ilościowe i termi
nowe zapewnienie zaopatrzenia w odpo
wiednie surowce itp.

— Zdobycie użytkownika, to sprawa 
niezmiernie ważna, choć często niedoce
niana. Chodzi o to, że mimo obiektyw
nego zapotrzebowania -na nowoczesny 
sprzęt biurowy, istnieją psychologiczne 
opory przy wprowadzaniu nowości mo
dernizujących pracę biurową. Trzeba 
przełamać dawne nawyki, rutyniarskle 
skostnienie cechujące zwłaszcza starf 
kadrę biurową. Celowa jest więc kam
pania propagandowo-reklamowa, wyjaś
niająca pożyteczność nowych urządzeń 
1 sposób ich obsługi, specjalne broszury 
instruktażowe, pokazy i demonstracje 
urządzeń. Ponieważ niejednokrotnie no
woczesne pomoce biurowe wymagają od 
użytkowników specjalnych kwalifikacji, 
konieczne jest ich przeszkolenie oraz 
prowadzenie doradztwa.

— Upowszechnienie urządzeń poprzez 
stworzenie dystrybucyjnej sieci sklepów 
specjalistycznych z fachową obsługą, 
która byłaby w stanie' demonstrować 
walory nowoczesnego sprzętu biurowego. 
Powinno się również tworzyć punkty 
naprawcze, wiele bowiem narzędzi i 
urządzeń wymagać będzie okresowej 
opieki konserwacyjnej; w punktach ta
kich powinna także być prowadzona 
sprzedaż części zamiennych.

Ten bynajmniej nie w pełnym za
kresie przedstawiony program wy
maga kolektywnego wysiłku dużej 
liczby ludzi — naukowców z roz
maitych dziedzin, inżynierów, eko
nomistów, techników i handlowców, 
wymaga zharmonizowania pracy 
lekkiego przemysłu metalowego z 
warsztatem meblarskim, introliga- 
torni z drukarnią; np. szafy do 
przechowywania segregatorów z 
aktami muszą być dopasowane do 
wielkości tych segregatorów, a apa
raty do księgowości wymagają dru
ków odpowiedniego formatu.

Doświadczenia Zakładu Urządzeń 
Organizacyjnych wykazały, że w 
warunkach polskich istnieją możli
wości stworzenia i rozbudowy włas
nego przemysłu sprzętu biurowego. 
Dziś czas już przystąpić do jedynie 
możliwego tu kompleksowego roz
wiązania tego zagadnienia poprzez 
powołanie do życia państwowej pla
cówki w postaci np. Centrali Sprzę
tu Biurowego na wzór działającej 
przy KDW Centrali Technicznej. 
Fachowców i ludzi dobrej woli nie 
brakuje.

(od)

„ELEKTRYCZNY DOZORCA"
Nowe typy polskich aparatów chro

niących górników przed awariami sil
ników elektrycznych skonstruowali 
ostatnio specjaliści z „PZWANN" w 
Toruniu. „KWSO-1601* kopalniany wy
łącznik sterowany, ognioszczelny — 
to jedno z tych urządzeń, które w 
niedługim czasie rozpocznie służbę w 
naszych kopalniach. Aparat ten jest 
znacznie zmodernizowanym, a przede 
wszystkim uzupełnionym wariantem 
wyrabianego dotąd „WSO-85/200“. No
wy górniczy „strażnik*1 elektryczny 
posiada pi. In. odłącznik awaryjny, 
służący do odłączania obwodu elek
trycznego w wypadku zagrzania się 
silnika. Wyposażony jest również w 
tzw. „zabezpieczenia ziemno-zwarcio- 
we“, które wyłącza samoczynnie sil
nik spod napięcia w chwili, kiedy na
stąpi uszkodzenie izolacji kabla łączą
cego wyłącznik kopalniany z silni
kiem elektrycznym. Chroni to więc 
operatora przed porażeniem prądem, 
a sam agregat przed iskrzeniem.

Grupa konstruktorów z „PZWANN** 
opracowała także prototypy pierw
szych polskich zespołów transforma
torowych dla wiertarek, typu „KZWOI 
3’5**. Cenne te urządzenia, w których 
produkcji specjalizowały się dotąd 
Anglia i NRF — posiadają tzw. peł- 
nobezpleczny, układ sterowania.

NIE MOŻNA BYĆ 
PROROKIEM WE WŁASNYM 

KRAJU
Rok temu prasa donosiła o rewe

lacyjnym urządzeniu poznańskiego 
inżyniera, pracownika „Prozametu" - 
mgr. Wacława Kuleszy, który skon
struował je z myślą o oczyszczaniu i 
wentylacji powietrza w zakładach 
przemysłowych. Pierwszy egzemplarz 
„odpylacza przewałowego" zainstalo
wano ,w odlani „Pomet" w Pozna
niu przy komorze piaskowej i mode
larni metalowej, gdzie w czasie wie
lomiesięcznej pracy urządzenie to 
zdało „egzamin na piątkę**. Procent 
odpylania szczególnie zanieczyszczone
go tutaj powietrza waha się w gra
nicach od 98 do 99 proc.

Urządzenie jest bardzo proste 1 wy
konać je można w każdym prawie 
zakładzie posiadającym warsztat ślu
sarski. Nadaje się ono nie tylko dla 
dużych hal fabrycznych, kopalni, ce
mentowni itd., ale i małych fabry
czek. Obok odpylania — urządzenie 
może być także używane do klima
tyzacji hal. Tymczasem poza „Pome- 
tem**, który Instaluje dalsze człony 
tego urządzenia, nikt w kraju nie 
zainteresował się wynalazkiem. Wię
cej zainteresowania wykazali specja
liści zagraniczni; obecnie 42 człony 
odpylacza wykonują na zamówienie 
Kuby Zakłady „Klimat" w Końsklem.

Szkoda, że zarówno konstruktorem, 
jak i urządzeniem nie zajęły się 
związki zawodowe, choć - jak wy
nika z ostatniego plenum CRZZ - 
wiele fabryk nie wykorzystuje pienię
dzy, przeznaczonych na Inwestycje 
bhp 1 tego rodzaju urządzenia. Wy
mownym przykładem „znieczulicy** 
jest osoba samego konstruktora: do 
tej pory nie otrzymał on za swój wy
nalazek ani gręsza. Wniosek w tej

i TECHNIKI
sprawie od miesięcy nabiera „mocy 
urzędowej** w biurkach urzędników 
Zjednoczenia Budowy Taboru Kolejo
wego „Tasko** w Poznaniu, któremu 
„Pomet" podlega.

ENERGIA PRZEPŁYWÓW 
MORSKICH

Pierwsza elektrownia wykorzystują
ca energię przepływów morskich bę
dzie uruchomiona w ZSRR w r. 1964, 
w pobliżu Murmańska. Będzie ona 
miała konstrukcję pływającego doku. 
Moc stacji - 1.600 kW. Projektuje 
się budowę szeregu takich elektrow
ni dostarczających 200.000 min kWh 
rocznie. („Przegląd Nowej Techniki** 
nr 1).

TORY ROLKOWE
W USA opracowano nową niezwy

kłą koncepcję trakcji elektrycznej, 
polegającą na zastosowaniu torów, na 
których w równych odstępach rozmie
szczone są rolki napędzane silnikami 
elektrycznymi. Zarówno stalowe bocz
ne prowadnicowe belki toru,, jak 1 
rolki miałyby być umieszczone na 
niewielkiej wysokości nad poziomem 
terenu. Po rolkach w kształcie opon 
samochodowych, obracających się z 
dużą prędkością toczyłyby się pudla 
stalowe lub platformy, przypominają
ce pasażerskie wagony kolejowe lub 
platformy towarowe. Na torach takich 
można osiągnąć prędkość 200 km na 
godz.. przy czym hamowanie przy do
jeżdżaniu do stacji 1 przyśpieszanie 
przy ruszaniu ze stacji uzyskiwano by 
przez nadawanie odpowiedniej pręd
kości obrotowej rolkom w pobliżu sta
cji. Trakcję można łatwo automaty
zować za pomocą nowoczesnych urzą
dzeń elektronowych; Tory miałyby od
powiednie zwrotnice 1 odgałęzienia. 
Jedną z zalet systemu Jest możliwość 
łączenia nowego sposobu komunika
cji z ruchem samochodowym. Samo
chody mogłyby wjeżdżać na platfor
my i przejeżdżać duże odległości z 
prędkością 200 km na godz. Przy od
ległościach sięgających 800 km nowy 
sposób komunikacji byłby szybszy niż 
komunikacja lotnicza, jeśli uwzględni 
się dojazdy do lotnisk, start, lądowa
nie Ud. Koszt silników do wyposa
żenia torów z rolkami nie byłby du
ży. Nowy sposób komunikacji byłby 
niezależny od warunków atmosferycz
nych. („Przegląd Nowej Techniki"

ZBIORNIKOWIEC-GIGANT
Stocznia w Kurę (Japonia) przeka- 

że w 1963 r. do eksploatacji zbiornl- 
kowlcc-gigant o nośności 150.000 ton. 
budowany na zamówienie amerykań
skiego armatora D.K. Ludwig. Statek 
ten, napędzany przy pomocy turbin 
parowych, będzie największą Jednost
ką, zbudowaną kiedykolwiek w świę
cie. („Glos Stoczniowca" nr 50 61).
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PM. o problemach gospodarczych
'Nad-potężnym balem drzewa stoi posłać charak

terystyczna. dla -karykatur Kobylińskiego, w den- 
klCLi ćącżkach trzyma dwie piły i medytuje: „Co 
Się da wykroić “z, kłódy rzucanej pod nogi!?" Ten 
rysunek -zamieszczony w ostatniej „POLITYCE" 
jest na. pewno najlepszą pozycją numeru, najlep
szą, ale budzącą smutne refleksje. Służyć ma on 
jako- ilustracja -do artykułu Aleksandra Jędrzej
czaka pt. „Antybodżce", w dużym'stopniu jednak 

..artykuł ten. zastępuje (o co zresztą nie możną 
mieć -pretensji do autora). Równie jednak dobrze 
karykatura Kobylińskiego mogłaby . służyć jako 
ilustracja, a jednocześnie streszczenie, podsumowa
nie wielu innych pozycji — choćby dyskusji o po
stępie ' technicznym' czy wcześniej publikowanej 
dyskuśjl~o dyrektorach. Smutna postać nie usiłuje 
kłody usunąć-ze swojej drogi, nie usiłuje również 
jej przeskoczyć., Celność satyry jest tu zaskakują
ca — to’ przecież sytuacja wielu, bardzo wielu 
działaczy gospodarczych.

Wróćmy jednak do artykułu, który zapłodnił ka
rykaturzystę! Aleksander Jędrzejczak zaczyna swo
ją publikację od takiej myśli:

„Antybodżce .wymyślili ludzie, teoretycznie więc 
powinni być w stanie je pognębić 1 zlikwidować. 
Pierwszy z brzegu przykład wskazuje, że nie ta
kie to. proste". A potem następuje lista antybodż- 
ców: w projektowaniu tanich i efektywnych In
westycji; antybodżce w instytutach i laboratoriach 
badawczych; antybodżce wynikające z obecnych 
pietod korygowania funduszu zakładowego; anty
bodżce wynikające z cen, warunków płatności, 
kooperacji, przywilejów eksportowych Itd. itp. Cały 
ten materiał oparty jest o przykład przemysłu 
chemicznego, ale można go odnieść do każdej in
nej dziadziny gospodarki. W pewnym momencie 
Czytelnik zaczyna się zastanawiać - jakim pra
wem w ogóle gospodarka funkcjonuje i rozwija

się? Czy tylko dzięki tym, którzy potrafią coś 
wykroić z kłód rzucanych pod nogi?

Nićstety, autor.' ograniczył się do sporządzenia 
Wśpomnianej listy antybodżców Ł wyrażenia po
bożnego życzenia, że uda się usunąć przynajmniej 
podstawowe przeszkody w porządkowaniu gospo
darki.

Omówienie następnej pozycji w „Polityce" pt. 
„Jeremiada „technokratów" znów musimy zacząć 
od ilustracji. Jest nią fotografia małego poczciwe
go żółwia, który jak może tak wyciąga swoje
krótkie nóżki. Dość wymowny jednoznaczny
symbol dla dyskusji o postępie technicznym. We 
wstępie do dyskusji pokazano potrzeby i zadania 
jakie stają przed naszą gospodarką, których nie 
da się inacizej rozwiązać jalf przez wprowadzenie 
nowej techniki. Następnie dyskusja skoncentrowa
ła się na trzech zagadnieniach: kadry (a właści
wie ich niedostatek), pieniądze 1 trudności orga
nizacyjno-ekonomiczne (znów rozmaite antybodż- 
ce). Obok wielu ciekawych cyfr i danych zwraca 
uwagę podniesienie dwóch spraw. Po pierwsze 
prawa do ryzyka, nieuniknionego przy badaniach 
naukowych i wprowadzaniu nowych rozwiązań te
chnicznych. Tymczasem .atmosfera jest taka,, że 
nie może się coś nie udać, ponieważ środki wy
datkowane na nieudany eksperyment traktują or
gana kontrolne na tej samej zasadzie, co kra
dzież." Po drugie otwarcie podniesiopo problem, 
znany ale traktowany dotychczas dość wstydliwie 
— nagradzania twórców nowej techniki. Jak twier- 

' dził jeden z uczestników dyskusji system na
gród został tak zbiurokratyzowany, że sprzyja nie 
śmiałym rozwiązaniom, a asekuranctwu 1 utrąca
niu prób jiagradzania rzeczywistych zasług. Trzeba 
się zgodzić z autorem wypowiedzi, który uważa, 
że ekstra osiągnięcia, które wymagają ekstra wy
siłku, ekstra pomysłu i ekstra wiedzy powinny 
być ekstra opłaciane. Inaczej takich osiągnięć nie

będzie, lub będą one, rzadkie 1 przypadkowe. Tru
dne warunki pracy, ciągła walka o drobiazgi, o 
zaopatrzenie, o prototyp, o przezwyciężenie takiego 
czy innego biurokratycznego oporu stwarzają sy
tuację „zmęczeniową" — sytuację rezygnacji 1 bier
ności. Do walki o postęp techniczny trzeba więc 
wciągnąć nie tylko techników 1 ekonomistów, ale 
i socjologów, a nawet specjalistów od zdrowia 
psychicznego.

W poprzednim przeglądzie prasy pominęliśmy z 
braku miejsca początek cyklu pt. „Stare lądy — 
nowe sprawy" drukowanego w „PRZEGLĄDZIE 
KULTURALNYM". Korzystając z okazji, że obec
nie ukazała się druga część artykułu Józefą Pa- 
jestki pt. „Irak kraj dużych możliwości", chcemy ■ 
o tym cyklu powiedzieć kilka słów. Przynosi on 
garść rzetelnej wiedzy o ciekawym kraju — zaco
fanym, choć o wielkiej i starej kulturze! Bied
nym, a posiadającym równocześnie kolosalne bo
gactwa: naftę. Autor pokazuje, że nie wystarczy 
nawet potężna struga dolarów (setki milionów co 
roku) — potrzebna jest również postępowa władza 
umiejąca ten strumień wykorzystać dla zaspoko-
jenla rzeczywistych potrzeb kraju, dla 
nięcia go z zacofania i nędzy. '

wydżwig-

W „ARGUMENTACH" Jerzy Kossak publikuje
potężny artykuł pt. „Znaki zapytania". Chodzi w
nim o pojęcie nowoczesności w sztuce i stylu ży- • 
cia, o nieporozumienia, jakie w tej sprawie naro
sły w opinii społecznej. Choć rzecz rozpatrywana 
jest przede wszystkim w kategoriach estetyki, 
warto ją polecić do przeczytania i działaczom go-
spodarcizym nowoczesność bowiem czystej
sztuki przeszła już dawno do życia, do fabryk 
produkujących tkaniny i ubiory- czy meble, do
architektury, ba stała się oddzielną dziedziną
prży projektowaniu właściwego kształtu maszyn 
do pisania a nawet obrabiarek.

S. C.

SkTo już cytujemy „Wiadomości Gospodar
cze", warto jeszcze nieco miejsca poświęcić oce
nie tego samego prezesa Związku Izb sytuacji 
w rolnictwie polskim („.Wiadomości Gospodar
cze", nr. 3/1939):

Gospodarka komunalna naszych miast przeży
ła w latach powojennych znaczny rozwój. Cią
gle jednak odczuwa ona dotkliwe niedoinwesto
wanie, zwłaszcza w obliczu gwałtownie wzra
stających zadań. Musimy jeszcze w tej dziedzi
nie odrabiać wiele zaniedbań, powstałych za- 
rówrio w wyniku zniszczeń wojennych, jak i 
zacofania odziedziczonego z okresu przedwojen
nego. Stan przedwojennej gospodarki w tym 
zakresie ilustruje dostatecznie wszechstronnie 
przemówienie prezesa Związku Izb Przemysło
wo-Handlowych, C. Klarnera, wygłoszone w dy
skusji parlamentarnej w 1938 r. Podajemy rela
cję z tego przemówienia za „Wiadomościami 
Gospodarczymi" (Miesięczny Biuletyn Sprawo
zdawczy Izby Przemysłowo-Handlowej w War
szawie) nr 1/1939:

„Poważną troską przejmować nas musi ciężka sytu
acja naszego rolnictwa, wynikająca z koniunktury 
ogólnoświatowej i naszej krajowej.

Nadprodukcja światowa płodów rolnych obniża ceny 
zwłaszcza na główne ziarna i aczkolwiek nadwyżki 
Polski w tym zakresie są nikłe w stosunku do obro
tów światowych, tym niemniej mają one wpływ po
ważny na kształtowanie się cen wewnętrznych' na po
ziomie zbyt niskim, utrudniającym rentowność gospo
darstw rolnych i niszczącym siłę nabywczą i płatniczą 
polskiego rolnictwa. Dość wskazać na - kształtowanie 
się cen na kilka głównych artykułów rolnych w 
dwóch po sobie następujących okresach, aby uprzy
tomnić sobie trudności piętrzące się ponad rolnic
twem.

II pólr. 1937 II pólr. 1938 Różnica

Zyto za a 22 zl ok. 14 zl - 36%
Pszenica za q 
Trzoda chlewna

30’Zl 19,5 zł -35%

za 100 kg żywej wagi 130 zl 104 zl -24%

Ćm KRONIKA 
W HANDLU 
ZAGRANICZNEGO
HANDEL PRODUKTAMI 

CHEMICZNYMI

„Już od szeregu lat miasta polskie są narażone na 
podwójne ciężary — jednocześnie od strony dochodów 
przez. Ich zmniejszenie i od strony wydatków przez 
ich zwiększenie. Skarb Państwa przejmował upraw
nienia podatkowe miast, zmniejszając ich dochody, 
a jednocześnie na miasta wkładano ciężary, które po
większały rozchody miast. W 1926 r. udział miast w 
.podatku dochodowym został zmniejszony do połowy, 
a niezależnie od tego zmniejszony został klucz podat
ku dochodowego, z którego,, miasta otrzymują należ
ną Im obecnie część. Udział w -opłatach monopolo
wych na rzecz miasta zmniejszono z 30 proc, do 12 
proc,'

W IMS Łr.-1 odebrane zostało miastom prawo poboru 
dodatków do podatku przemysłowego od przedsię
biorstw państwowych, a tego rodzaju posunięć, 
zmniejszających wpływ miast, można wyliczyć jeszcze 
długi szereg. Równolegle ze zmniejszeniem tych wpły
wów na rzecz miast, rósly ich ciężary pod postacią 
świadczeń i funkcji zleconych.

W r. 1925 nałożono na miasta obowiązek dostarcza
nia mieszkań zawodowym wojskowym oraz ponosze
nia .przez nie 1/3 różnicy między rzeczywistym czyn
szem- najmu, opłacanym przez gminę, a wynagrodze
niem wpłaconym gminom przez Skarb Państwa. W 
192S r. zwolniono Skarb Państwa od ustawowego obo
wiązku pokrywania połowy kosztów budowy gmachów 
szkól powszechnych itd. Niezależnie, od tych ofiar na 
rzecz budżetu, miasta odczuły skasowanie bądź 
zmniejszenie rozmaitych opłat na ich rzecz, jak np. 
obniżenie stawki- opłat allenacyjnych, zniesienie opłat 
kopytkowych, postojowych i rogatkowych, zwolnie
nie od podatku małych lokali, zniesienie podatków 
od przedmiotów zbytku 1 wiele, wiele innych.

Mądra zasada, aby nie uchwalać wydatków obcią
żających budżet bez wskazania źródeł ich pokrycia, 
niestety, w stosunku do miast Ale znalazła żadnego 
zastosowania. Zmniejszenie wpływów i powiększenie 
ciężarów musialo fatalnie odbić się na finansach 
miast. Po oddłużeniu wiele z nich prowadzi żywot 
wegetacyjny i nie jest zdolnych do jakiejkolwiek twór
czej pracy urbanizacyjnej, a nawet do pomiarów i 
planów zabudowania. Własne możliwości inwestycyjne 
miast, Związek Miast oblicza dla miast nie wydzie
lonych na 3:770.000 i miast wydzielonych 6.241.000 zł.

Spadek wpływów miast z podatków w ciągu 10 lat 
wynosi zl 125.000.000. Wynosiły one w 1929/30 r. 303 
min zl, a w 1938/39 — 175 min zl. Zapotrzebowanie 
miast na wydatki inwestycyjne Jest szacowane na 
150 -min zl> co odpowiada spadkowi wpływów."

Nie potrafiliśmy jeszcze opanować naszej sytuacji w 
rolnictwie i uniezależnić się od światowych wahań 
cen na płody rolne, wynikających z produkcji państw 
— wielkich eksporterów świata.

Bez zasadniczej poprawy i stabilizacji siły nabyw
czej rolnictwa, a więc ca 60 proc, ludności kraju, nie 
można mówić o zasadniczej poprawie naszej sytuacji 
gospodarczej. Z poprawą sytuacji w rolnictwie jest 
ściśle związane spożycie szeregu artykułów przemy
słowych. Spadek cen artykułów rolniczych, a więc 
zmniejszenie się dochodów -gotówkowych rolnictwa, to 
jednoczesne kurczenie się 1 tak słabego spożycia ar
tykułów przemysłowych przez wieś, bez jakiegokol
wiek ekwiwalentu w kosztach produkcji."

Jak widać, głównym motywem “troski prezesa 
Związku Izb Przemysłowo-Handlowych o rol
nictwo był rynek artykułów przemysłowych.

Dokładniej sytuację rolnictwa,Qd- strony- 
dukcji przedstawia w nr - 7/1939-, -miesięcznika.-, 
j,Wiadomości Korespondenta •Rolhego^GUS^ -w-1'’ 
artykule pt. „Wartość produkcji polowej i łąko
wej w latach 1935—1938 r.“. Podając dane co do 
wartości produkcji polowej. „Wiadomości" pi- 
szą m. jn..

„Ponieważ występują duże różnice pomiędzy wartoś
cią produkcji poszczególnych ziemiopłodów, podaje- 
my porównawcze zestawienie produkcji przypadającej 
na 1 hektar w złotych według lat.

Ziemiopłody
1928 1935

Lata 
1936 1937 1938

Pszenica 560 194 304 301 237
Zyto 376 135 211 203 168
Jęczmień 408 145 224 206 161
Owies 388 144 206 195 163
Ziemniaki 798 303 410 445 363
Buraki cukrowe 1404 837 850 859 832
Rzepak 563 256 354 421 432
Tytoń 2690 1881 1654 1987 1868

Obliczenie zrobione za lata 1935 i 1936 dla poszcze
gólnych województw, wyraźnie wskazuje, jakie są 
różnice wartości produkcji z 1 hektara. Oczywiście 
najwyższe sumy przypadają na woj. zachodnie z go- • 
spodarstwami najbardziej uniezależnionymi od przyro
dy, dzięki wysokiej kulturze rolnej; na końcu znaj
dują się woj. północno-wschodnie z ostrzejszym kli- 

' matem i przewagą gospodarstw gorzej zagospodarowa
nych. Np. wartość produkcji pszenicy z 1 hektara by
ła następująca, woje, zachodnie: od 348 zl — do 400 
zl; woj. północno-wschodnie; od 157—227 zł."

T. 3.
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W roku ubiegłym zbliżyliśmy się do 
zrównoważenia bilansu handlu pro
duktami chemicznymi. Import chemi- 
kalii w zasadzie się nie zwiększył i 
wyniósł (nie Ucząc ropy naftowej i 
jej pochodnych oraz włókna sztucz,- 
nego 1 syntetycznego) równowartość 
ok. 418 min zł dew., a eksport tych 
produktów zwiększył się o ok. 15 
proc., osiągając wolumen ok. 245 min 
zł dew.

Do największych pozycji w ekspor
cie chemikalii należy soda kalcyno- 
wana, której wywieźliśmy za granicę 
ok. 200 tys. ton za sumę ok. 25 min 
zł. dew., chlorek wapnia (.8500 tys. 
ton za 1,2 min zl dew.), siarka (41 
tys. ton za ok. 5 min zł dew.), barw
niki (13.4 min zl dew.), półprodukty 
barwnikarskie (7,4 min zł dew.), far
maceutyki '(35 min zl dew.), benzol 
motorowy (40 tys. ton za Ok. 14 min 
zł dew.).

Szybki rozwój przemysłu chemicz
nego stanowi podstawę dalszej popra
wy bilansu handlowego w zakresie 
handlu chemikaliami. W zamierze
niach naszych leży przy tym nie tyl
ko powiększenie wielkości eksportu 
dotychczasowych produktów, ale 1 
znaczne rozszerzenie wachlarza asor
tymentowego wywozu. Istnieją bo
wiem rinżo możliwości wprowadzenia 
do eksportu eteru etylowego, kalafo
nii. kwasu szczawiowego, nowych ro- 

. ,flzą;i.ó.vj,rljąrwn(teów. ,oleju apilinowe- 
' farmaceutyków.

(f)

Niektórzy, szczególnie baczni ob
serwatorzy współczesności, po głębo
kim namyśle zapewne przyznają mi 
rację, że czasem, tu i ówdzie w na
szym życiu występują drobniutkie 
mankamenty. A jeśli nawet operuję 
tu (usprawiedliwioną przez teorię fe
lietonu) przesadą, to w każdym razie 
nie sposób wykluczyć możliwości za
istnienia w przyszłości jakiegoś pry
szczyka, lub pianki na prężnym ciele 
naszej rzeczywistości.

Zdrowy organizm człowieka wy
tworzą 
czące i 
rżenia, 
i nasz

substancje w zarodku nisz- 
neutralizujące wszelkie scho- 
choćby tylko naskórka. Tak 
organizm życia zbiorowego

emanuje taką szczepionkę uodpornia
jącą. Zwie sięrona poczuciem humo
ru.

Ośmieszone na minionym etapie po- 
nuractwo zidentyfikowaliśmy jako 
sztuczną pozę. Po 'wyzwoleniu (z 
niej) Polska składa się z trzydziestu 
milionów wesołków. Zanikło wszel
kie ponure malkontenctwo. Nawet 
śledziennicy-pasjonaci, nawet mania
cy i wariaci podrygują wesoło.

Owo znamię obywatelskiego zdro
wia potrzebuje, jednak pożywki. 
Śmiech to zdrowie, ale tylko głupek 
śmieje się z niczego. Coś do śmie
chu trzeba dać — tak jak do jedze
nia albo do spania, albo do wytwa
rzania statków oceanicznych. Ze zaś 
zawodowi humoryści zawiedli skut
kiem głębokich przemian intelektual
nych w narodzie, który nie potrze
buje już pośredników w dochodze
niu od faktu do śmiechu, bo stal się 
w tej mierze samowystarczalny — 
tedy troska o zapewnienie dostatku 
surowca obciążyła o wiele szersze 
grono osób.

A skoro śmiech staje się niemal 
sprawą urzędową, to wyjaśnijcle mi 
proszę, do czego tu potrzebny jest 
Słonimski? Czy obywatel nie może 
umierać sobie ze śmiechu bez księ-

Weźmy chociażby PZU. Instytucja 
ta publicznie -oświadczyła, że w wy
niku masowych żądań świata pracy, 
poddając się terrorowi opinii pu
blicznej stworzyła nowy rodzaj ubez

Wiele zakładów na Wybrzeżu Gdań
skim cierpi na brak energii elektrycz
nej i pary. W Stoczni Gdańskiej np. 
deficyt pary sięga 25 ton na godzi
nę. Wskutek tego nie mogą przebie
gać bez przeszkód procesy technologi
czne, a ponadto cierpi na tym zało
ga w okresie zimy, bo kaloryfery w 
niektórych halaęh produkcyjnych są 
zimne.

Trzeba więc było już od dawna wy
budować elektrociepłownie. Ale jak? 
'Kilka elektrociepłowni — bo szereg 
zakładów w okolicy ma te same 
problemy — czy jedną elektrocie
płownię dla wszystkich? W- ramach 

1. istniejącego ' podziali! resortowego 
gdańskie -przedsiębiorstwa 11 -(Stocznia 
Gdańska, Stocznia Północna, CBKO,

Akademia Medyczna i inne) zaplano
wały, każda dla siebie, osobną elek
trociepłownię. Realizację tej niedo
rzeczności wstrzymał na szczęście, 
KW PZPR w Gdańsku, proponując 
wybudowanie jednej wielkiej elek
trociepłowni dla wszystkich odbior
ców. Efektywność takiego rozwiąza
nia jest tak oczywista, że nie wy
maga .bliższego uzasadnienia. Ale, 
wyda je się, czynnikom decydującym 
trudno zdobyć się na spojrzenie wy
kraczające poza bariery resortowe. 
Sprawa bowiem ciągnie się od dłuż
szego czasu i wciąż brak jedynej 
rozsądnej decyzji, jnkijbyłby plan 
wybudolfania' jednej wspólnej elek- 
troćleplolbiii. *’ '

(wd)

Świat się śmieje
pieczeń. Wystarczy, żeby obywatel 
który ukończył 60 lat przyniósł do 
PZU 200 tys. złotych z drobnymi 
(dziesiątkami tysięcy), a Zakład U- 
bezpieczeń w rewanżu skłonny bę
dzie wypłacać mu rentę dożywotnią, 
w wysokości 1000 zł miesięcznie. 
Ryzyk-fizyk. Mały hazardzik — a ja
każ radość dla staruszka! Jeśli 
umrze za dwa lata — przegra, cho
ciaż nie ze wszystkim, bo jego mał
żonka uzyska wtedy z PZU nagrodę 
pocieszenia. Ale już poczynając od 
85-ego roku życia — staruszek zacz- 
nie na PZU zarabiać.

Innowacja ta to frajda dla wszyst
kich staruszków. Opromieni ona 
zdrowym śmiechem jesień ich życia. 
Ucieszy bowiem i te miliony starusz
ków, które nie mają w pończosze 
ćwierci miliona — powodując radość, 
że nie napotkają żadnej pokusy dla 
wyrzucania pieniędzy — a to z bra
ku takowych. Uradują się też ci nie
liczni staruszkowie, którzy hodują 
grubszą gotówkę — a to dlatego, że 
ubezpieczenie nie jest obowiązkowe 
i mogą sobie sami wypłacać co mie
siąc 1000 zł ze swej ćwierci miliona, 
albo wygrywać samochody w PKO, 
albo hodować norki.

PZU dba jednak i o to, żeby być 
demokratycznym dostarczycielem roz
rywek. Cóż to, staruszkowie się ob- 
śmieją, a młodzież będzie się nudzić? 
Nie. PZU powiada tedy młodym: 
skończyłeś 25 łat — odtąd co roku 
wpłacaj nam tysiączek, a już za 35 
lat my zaczniemy Cl płacić po 500 
zł miesięcznie i jeszcze dodatkowo 
parę groszy na kilka paczek ziółek.

Każdy 25-latek się obśmleje. zwie
trzywszy, ile ten humor ma podtek
stów. No. bo jeśli młodzian wierzy, 
że za 35 lat będzie u nas komunizm, 
to po co mu te 500 zl renty? A jeśli 
25-latek, wprost przeciwnie, nie wie
rzy to znaczy jeszcze gorzej, bo mo
że zarazem pieścić w sobie wiarę, 
że za 35 lat 500 zl cokolwiek będzie 
warte? Albo że PZU jako taki bę
dzie istniał jeszcze 35 lat?

PZU jest oczywiście nie tylko 
twórcą takiego cienkiego, elitarnego 
humoru. Wypuszcza w świat również

grubsze kawały dla pracowników 
niewykwalifikowanych i innych grup 
obywateli intelektualnie nicnadążają- 
cych. Ogłosiło więc, że po dwóch 
miesiącach, licząc od daty wprowa
dzenia nowej formy ubezpieczeń, aż 
kilkadziesiąt osób podpisało już od
nośną umowę.

Akces 0,0001 proc, obywateli PRL 
stanowi sukces niewątpliwy, jeśli 
zważyć, że odsetek ten stanowi za
razem 0,05 proc. Polaków leczonych 
w zakładach zamkniętych.

Pracownicy PZU, tak jak odpowie
dzialni pracownicy wszystkich in
nych istniejących w Polsce instytu
cji. nie tylko sami potrafią być pro
ducentami, ale zarazem i konsu
mentami humoru i satyry. Radośnie 
włączają się oni w śmiech ogólny 
i równie ochotnie śmieją się np. 
z dyrekcji Telewizji, co z siebie sa
mych. Zobaczycie, że już za tydzień 
dadzą temu wyraz na papierze, przy
syłając nam list, w którym oświad
czą. że a) taka forma ubezpieczeń 
jest szeroko rozpowszechniona w 
świecie (w co nie wątpię, zważyw- . 
szy, że istnieją różne światy), że 
b) kalkulacja jest uczciwa, przepro-
wodzona wedle 
mierze zasad i

przyjętych tej
i współczynników (a

czyi istnieje coś zabawniejszego niż 
uczciwa kalkulacja?!) c) ciężki po
czątek nie powinien zniechęcać do
nowatorstwa rzecz się jeszcze
przyimle, jak tylko 25-latki zaczną 
się martwić co będzie za 35 lat. a 
60-latki zaczną mieć po ćwierć mi
liona d) popełniłem błąd w infor
macji, bo nie 200 tys. a 201 i nie 
0.0001 tylko 0,0002... A w ogóle moje 
enuncjacje stanowią działalność roz
biórkową- na placu budowy lepszej 
przyszłości. PZU nie błądzi!

Oczywiście — z naciskiem to po
wtarzam — wszystko to nie oznacza, 
że w ogóle nic może u nas powstać 
jakiś prawdziwy mimowolny blądzik 
lub zaniedbanie. Takie niebezpieczeń
stwo zawsze istnieje. Najważniejsze 
wszakże, że dotychczas potrafiliśmy 
się ustrzec czegoś podobnego.

KLAKSON
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